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Wieża Babel. 

Naturalnym biegiem wypadków przyszła 
teraz kolej na pesymizm w opinii europej- 
akiej, która z uczuciem prawdziwej ulgi po- 
witawszy miesiąc temu zawieszenie broni 
między Turcyą a państwami związku bał- 
kańskiego, oddała sio różowemu optymi- 
zmowi. Za ten optymizm właśnie została 
ona ukaraną, bo nadzieje szybkiego, A grun- 
townego załatwienia kompleksu spraw bał- 
kańskich schodzą do zera, Pokazuje się przy- 
tem, że sprawy bałkańskie nie dadzą się za- 
łatwić za pomocą zwykłych kruczków dy- 
plomatycznych, gdyż główną w nich rolą 
grają nie względy państwowe, lecz narodo- 
wościowe. Ponieważ zaś narodowości na pół- 
wyspie bałkańskim nie zamieszkują okrę- 
gów ściśle ograniczonych, lecz są między 80- 
bą pomieszana, wynika stąd prawdziwa wie- 
ża Babel przy regulowaniu stosunków igra- 
nic państwowych. W oodatku zaś ostre 
przeciwieństwa religijne między chrześcija- 
nami i mahometanami, oraz rozpaczliwy o- 
pór Turcyj, pragnącej sa każdą cenę utrzy- 
mać się z resztkami posiadłości w Europie 
sprawiają, że konferencya pokojowa w Lon- 
dynie, podobnie jak Konferencya ambasado- 
rów żadnych wyników nie dały. 

Turcya, jak wiadomo, obstaje przy raz za- 
jętem stanowisku, państwa bałkańskie rów- 
nież. Turcya chce im odstąpić 125.000 kilo- 
motiów swego kraju z prawo 4 milicnami 
mieszkańców, ale nie zgadza się za Żadną 
cenę na odstąpienie Adryanopola Bułga- 
rom. Janiny Grekom, a Skadaru Czar- 
nogórcom, dalej zrzeka się Krety lecz nie 
chce zrzec się wysp na m. Egejskiem. Soju- 
sznicy zaś bałkańscy domagają się tego 
właśnie, na co rząd turecki zgodzić się nie 
obce, a właściwie nie może wobec wojowni- 
czego nastroju ludności stolicy, a przede: 
wszystkiem wobec dyszącej zemstą armii. 

Tak wiąc sytuacya mię izynarodowa przed: 
stawia się w tym momencie co do formy 
taksamo, jak w początkach grudnia uble- 
głego roku, co do treści jednak pogorszyła 
się znacznie przez zaostrzenie się przeci- 
wieństw między związkiem bałkańskim a 
Turcyą, między Bułgaryą | Serbią z jednej, 
strony, a Grecyą z drugiej strony, dalej mię- 


dzy nowopowstałą Albanią, a Serbią i Czar- 
nogórą, wreszcie między Rumunią, a Buł- 
garyą. 

To ostatnie przeciwieństwo przybiera tak 
ostrą formę, że budzi bardzo poważne oba 
wy u tych, którzy pragnęliby utrzymania 
pokcju za każdą cenę. Pod tymi przyjaciół- 
mi zaś trzeba rozumieć oprócz głełdziarzy 
przedewszystkiem dyplomacyę wszystkich 
mocarstw, która tak bezsilną okazała się 
wobec wydarzeń na półwyspie bałkańskim. 

Wprawdzie doniesienia z niektórych źró- 
deł o najnowszych fazach konfliktu rumuń- 
eko-bułgerskiego, należy przyjmować „cum 
grano salis* — to jednak kwestyi nie ulega 
że Rumunia szykuje się do popar 
cia orężem swych żądań wobec 
Bułgaryi. Żądania te odnoszą się w pier- 
wszym rzędzie — jak to już poprzednio po- 
daliśmy — do odstąpienia Rumunii całej 
połaci kraju, dotykającej Dobrudży i to 
na przestrzeni od przylądka Św. Mikołaja 
nad m. Czarnem, a Oitenicą nad Duna- 
jem. Oprócz tego dumaga się Rumunia znie- 
sienia fortyfikscyj w Meażidie i Bol- 
cziku i odstąpienia twierdzy Sylistryi. 

Stosunek Rumunii do Buigaryi zaostrzyć 
się miał tak dalece, jak donoszą z Bukare- 
szit, że rząd rumuński postanowił 
ogłosić mobilizacyę, jeżeli w ciągu 48 
godzin, licząc od dzisiaj nie otrzyma zada- 
walającej odpowiedzi z Sofii. 

Prasa francuska, omawiając zatarg ru- 
muńsko-bułgarski, przedstawia sytuacyę w 
bardzo ponurem oświetleniu. „Echo de Pa- 
ris“ wyraża przekonanie, że na wypadek 
wojny rumuńsko-bułgarskiej ani Rosya ani 
Austro-Węgry nie będą mogły zachować 
neutralncści. „Matia" zaś zdobywa się na 
odwagą stwierdzenia, że Rosya burzy gmach 
pokoju europejskiego, stając po stronie Buł- 
garyi i mącąc wodę na Bałkanie. 

Pogłoski o gorączkowych przygotowa- 
niach wojennych Rumunii potwierdzają także 
dzienniki berlińskie. Z Sofii zaś donoszą, 
że rząd bułgarski przygotowany jest na roz- 
poczęcie kroków wojennych ze strony Ru- 
munii. Rachvje on prawdopodobnie na pomoc 
Rosyj, bo gdy cała armia bułgarska zaagan- 
żowaną jest wobec Turcyi, inaczej nie mógł- 
by stawić czoło inwazyi rumuńskiej. 

Ze zaś Rumunia gruntownie przygotowuje 
się do ataku na Bułgaryę Świadczy sygna- 
lizowana weżoraj podróż rumuńskiego mini- 
stra Filipescu do Konstantynopola 
z misyą, która jest trzymana w tajemnicy. 
Nad Bosforem obiega pogłoska, ża już mo- 
stał zawarty formalny sojusz mię: 
dzy Rumunią a Turcyą. 

Kto wie, czy Turcya nie rachuje na ten 
sojusz, zajmując tak odporne stanowisko w 
czasie rokowań pokojowych. W każdym ra- 
zie ten nowy moment nie przyczyni się do 
wyklarowania i tak już powikłanych stosun: 
ków na półwyspie bałkańskim, 
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Ratujmy Kraków! 


Kraków europeizuje się na dobre, pow- 
stają coraz to nowe tuatrzyki, kinemato- 
grafy, kawiarnie, a te lokale taniej przyje- 
mności ściągają cały Światek krakowski. — 
Widząc to wszystko, sądzimy, że prasa wy- 
myśla nędzę i że faktycznie nie jest tak źle, 
jak świadczą głosy opinii, 

Od Wiednia, Berlina t Wrocławia przy- 
nosi nam wiatr nowe zwyczaje, Kraków za- 
czyna Się dostrajać do coraz liczniejszych 
przybyszów z nad Sprewy i naszych domo- 
wych hakatystów, którzy w Zagłębiu naszem 
czują sią jak u siebie w domu Noc Sylwe- 
strowa, wałęsanie się po sestauracyach i ka- 
wiarniach przypominają nam Berlin i zdaje 
się, że słyszymy niemiiknące okrzyki: „Pro 
sit Neujakr*, które są zwiastunami bliskiej 
nam smutnej ery. Tłumy żydostwa oblegają 
kawiarnie, jakie na przechodzących czynią 
wrażenie olbrzymich żydowskich akwaryów, 
gdzie pławią się w świetle krzywonosy oby 
watele i z lubością rozprawiają o bnnkruc- 
twach, ubolewając nad tymi głupimi, którzy 
jeszcze nie zbankrutowali a gratulują tym, 
co już otrzymali korzystną „Gleichę*, Po 
oglądnięciun lokalu, którego urządzenie naro- 
biło tyle w prasie rumoru, zażądałem dzien- 
ników, widząc prawie na każdym stole or- 
gana macierzyńskie zwyciążającego żydo- 
stwa: „Neue Freie Presse“ i „Berliner Tag- 
blatt*. Zażądałem więc jako antidotum na 
nie „Głosu Narodu*. Kelner przypatrzył mi 
się znacząco, jakby zdziwiony moją cywilną 
odwagą, że w takiem otoczeniu (żargonowo 
koszernem), żądam pisma tak niepopularnego 
w wielkim żydowskim Krakowie. Właściciel 
kawiarni, również „jak jego sąsiad z prze- 
ciwka, skrzętnie chowają to pismo, by nie 
narazić się swej klienteli i czytują je na 
odosobnieniu, gdy wyrzuty sumienia nie dają 
im spokoju. 

Pocieszają sią oni, ża prezydyum missta 
jest bardziej wiernopoddańcze i choć ka- 
wiarni nie ma, wykonuje w lot wszelkie ży- 
czenia Bazesów, Landauów, Judkiewiczów i 
innych Icusiów, stojących bliżej wielkiego oł- 
tarza. I tak wszystko się robi dla miłego 
grosza, dla kredytu, posady, koncesyi, a ci, 
którzy nie potrzebują tych drobniejszych be- 
neficyów marżą o przyszłości politycznej, © 
najrozmaitszych fotelach i krzesłach, o wiel- 
kich i małych portfelach. 

Dzięki temu stare historyczne i niehisto- 
ryczne domy przechodzą do ich rąk. Mogą 
z okien Krzysztoforów i innych gmachów, 
położonych w Rynku, wsłuchiwać się w pię- 
Kkną aryę hejnału z wieży Maryackiej, po- 
dziwiać kamień pamiątkowy, na którym 
składał ślubowanie Tadeusz Kościuszko, pię- 
kna łuki Sukiennic, przypominająca dawne 
zamierzchłe czasy i okiem dumnem patrzyć na 
otoczenie, mówiąc: „wszystko to nasze“. — 
Opanowaliśmy wszystkia domy, na których 
błyszczą złotymi zgłoskami najrozmałtsza na- 
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pisy banków, choć obecnie próżźnych, lecz 
cierpliwość wyczekiwania doświadcza więcej 
„gojów*, którzy nam kłaniać się muszą. 

Opanowaliśmy magistrat, który w odświe- 
żonej swej szasie spoglądać będzie na wiel- 
ką naszą przyszłość i zdaje sią zapominać 
o przeszłości, jaka przecież nie przedstawia 
żadnego interesu. 

Kraków stał się wiełkim, jego betony i 
lustrzane szyby naszych handli i uczęszcza: 
nych przez nas kawiarń, wielkie przestrzenie 
pofortyfikacyjnych gruntów i większe jeszcze 
inwestycye, na które stawia się po cichu — 
na skinienie głowy naszego wielkiego Ba- 
zesa, okrągłe miliony, ukoją przecież zadane 
rany i każą wierzyć tym, którzy niemi sza- 
fują i stwarzając choć nie lepszą przyszłość 
to przynajmniej lepszą teraźniejszość. Rośnie 
i rozwija się Kraków, staje się Diisseldorfem, 
ściągając tu kapitały obcs i tych, którzy 
tworzą na naszym gruncie podstawę dla wiel- 
kiego a wrogiego nam przemyslu. 

Dsklaracye dla zachowania polskości mia- 
sta prześle kiedyś magistrat dla Muzeum Na- 
rodowego, gdzie będą oglądać je nowi pano- 
wie kraju, tak jak my oglądamy zdobyte na 
wrogach sztandary.. Ażeby chwila ta nie na- 
deszła a przynajmniej pie zbliżała się Z ga- 
straszającą szybkością powinniśmy zrzucić 
z oceu zasłonę, którą narzucili nam pachoł- 
Kkowie zwycięskiej armii, Powinniśmy wglą- 
dać w ich czynności, przeciwdziałać niebez- 
pieczeństwu i jąć się samoobrony jak naj- 
prędzej. 

Powinniśmy organizować Bię, zgodnie i 
solidarnie zwalczać zgubną ich zaborczość 
i hasłem „Swój do swego“ utrwalać przy- 
szłość polskiego przemysłu, handlu i reko- 
dzieła. Powinniśmy stać na straży usuwają- 
cej się z pod nóg naszej ziemi i naszej wła- 
sności miejskiej, ażeby nie przechodziły bez- 
powrotnie we wrogie nam ręce. 

Cgyniąc to konsekwentnie i wytrwale 
w krótkim czasie pozbędziemy się, najesd- 
ców i przeciwstawimy im do walki silny i 
niezależny polski stan Średni. 

Wówczas nie dojdą do władzy spekulanci 
polityczni, którzy marnym i szkodliwym kon- 
szachtom i szacherkom wyborczym zawdzię: 
czają swe mandaty i dla zachowania ich, i za- 
spokojenia da!szych a nienasyconych swych 
apetytów, zaprzedają nas wrogiemu żywio- 
łowi, czyniącemu ze starej naszej stolicy, 2 na- 
szego sanktuaryum narodowego, żydowskie 
„Eldorado“. Wówczas będziemy gardzić bru- 
dną polityką, jaka prze do władzy ludzi 
sprytnych, których zręczne, linoskocze sztu- 
czki czynią mężami stanu i kierownikami 
nawą narodową. 

Ozy dziwić się możemy, że w ważnych 
sprawach narodowych, które obecna chwila 
wnosi — chwila, ktora dźwięczy w uszach 
naszych pieśnią nadziei wolności, która każe 
nam dążyć dla dobra naszej sprawy, do po- 
rozumienia się z narodem ruskim, bez naru- 
szenia naszych praw; budzi u nas poważną 
nieufność, Czy nieufność ta niema podstaw ? 
Czy to, co widzimy koło siebie i przecho- 
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dzimy, może dać narodowi naszemu pewność, 
że tam u góry kieruje naszymi losami szczera 
sumienie narodowe a nie sucha ruchuba, o- 
bliczona na bliską metę. Czy nie czyni się te- 
go dla dalszej karyery, dla zdobycia teki mi- 
nisteryalnaj, dla której poświęcić by można 
naszą przyszłość. 

Czy rutenizacya Lwowa jest czemś gor- 
szem jak zażydzenie Krakowa i czy żywioł 
ten nie jest nawet groźniejszym dla Ras jak 
tamten ? 


Odpowiedzią jest nieufność mas a chcąc 
ją usunąć trzeba wydrzeć to zła, które się 
u nas zakorzeniło trzeba udowodnić, że za- 
rzuty te są bezpodstawnymi i o ile możności 
ograniczać dalsze wrogie zapędy. Dopóki to 
nie nastąpi, dokąd cyfra na cygaństwie opar- 
tych wyborów desygnować będzie ludzi na 
pierwsze odpowiedsialne stanowiska, dokąd 
nie zajmą je nie najeprytniejsi lecz najgo- 
dniejsi, którym naród możs ze spokojem po- 
wierzyć swe losy, dotąd niepokój będzie 
wstrząsał narodem w ważnych dla niego 
chwilach i budzić będzie nieprzyjazny odruch 
i niechęć dla tych, którzy decydują o nim 
bez jego woli i zaufania. 

Ażeby dobór odpowisdnich jednostek wy- 
padł korzystnis, powinniśmy pracować nad 
utrwaleniem w narodzie naszym szczerego 
zapału narodowego, aby w wyborze swych 
przewodników kierował się głębokim patryo- 
tyzmem i wiarą do tych, którym zaufanie 
swe powierzył. Dokąd nie osiągniemy tego 
celu dotąd nie może nadejść chwila, której 
oczekujemy. 
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Kto wybrany: Halem cry Jaworski ? — Dyplomata 


musi umieć grać na fortepianie. — Na kanałach 
wszyscy chcą zarobió. * Wywłaszczenie izio swoim 
orem. 


Kandydat polski w Swieciu, Sas Jaworski, 
który z powodu nadużyć wyborczych, *prze- 
padł przy wyborach, wysłał list do komiga- 
rza wyborczego, zawiadamiając go, że wszy- 
scy mowcy w parlamencie, a nawet przed- 
stawiciele rządu stwierdzili, że w Swieciu 
popełniono szereg nadużyć i że właści- 
wie posłem został nie Halem, lecz on, to 
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skich po wyjściu gości, matka rozdrażniona 
postępowaniem Klary z Tarskim, nie odzy: 
wała się do córki i obydwie w milczeniu 
przsszły do sypialnego pokoju. 

— Co mamie? Dlaczego mama nic nie 
mówi? — spytała łagodnie Klara, która, czu- 
jąc, że Milcer ją kocha, była dziwnie dobra 
I rozmarzona. 

— Dziwią mnie te słowa po zachowaniu 
się twojem z Tarskim — zaczęła surowo 
matka. — Wbrew przyrzeczeatu dążyłaś Już 
dzisiaj do zerwania. 

— A jaklem prawem on śmie kontrolo- 
wać moje rozmowy? rzucać na mnie podej- 
rzenia? 

— On jest w zupełnym porządku; jest 
narzeczonym i ja na jego miejscu nie znio» 
słabym tych flirtów z Milcerem. 

A skąd wie mama, że flirtuję ? 

— Od tego mam oczy. Tarski przycho.- 
dzi tylko do ciebie i dla ciebie, a jego na- 
rzeczona ledwie raczy spojrzeć na niego Za- 
jęta rozmową s drugim. Na miejscu Tar- 
skiego zabroniłabym Milcerowi bywać u nas.. 
Zwaź tylko Klarciu, że Milcer nie ożeni się 
z tobą, o tem mowy nie ma. 

— Dlaczego? — zwróciła się od lustra, 
przed którem porządkowała włosy, do ma- 
tki zaściełającej łóżko, 

— Dlaczego? Najpierw sam mówił, że 
nie myśl się żenić; nie ma żadnej pozycy! 
ani urzędu; ty nie jesteś żoną dła niego, bo 
on potrzebuje wielkiego posagu. On sią nie 
zadowoli cichem, skromnem życiem, chce 
błyszczeć i pcha stę do wielkiego Świata, a 
kto chce tam wejść, musi mieć albo nazwi- 
sko, albo pieniądze grube. 


— 


— Takie jest mamy zdanie, a moje inne— 
odwróciła sią od matki. 

— Jakież to twoje? na czem się opie- 
rasg ? 

— Każdy z mężczyzn mówi, że się nie 
ożani, a każdy się żeni. Zresztą co mnie ob- 
chodzk pan Milcer? Jest przyjemny I miły w 
towarzystwie, a niczego więcej nie chcę i 
nie żądam. 

— Więc powiedz mi — zbliżyła się do 
córki — co ty masz przeciw Stanisławowi ? 
Dlaczego chcesz zrywać z nim? co to zna. 
czy ? 

-— Już mówiłam mamie — sinrała się 
być spokojną — że jest nieznośny, nudny, 
płytki, śle wychowany człowiek, Dziś prze- 
konałam się, że w dodatku jest podejrzliwy 
I zazdrosny. 

— A jednak dawniej tak ci się podobał, 
tylə miał galet.. 

— Rsgecz prosta, nie znałam go i umiał 
się maskować... Zresztą i tak wkrótce poże- 
gnamy go na zawsze, 

— Ale zastanów się dziewczyno... on jest 
bardzo dobrą partyą, wszystkie ci zazdro- 
ściły.. Lepszego nie znajdziesz, a ty nie 
masz posagu, kto cię weźmie? 

— Czy to koniecznie muszę wyjść sa- 
mąż? — zaśmiała się — no i mam czas. 

— Ty nie żartuj Klarciu. Masz lat dwa- 
dzieścia trzy, do tel pory naprawdę nikt ci 
się nie trafił, bo nie liczę tych młokosów 
bezwąsych, on pierwszy! Gdy zerwiesz wszy- 
scy cię obniosą, jako kapryśna, zmienną, 
złośnicę I zostaniesz na koszu. 

— Właściwie czego mama chce? 

— Ażebyś zostawiła sobie czas do namy- 
słu, nic przecież nia nagli. 

— Już i tak na tydzień odłożyłam. 

— To mało, to nic nie znaczy.. Co naj- 
mniej miesiąc. Teraz jesteś rozdrażniona, o 
byle co gniewasz się, niecierpliwisz. Jak 
przyjdziesz do równowagi, zrobisz, co uwa- 


żasz za stosowne, ale nie tak nagle. 


— Niel Nie mogę! Dość mam jego wizyt 
i czułości. 

— Słuchaj Klarciu I miej rozum. Chcssz 
z nim zerwać, cóż ja na to poradzę, ale 
zrób to rozsądnie. Gdybyś miała drugiego w 
odwodzie, to co innego, ale ty nie masz ni- 
kogo. 

— Więc co? 

— Lepszy mąż taki jak Stanisław, ani- 
żeli żaden. Mniejsza z tem, że zostaniesz sta- 
ra panną, ale całe życie będziesz biedowała 
albo wysługiwała się iudziom. Póki ja żyję 
i mam wdowią pensyę, wiąże się Koniec z 
końcem, a co zrobisz gdy ja umrę? 

— Niech mama nie mówi o śmierci — 
prosiła — nie chcę myśleć o tem, to okro- 
pie. 

— Wieczaa nie jestem i prędzej, czy pó- 
Źniej Śmierć przyjdzie I co ty wówczas gro- 
bisz ? Przecież prócz tych pięciu tysięcy ko- 
ron na wyprawę nic nie masz, pomyśl. 

— Nie chcę myśleć. 

— To dzieciństwo Klarciu i ty mnie po- 
słuchaj, znam życie i mam doświadczenie, a 
pragnę tylko twego dobra. 

— Wiem o tem moja mamo, ale on taki 
nieznośny, tak go nie lubię... 

— Zostawże sobie czas do namysłu, do 
zoryentowania się. Slub możemy odwlsc, nic 
nie nagli, możemy naznaczyć na jesień, a 
przez ten czas poznasz siebie i jego lepiej. 
Może trafi się inny, przyjemniejszy dla cie- 
bie. Jeśli mnie chociaż troszeczkę Kochasz 
nie zerwiesz z nim tak nagle, begs wyraźne- 
go powodu. 

Klara zastanowiła się nad słowami ma- 
tki, że może znajdzie się inny konkurent i 
przed oczyma przesunął Się jej obraz Milce- 
ra. Elegacki, wymowny, % iskrzącemi, zako- 
chanemi oczyma.. Westchnęła cichutko, u- 
śmiechnęła się do obrazu wymarzonego. Je: 
szcze kilka wieczorów, jeszcze jedno sam 
na sam, a na pewno on Sam się oŚwiadczy, 
a wówczas z całym spokojem swoim i ma- 
tki może zórwać z Tarskim. Kto wie, czy 


A” ów. tereny i 


Milcer, jako przyjaciej Tarskiego, nie wziął- 
by jej za złe tak nagłego zerwania, kryty- 
kowałby ujemnie ten jej krok... Zawsze bez- 
pieczniej dopisro po oświadczeniach Milcera 
zwrócić słowo Tarskiemu. 

— Wie mama, namyśliłam się. 

— I cóż? 

— To mamy rzecz, ażeby ślub odwlec do 
jesieni. Mama sama załatwi tę sprawą s Tar- 
skim, a ja namyślę się jeszcze. Mama słusz- 
nie mówi, że on ma swoje zalety i może 
przekonam się do niego. 

— Ach, jakaś ty dobra! Jaka kochana! 
— całowała córkę, rozczulona do łez — wie 
działam, żeś ty dobre i posłuszne dziecko, 


vë 


I przyszedł czas wyborów uzupełniających 
do Rady miejskiej, której większość zalicza- 
ła się do stronnictwa konserwatywnego. 

Zupełnia przypadkowo, przy losowaniu 
radców, których połowa miała wyjść z Ra- 
dy, a względnie poddać się powtórnemu wy- 
borowi, znalazła się w tej połowis ustępu- 
jącej znaczna liczba wybitniejszych radców 
konserwatywnych. W Radzie pozostała gru- 
pa radców demokratycznych i przeważna 
ilość bezbarwnych, głównie żydów. 

Przywódcy stronnictwa konserwatywnego 
nie bardzo sią zaniepokoili tem wylosowa- 
niem swych stronników. Liczyli, że zostaną 
powtórnie wybrani i byli przekonani, że, jak 
zwykle, wyjdą wzmocnieni nowo obranymi 
radcami kosztem opozycył. 

Ruch wyborczy ujawniał się głównie ar- 
tykułami w dziennikach partyjnych. Opozy- 
cyjne pisały gwałtownie] jaskrawo, często « 
goryczą iz żółcią, wysywająco, na co dzien- 
niki konserwatywne odpowiadały w tonie 
majestatu i niewsruszonej powagi, a tylko 
od czasu do czasu robiły uszczypliwe i drwią- 
ce uwagi o demagogii i braku wychowania 
elementarnego swych przeciwników. 

Obywatele wyborcy od niechcenia czytali 


3) Moryc kinematografistą, komiczne. 


te polemiczne .artykuły, a ziewając przy koń: 
cu, wzruszali ramionami: 

— (o tu pomoże? Oni rządzą i będą 
rządzili — mieli na myśli stronnictwo kon- 
serwaty wne. 

Milcer, jako kandydat do Rady, brał ży- 
wy udział w akcyi przedwyborczej, a arty: 
kuł jego, umieszczony w poważnym dzien- 
mó sachowawczym, zrobił dość wielkie wra- 
żenie, 

Zatytułował go: „My a wy“ i dowiódł, 
jak na dłoni, że tylko konserwatyści są 
zdolni i uprawnieni do rządów w mieście i 
w kraju. Jeden zwłaszcza ustęp obudził wiel- 
kie zadowolenie zachowawców, a gniew i o- 
burzenie demokratów. My — pisał Milcer — 
niesiemy nasz sztandar wysoko i śmiało, bo 
przyświeca nam idea wzniosła | czysta. Na- 
zywacie nas konserwatystami i bardzo słu- 
sznie, gdyż my mamy co Koserwować od 
brudu i niechlujstwa. My konserwujemy całą 
naszą przeszłość historyczną i rodową, każdą 
kartę dziejów naszych, naszą wiarę katolic- 
ką, która wiodła naszych ojców od |zwycięs- 
twa do zwycięstwa, od Chocimia do Wie- 
dnia; nasze sztandary, buławy, pancer£e, 
szable, naszą wiedzę, Która wydała Koper- 
nika, Długossa, tylu uczonych i sławnych 
mężów! A wy, chyba macie [do konserwo- 
wania wasze nieuctwo, nieporadność i mało- 
stkowość przekupnia, zamkniętego w czte- 
rech ścianach, a widzącego tyle, co przez o- 
kno sklepowe. Przyjęlibyśmy was, jak braci 
ukochanych, gdybyście wstąpili w ślady Wie- 
rzynków, Betmanów, Morsztynów, Bonarów, 
którzy byli podporą ładu i porządku, ale wy 
wolicie naśladować waszymi wiecami i zgro- 
madzeniami zbiegowiska motłochu miejskie- 
go, który zbeszcześcił krwią i morderstwem 
kasztelana Tenczyńskiego przybytek święty, 
kościół wielebnych OO. Franciszkanów | 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Program od czwartku 9 do poniedziałku 13 stycznia*1913. 
1). Królowa Saby dramat biblijny, Pathego, 2). Tydzień nowości Pathego (aktualne) 


4) Cud w dniu Bożego Narodzenia, obraz 


E świąteczny. 5) Amerykanin, humoreska, 6) Wojna bałkańska. 7) Walka o serce 
kobiety, dramat w 3 aktach, 


z 
Z A 


Str. 2. 


jest Jaworakj. Wobec tego zawiadamia on 
komiezrza, ży wybór przyjmuje i wzy- 
wa go, aby to zakomunikował swym wła- 
dzom przełożonym.Wobec tego kroku Jawor- 


ae Stosuuek żydów w Warszawie do ludno- 
tci żydowskiej w Królestwie, przedstawią 
poniższe cyfry : 


Rok Ogółem żydów Stosunek %, do 


skiego, parlament będzie musiał się tą spra- w Król. Pol. w Warszawie ogółu żydów 

wą zająć. w kraju 
Dodać należy, że komisya rugów wybor- | 1516 212.944 15 579 73 

czych przedłożyła parlamentowi rezolucję, z | 1856 571678 40.922 7:2 

której wyniks, że rzeczywiście przy wybo- | 1893 1,124852 168677 138 

rach świeckich popełniono takie nadużycia,| 1897 1,321.100 219.128 16*6 

że właściwie nie Haleta, lecz Jaworki został | 1909 1,747.655 281.754 167 


posłem wybrany. Parlament regolucyę tę u- 
chwalił, stwierdzając tem samem prawo do 
mandatu Jaworskiego. 

" 


Obecnie Warszawa sama posiada trży ra- 
zy więcej żydów, niż cała Francya, a jedną 
szóstą część z całego Królestwa. 

Drugiem siedliskiam żydostwa w Króle- 
stwie jest Łódź, która z 14 proc. w r. 1827 
obecnie posiada 36 4 proc., czyli mniej trochę 
od „Warszawy. Pochodzi to stąd jedoak, że 
przemysł wielki z natury swej wymaga zna- 
cznej liczby rąk robotniczych, rekrutujących 


Korespondent WAT. dowiaduje się ze áró- 
dła wiarogodnego, że stosunek kanclerza 
Bethmana-Hollwega do cesarza znacznie się 
pogorszył, a to z powodu nominacyi mini- 


strem spraw zagranicznych Jagowa, a nie 
Zimmermanna, którego polecał Hollweg. — 
Cesarz jednak oparł się temu, poniewaź Zim- 
mermann nie jest szlachcicem, a dotychczas 
nie było na tak wysokiem stanowisku nie- 
szlachcica. W kołach poinformowanych uwa- 
żają więc wskutek tego stanowisko Beth- 
manna Hollwega za poważnie zachwiane, bo 
kanclerz czuje się dotknięty tym krokiem 
cesarza. 

Osoby, znające Jagowa, stwierdzają, że 
niema on najmniejszych kwalifi- 
kacyj na ministra spraw zagranicznych, 
umie tyłko dobrze grać na fortepianie. 
Ambasadorem w Rzymie został on na tej 
podstawie, że poprzednik jego Mohl był za 
wysoki, co irytowało ogromnie króla włos- 
kiego (który jest niskiego wzrostu). Król 
prosił przeto, aby wymieniono Mohla na in- 
ną mniejszą figurę, przysłano mu zatem ma* 
leńkiego Jagowa. 


Sejm  dolno-austryacki oświadczył się 
przeciw przedłożeniu rządowemu 0 kanałach, 
ponieważ kanały są dla Galicyi, a Niemcy 
dolnoaustryaccy są zdania, że Galicyi nic dać 
nie trzeba. Sejm zwrócił się do posłów do 
Rady państwa z usilną prośbą, aby w izbie 
posłów energicznie przeciw temu wystąpili í 
tylko wtedy ewentualnie na niego się zgo- 
dzili, jeżeli Dolna Austrya zostanie odpowie- 
dnio uwzględniona przez stosowne pod- 
wyższanie sum rekompeosacyjnych dla 
Dolnej Austryi. 

A więc o to chodzi! Rząd musi Doinej 
Austry: dobrze zapłacić za kanały galicyjskiel 
A coby powiedzieli panowie dolno-austryaccy, 
gdyby Galicya zażądała dla siebie rekompen- 
saty za każdy np. most na Dunaju ? Polityka 
rekompensat jest niedorzecznością.., 


Z Poznania donoszą, że właściciel ma- 
jątku Dobska p. Mieczysław Zabłocki i wła- 
ściciel dóbr Złotniki p. Julian  Kościelski 


otrzymali dekrety ministeryalne, zawierające 


decyzye na zażalenia, wniesione przeciwko 
wywłaszczeniu. 


nowicie: przes ministrów rolnictwa, spraw 
wewnętrznych i finansów. 

Zażalenia ministrowie odrzucili tak co do 
Dobsk, jax i co do Złotnik. Procedura wy- 
właszczenia pójdzie więc dalszym torem. 

Jedno i drugie zażalenie oparte było na 
tem, że dobra Dobska i Złotniki podług 
geograficznego położenia i podług stosunków 
lokalnych nie są w myśl prawa potrzebne 
do zaokrąglenia (Abrundung) własności Ko- 
lonizacyjnej, gdyż dobra te z posiadłościami 
kolonizacyjnemi wogóle nie graniczą. Mini- 
strowie dali w swych dekretach pojęciu 
„zaokrąglenia własności kolonizacyjnej" zna- 
czenie takie, że woale nie potrzeba, ażeby 
odnośne dobra graniczyły z jakąbądź wła- 
snością Kkolonizacyjną niemiecką. Wystarczy 
raczej możliwość jakiejkolwiek łączności eko- 
nomicznej. Jest to interpretacya przeciwna 
w wyraźnem brzmieniu ustawy, dlatego też 
właściciele majątków, dotknięci wywłaszcze- 
niem, wyczerpią wszelkie dalsze środki prawne 
w obronie swej ziemi, że mianowicie z w ró- 
cą się teraz do sądó w, które, być może, 
odrzucą interpretacyę prawa 0 wywłaszcza- 
niu, 
dwóch wypadkach przez rząd pruski. 


Zydzi w Królestwie. 


Nieszcząsna stolica Królestwa — War- 
szawa, obecnie drugie miasto w świecie pod 
względem zażydzenia, ud wieków była tere- 
nem walki jej ludności z napływającemi wciąż 
falami żydostwa. Historya tej walki poczyna 
się już w XIII wieku i ciągnie się do czasów 
naszych, wykazując niestety zwycięstwo po 
stronie żydowskiej. Przez szereg stuleci, ma- 
jąc jeszcze swój własny byt, broniła się War- 
Bzawa przed zalewem żydowskim zakazami 
i ograniczeniami osiedlania się żydów w jej 
murach. Pomimo to, omijsjąc prawa, walili 
żydzi ze wszystkich stron. 

Wobec ożywionego obecnie ruchu anty- 
semickiego w Królestwie sprawę żydowską 
rozpatruje szczegółowo tamtejsza prasa, ba- 
dając historyę jej i obecne ustosunkowanie. 
Szybki wzrost żydostwa, szybszy od wzrostu 
ogółu ludności, datuje się, jak csytamy, od 
czasów Królestwa Kongresowego. 

Żydzi liczyli wówczas 192 proc. ludności 
Warszawy, w roku 1869 doszli już do jednej 
trzeciej części licsby mieszkańców miasta. 
Do roku 1893 utrzymali się w tym stosunku, 
aż wreszcie w ostatnich latach, skutkiem 
masowego napływu żydów rosyjskich, lud- 
ność żydowska w Warszawie znacznie się 
wzmogła i dziś już stanowi 39'4 proc. ogółu 
ludności (według danych warsz. komitetu sta- 
tystycznego g r. 1910). Według innych da- 
nych, w r. 1910 ludność Warszawy wynosiła 
781.197, w tem żydów 306.061, czyli 39'18 
procent. 


Dekrety te podpisane 
są przez trzech ministrów pruskich, a mia. 


zastosowaną w wyżej przytoczonych 


się przeważnie z ludności polskiej. 
Oprócz Warszawy i Łodzi najbardziej 
zżydziałemi są : Lublin (31 607), Będzin (22,074) 


BO'1 proc., Częstochowa (22.024) czyli 31 1 proc., 


Radom (16976), Kalisz (14740), Piotrków 
(13.960), Siedlce (13.470), Suwałki (13 394), 
Sosnowiec (13.261) — 159 procent i Łomża 
(12.088). 

Łódź posiada prawie tyle żydów, co cała 
Francya, Lublin tyle co Włochy, Będzin 7 ra- 
zy więcej niż Dania, Częstochowa 5 razy tyle, 
co Szwecya, Kalisz 4 razy więcej niż Belgia, 
a każde miasto powiatowe Królestwa więcej 
niż Norwegia. 

Drobne miasteczka i osady zażydzone od- 
enaczają się opłakanym stanem ekonomicz- 
nym i słabym rozwojem. : 

Tak się przedstawia w liczbach zażydze- 
nie Królestwa. Niestety niema nadziei zatrzy- 
mania tego zalewu, chyba, że pomyślnie roz- 
poczęty bojkot spowoduje liczniejszą emigra- 
cyę lub powstrzyma stałą imigracyę przy- 
musową z głębi RoByi. 


WOJNA. 


(Refleksye „nieaktualne”). 
I. 


Wojna bałkańska już skończona. Rozpo- 
częły się przetargi dyplomatów — po polsku 
krętaczy, po ludzku kłamców — którzy naj- 
pierw posieli plenne ziarno zatargów, po- 
dejrzeń, nienawiści międuy narodami, a te- 
raz dzielą plon z krwawego żniwa wojny. 

Dyplomaci robią swoje po cichu. Woda 
już dostatecznie zamącona — krwią, która 
spłynęła obficie; ale ryby płoszą się i hała- 
sem. Więc choć może z tych poufnych na: 
rad, tajemniczych knowań, gładkich podejść 
nowe zrodzą Bię gromy i burze — na ra 
zie cisza. Dopóki ludy na ich skinienie nie 
ruszą znowu w taniec krwi i śmierci — 
„Spokój* panuje w Europie i na Bałkanach. 

Ten spokój pozwala ludziom baczniej i 
uważniej spojrzeć w oblicze ponurej bogini 
Bellony — tak znane, a tak zawsze nowe w 
swej okrutnej urodzie, wciąż nowych nabie- 
rające rysów. Opadły dymy pobojowisk — 
odsłoniło sią ono w zupełności. Przedtem w 
gęstej kurzawie bitew, wśród huku dział, 
przy łunack pożarów i odblaskach cgni wy: 
strzałów — wydawało się ono niekiedy tra- 
gioznię, przerażająco piękne. Ale widziane 
bez tych skczsoryów, ukazuje rysy odraża- 
jące brzydotą, która ani tragizmu ani wiel- 
kości w sobie nie zawiera. 

Oczywiście — nie z „punktu widze- 
nia*.. Można bowiem na rzeczy patrzeć z 
tego poprostu miejsca, gdzie człowiek ma 
oczy; ale tak zwykle, po ludzku, patrzą 
tylko prostacy i ludzie pozbawieni dypioma- 
tycznego taktu. Ani do pierwszych ani do 
drugich nie ośmielimy się zuliczyć europej- 
skich polityków, dyplomatów, mężów stanu; 
i dlatego wiemy, że oni ze swojego „pun- 
ktu widzenia* — politycznego, dyplomaty- 
oznego, mocarstwowego — tych szpetnych 
rysów na obliczu wojny nie widzą, ani na- 
wet zobaczyć nie mogą. My jednak, zwykli 
ludzie, możemy przynajmniej teraz, kiedy 
ona już minęła, popatraeć na wojnę, po pro- 
stu, po ludzku. Tembardziej, że taksamo bo- 
skiemi swojemi oczyma patrzył na rzeczy i 
sprawy ludzkie Ten, który przyszedł na 
świat wśród prostaczków w Betlejem, Swiat 
obchodził niedawno święto Jego Narodzenia 
i znowu rozległy się słowa pieśni — obie- 
tnicy: „a aa ziemi pokój ludziom dobrej 
woli“... 

A teraz nie brakuje obrazów, przedsta- 
wiających dzieje niedawnej wojny w całej 
ich ohydnej okazałości. Tłumiki nałożone na 
pióra korespondentów wojennych przez cen: 
zurę stron wejujących, przestały działać, gdy 
korespondenci ci znaleźli się poza obrębem 
jej władzy. Podniosła sią sztuczna zasłona. 
Teraz dopiero możemy sią zapoznać z „od- 
wrotną strong medalu“, 

Oto np. poszya osławionych bułgarskich 
szturmów na bagnety („na noż*). Malują ją 
niemal jednobrzmiące słowa uczestników bi- 
tew, których dopytywano o wrażenia: 

— Z początku straszno, boi się człowiek, 
ale później strach tępieje, ginie gdzieś in- 
stynkt zachowawczy, człowiek robi się ja- 
kimś manekinem, automatem i widząc śmierć 
naokołe, myśli: aby tylko prędzej. Nieraz 
sama odwaga — to tylko prosta chęć przer- 
wać naprężone oczekiwanie końca. „Czego 
siedzieć i czekać, kiedy cię zabije szrapnel 
albo kula! Lepiej już odrszu iść „na noż* — 
oto rozumowanie żołnierza pod ogniem nie- 
przyjacielskim. 

Może ongi, kiedy bitwy toczyły s'ą pierś 
w pierś, walka mieć mogła charakter boha- 
terski, atmosferę upojenia, chwile porywu. 
Ale teraz, kiedy ludzie walczą, nle widząc 
sią wzajemnis I umierają, ani razu nie spo- 
tkawszy wroga — ta poezya znikła. Proces 
bitew zrobił się zupełnie mechaniczny, ma- 
szynowy. Ludzie stali sią w nim pionkami, 


i tysişce rannych kolegów na pastwę wroga 


GŁOS NARODU z dnia 12 Stycznia 1918. 


o niczem nie wiedzącymi, automatami, w teatrze miejskim uroczyste przedstawienie 
których ducha od materyi trudno odróżnić, |sztuki p. Zygmunta Wiśniowskiego p. t. „Le- 


Maszynowa produkcya trupów i rannych. 


Opowiada iuny uczestnik wielu bitew. | 


Widział naokoło siebie same prozaiczne gja- 
wiska: rozstrój żołądka. psi strach, ruch na- 
przód ponieważ w tył iść nie można. Ani o- 
drobiny poezyi i wielkości. Horyzont każde- 
go walczącego nie sięva poza jego własuą 
osobę. Zwycięstwo rozstrzyga sią gdzieś w 
przestrzeni i często uczestnicy walki nie 
wiedzą — kto zwyciężył, póki nia wyjaśni 
tego jakaś uboczna okoliczność. Tylko w re- 
zultacie ginie różnica między żyjącymi a tru- 
pami i w końcu życie człowieka traci swoją 
świadomą wartość. 

A oto, jak na tej wojnie wyrablało się 
uczucie solidarności między współwalczący- 
mi, towarzyszami broni: na dany rozkaz żoł- 
nierze opuścić muszą pole bitwy, porzucić 


o którym wiedzą, że rannych dobija. Meto- 


|da tajemnicześci, z jaką prowadzili obecną 


wojnę Bułgarzy, sprawiała, że stale ranni 
ginęli masowo na pobojowiskach bez pomo- 
cy, gnili żywcem. A gdy w końcu przycho- 
dzili sanitaryusze, to przedawszystkiem ob 
dzierali trupów, a później dobijali rannych, 
którzy byli świadkami ich grabieży, bojąc 
się, aby ich nie wydali. Na cały szereg ta- 
kich faktów są autontyczne Świadectwa, wia- 
rogodne zeznania. 

A gospodarka „zwycięzców“ Serbów w 
zajątych albańskich okolicach ? W całej Sta- 
rej Serbii, w wilajecie kossowskim, od Sko- 
plie aż po Werisowicę płoną bezustannie al- 
bań:xie wsie; Wardar ciągle spływa trupami 
bo regularne wojska serbskie mają ro z- 
kaz wyrzynać wszystkich Albańczyków 
i Turków, starszych nad lat 12 Ban- 
dy „komitadżich* file krępują się i tą gra- 
nicą wieku, ani względem na płeć. Tak. woj- 
na obecna na nowo ukazała w człowieku 
cywilizowanym takie barbarzyństwo, takie 
zdziczenie instynktów, takie rozpętanie ohy- 
dnych namiętności — że krew ścina się lo- 
|dem w żyłach i w niczem, w żadnych lude 
kich uczuciach nie można na tn znaleźć wy- 
tłomaczenia, 

Życie ludzkie to to, co jest najdroższego 
na ziemi. I jeżeli to, co jest najdroźs ie, tra- 
ci swoją wartość — to jecnocześnie wśród 
głeśnego, urągliwego Śmiechu Szatana bra- 
cają się w nicość wszystkie etyczne warte- 
sci. Wszystkie one w życiu są i dla życia 
powstały. Gdy życia ludzkie staje się war- 
tością znikomą, gdy je każda chwila setka 
mi niszczy --— ludzkość odrazu przechodzi 
aa tamtą stronę dobra i zła. Wszystkie ludz- 
kie cnoty, które wydawały się niewątpliwe- 
mi i niewzruszonemi, wszystkie te funda- 
menty moralne, na których założone zosta- 
ło życie kulturalnego społeczeństwa, chwie- 
Ją sięi lecą w czarną przepaść niepamięci. 
bo niknie sam cel, dla którego one po- 
wstały. 

Takie straszliwe „przewartościowanie* 
dzieje się teraz w dwa tysiące lat po ogło- 
szeniu nieśmiertelnych prawd o miłości bli- 
źniego. Społeczeństwom, które te prawdy, 
uznają za swoje, zasłaniają je różne „punkty 
widzenia*. I teraz, kiedy może stoimy w prze- 
dedniu powtórzenia się tych okropności nie 
rczlegnie się wśród nich głoścy i stanow- 
czy okrzyk protestu: dosyć! Głos opinii — 
prasa regestruje tę możliwość z obojętnym 
spokojem. Jakże dalecy jesteśmy od Chry- 
StusA... Alcest. 


50-letni jubileusz Powstania 
styczniowego. 


Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprezyd. m. Dra Henryka Szarskiego, 
w sali obrad Magistratu posiedzenie pełaego 
Komitetu dla obchodu 50-letniej rocznicy po- 
wstania Btyczniowego. 

Radca Magistratu Graoele złożył spra 
wozdanie z czynności Komitetu wykonaw- 
czego i subkomitetów. Sumptem gminy mia- 
sta Krakowa wybity został medal pamiątko- 
wy podług nagrodzonego na konkursie mo- 
delu artysty p. Jastrzębowskiego. Subkomi- 
tet pań pod przewodnictwem p. wiceprezyd. 
Szarskiej zajął się organizacyą zbierania skła- 
dek w dniu 22 b. m. w kościołach i ma uli- 
cach miasta na rzecz ubogich weteranów z 
r. 1863. Do miast, Rad powiatowych i zarzą- 
dów szkół zachodniej Galicyi rozesłano (1000) 
odezwy z wezwaniam de tworzenia Komite- 
tów lokałnych, urządzania uroczystośc! i zbie- 
rania składek na powyższy cel. 

X. Dr Caputa, przewodniczący subko- 
mitetu składkowego okazał na posiedzeniu 
szpilki pamiątkowe, wykonane we fabryce p. 
Jarry na zlecenie Komitetu, które będą Sprze- 
dawane po 10 h, tak w Krakowie, jak i w 
całym kraju. Postanowiono odnieść się do c. 
k. Rady szkolnej krajowej i do Rad szkol. 
nych okręgowych trzech najbliższych puwią- 
tów o zwolnienie młodzieży szkolnej od nau- 
ki w dniu 22 b, m. T. S. L. wydało nalepki 
dla iluminacyi kartkowej w dniu 22 b. m. 
Dochód z rozsprzedaży tych nalepek prse- 
znaczony jest w całości na rzecz weteranów 
z 1863 r. 

Następnie przyjął Komitet do wiadomo 
Ści, że prócz 6 wykładów, które wygłosi 
członek Komitetu prof. Dr A. Sokołowski w 
Uniw. Pow. odbędą się dnia 21 b, m. o g. 
6 wieczorem 4 odczyty popularne „O r. 1863* 
za wstępem po 10 h w salach Szkolnych, 
mianowicie w szkole na Smoleńsku, przy ul. 
Szlak, Lubomirskiego i na Kazimierzu ul. 
Wąska. Odczyty te wygłoszą pp. Garncar- 
czyk Józef, prof. Seminaryum nauczycielskie- 
go, tudzież prof. gimnazyalni Kozłowski Ed 
ward, Dr Kozłowski Stanisław ! Dr Weiner 
Stanisław. 

Wkońcu zatwierdził Komitet następujący 
program uroczystego obchodu: Dnia 21 b. m, 
0 godz, 7 i pół wieczorem odbędzie się w: 


ci liść z drzewa“, osnutej na wypadkach z 
r. 1863.— Dnia 22 b. m. o godz. 9 rano od- 
będą się nabożeństwa żałobne we wszyst- 
kich kośriołzch krakowskich oraz w syna 
igodze, o godz 10 zaś rano w kościele N. P. 
Mary! takież uroczyste nabożeństwo, które 
celebrować będzie Najprzew. Ks. B skup krak. 
Kazanie wypowie O. Zygmunt Janicki. Pod- 
czas nabożeństwa odśpiowa chór pod kis- 
runkiem dyr. Feliksa Nowowiejskiego odpo- 
wiedoie pieśni, O godz. 12 w południe od- 
będzie się w odnowionej sali uroczyste po- 
siedzenie Rady miasta wobec zaproszonych 
uczestników ostatniej naszej walki o wol- 
ność. O godz. 230 popołudniu złoży deputa- 
cya Komitetu wieniec na grobie poległych. 
O godz. 5 popołudniu odbędzie się w sali 
Starego Teatru uroczysty wieczór, na który 
się złożą: produkcye muzyczne, przemówie- 
nie posła p. Tetmajera, deklamacya wiersza 
Asnyka, wyyłoszosa przaz artystę p. K. Ad- 
wentowicza. O godz. 8 wieczór odbędzie się 
składkowa wieczerza, staraniem Tow. „So- 
kół“, w sal! tegoż Towarzystwa. 

Na wieczór uroczysty w sali Starego Te- 
atru roześle Komitet bilety wstępu wetera- 
nom, członkom Rady miejskiej, instytucyom, 
stowarzyszeniom, tudzież Dyrekcyom szkół 
średnich, dla reprezentantów młodzieży szkol- 
nej. Karty uczestnictwa wieczerzy składko: 
wej po K 10 wydaje kancelarya „Sokola“ a 
nadto Wydział szkolny Magistratu (dom La- 
rischa, plac WW. Sw. L. 6 parter na lewo) 
od godziny 9 tej rano do 2 ej popołudniu. 
Po bilety na wieczerzę zgłaszać się można 
najpóźniej do dnia 17 bm. włącznie, poczem 
lista zostanie zamknięta. 


Bagatelki. 
Kokarda. 


Prowadzi ją bona za rąszkę, a biedactwo 
so chwil parę staje i poprawia oibrzymią ko 
verde, która jej oozy przysłanie, Cała w bia- 
łysa puchach futerka, ns nółkach ciankich, ro 
bi zdaleka wrażenie olbrzymiego ptsszka, któ: 
ryby rad pobajaó i pobiegać — lesz dwie siły 
srobodę kręprją. Ręka bony i — kokarda ol- 
kezymia. Zawązan»n fantastycznie w paklach 
złotych włosów, pada na oczy i jako narzędzie 
mady, tnrtorą się staje, 

— ddyby matka z nią była, pewnieby kokar- 
da cdpięło, szepcą do siebie z gniewem, bo mię 
nieuwaga bony drażni. 

Wsladam do tramwaju i znów mam przed 
sobą bubo z cibrzymią kckardą nad okiem. Jak 
umie, tak riezgrabną rączką przesowa wstążkę, 
by jej oka nie przysłaniała, a mamusia woła 
ostro : 

— Co robisz?.., Zemniesz kokardę!.. 

I dla dodania szyku wysuwa x pod czape- 
ozki dwa końce fantastycznej kokardy, nie zwa- 
żając na aiswygodę dziecka, 

— Matka słażąca modzie — szepoę do sic- 
bie i lituja się nad niedolą dziecka wystrojo- 
nego. 

W domu n kuzynki siedzi przy stole troje 
dzieci. 

—— Szczęśliwy chłopiec, myślę sobie, nie po 
trzebuje nosić kokzrdy nad oczyma... 

— Czemu kuzynko dziewczętom nis zdej: 
miesz tych szmatek z osola, pytam po chwili. 
Popatrz, piszą zadanie, wstążka włazl w oczy, 
cień rzuca na zeszyt, przeszkadza; wszak to 
męka nosió ciągle nad oczyma takie płaty ko 
lorowe. 

Spojrzała na mnie pioronowo: — Widać, ià 
nie masz dzieci !.. 

Spotykam na plantach znajomych — nianie 
w wózku posuwa bobo półroczne. 

— Spojrzyjno człeko, woła pan X. -— córa 
już siedzi... 

— I już ma kokardę na otrapienie półro- 
cznego żywota?... 

— Jakto?.. wszak panna... 

— Nie macie litości — mówię zniecierpii- 
wiony — jeszcze sią te powieki nie nauczyły 
podnosić, a „aż muszą walczyć z potęgą mody 
i przeszkodami kokardy olbrzymiej... 

Przyctedzi do mnie stróżka z Mańką na 
ręku. Blade dziecko spogląda wystraszonymi 
oczyma... ono także ma kokardę nzd oszołom, 
kokardę, nwiązaną z jakiejś brudnej, wyrxnco- 
nej krawatki, 

— Dam wam koronę, tylko nie dawajcie 
dziecku tej kokardy nad oczyma, niechże swo 
bodaie patrzy z auteryn na te słońce, które 
tylko na pół godziny do niej zagląda... 


— wh s: mm 


Moi państwo!.. zwróćcie uwagę n8 oczy 
dzieci i na kokardy, kędące rodzajem tartury. 
Wybyście nie Ścierpiell tej męczarni, a dzieciom 
każesie być cierpliwemi, a—a. 


a a aa aaa 


Laproszenie do przedpłaty 


„Głos Naroda* rozpoczął z Nowym Rakiem 
XX] rok swego istnienia. Warunki prenumeraty 
w nowym roku pozostają niezmienione, Przed- 
płata wynosi: 


na prowineyi rocznie K 388— 
półrocznie K 16— 
kwartalnie K 8— 
miesięczoie K 270 
w Krakowie rocznie K 24-- 
półrocznie K 12— 
kwartalnie K 6— 
miesięcznie K 2— 
Za odnoszenie do domn dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — xa zmianą adresu 40 halerzy. 


Przyja.iół naszego pisma prosimy uprzej- 
mie, aby wa wszystkich lokalach publicznych 
na stacyach kolejowych i w ajencyach żądali 
„Głosu Narodu”. 


Na podstawie układu z wydawnictwem ilu- 
strawanego tygodnika „Nasz Dom“ (Tygo- 
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dnik mód ji powieści) moga czytelnicy nasi abo- 
now-ć to płsmo po znacznie «niżonel 
cenie. Przedpłata zniłcna na „Nasz Dəm“ 
wynosi kwartalnie: w Krakowie 3 K 40 h, na 
pr:wincyi 3 K 75 h. 


4. Kabrycieka, Rrzpsztofary, Kraków. 
Fynajmuje i zprzednje pierwexorzędnycn fa- 
"ryk fariawiany. pianina, ksemania | nhanola 
14 gużtówxą iub na splaty nzwst dwiudziesto 
miagłasane hoe najineti. 


Precoz z towarem pruskimi 
Knpujoie żylkoe x otrzaściiaw 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
s'ońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 87; 
zachód przypada o godzinie 3 minnt 50; długość dnia 
godzin 8 minut 22, 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jatro`w niedzielę 
św, Arkadyusza, pojutrae w poniedziałek św. Weroniki 


Kraków 11 stycznia, 


Z okazyi zaślubin arcyksiężniczki Mechtyldy. 
Prez. m, De Lo imienen Rady m. przestał 
dziś życzenia arcyksięciu Karolowi Stefanowi 
z Zywoa. 

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się pod 
przewodnictwem prex. Dra Leo posiedzenie ko- 
misyi gatowo-elektryczn:j, na którem zała- 
twiono s ereg spraw admnistracyjnych. Na- 
stąpnie obradowano nad zmianą systemu inka- 
sowania rachunków od konsumentów gazo. 

Wstrzymanie ruchu tramwajowego na linil 
2.glej Rach tramwajowy na linii Nr 2, na 
przestrzeni od głównej poczty do mostu na 
Wiśle został dzisiaj wstrzymany. Preez noc ro“ 
botnicy zdjęli górne przewody w ol. Starowiśl- 
naj i wykończyłi zakładanie nowych. 

Tak więc na linii drugiej wozy karsowzć 
będą od Parku krakowekiego tylko do głównej 
poczty. 

Z teatru miejskiegu. Z repertuaru Fredrow- 
skiego wznawia taatr krakowski we wtorek 14 
bm. „Dożywocie”, nie greno na nasze) sasnia 
od lat siedmiu. R'lę Ł -tki odtworzy p. Solski, 
Leona Birbanskiego p. Stanisławski, Orgona p. 
Rygier, Twardoaza p. Jednowski, doktora Hago, 
p. Noskowski, Rózi córki Orgona p. Braonówns, 
Refała Lageny p. Bończa. Wątpić nie naleky, 
żo wznowienie arcydzieła Fredrowskiego spotka 
się z życzliwem poparciem publiczności. 

Z Akademii Umiejętności. Dnia 7 stycznia 
b. r. odbyło się posiedzenie Wydziałn matem.- 
przyrodniczego. 

Sekretarz przedstawił wydawnictwa Wydzia- 
ło, które ukazały sią od czaso ostatniego po- 
siedzenia, oraz nadasłana Akademii nowsze dzieła 
I rozprawy przyrodutsze, pomiędzy innemi: Księ- 
gę pamiątkową XI Zjaxda lekarzy i przyrodnie 
ków (1911) oraz rozmaite wydawnictwa Tow. 
Naukowego Warszawskiego. Potem ozi. J, Mo- 
rozowicz przedstawił wydawnictwa z zakresu 
geologii, któro nkazały się w Warzz:wl pod 
lego redakcyą, dsięki współdziałania Kasy im. 
Dra Mianewskisgo. n 

Następnie czł, J. Pazyna zdał eprawą « pracy 
własnej z dxiedzlny równań całkowych, ozłon- 
kowie M. P, Radzki i W. Szajnocha przedsta- 
wili pracę p. L. Sawickiego p. t. „Krajobrazy 
lodowcowe zachodniego Beskidu“, ozłonkowia 
Wierzejski i Siedlecki przedstawili pracę p. E. 
Niezabitowskiego z dziedsiny zoologii. W dal- 
szym ciągu czł. H. Hoyer mówił o pracy p. H. 
Wielowieyskiego o jajnikach owadów, ozł. J. 
Morosowi-z zdał Sprawę z pracy p. A, Fieszara 
o rozwoju niżu polsko-niemieckiego, nadesłanej 
przez prof. Dra E Romera ze Lwowa. W końca 
czł. L. Birkenmajer przedstarił pracę p. J, Gra- 
bowskiego p.t. „Benedykta Hocbesta Arithme- 
tioa linearia (1577), a czł. Zaromba — pracę 
p. E. Maznrkiewicza z zakresu teoryi mnogości. 

Nowy docent Uniwersytetu Jagieli Minister 
oświaty zatwierdził nshwałą koleginm profeso- 
rów o dopuszczeniu sądziego Dra Tedenaza 
Dziorzyńskiego, Jako docenta prywatnego au- 
stryackiego postępowania cywilnego w wydziale 
prawniczym Uniwersyteta Jagiellońskiego. 

W obronie polskości Ilwawskisgo uniwersy- 
totu. W sali Rasnrsy urzędniczej w Krakowie 
odbyło się wczoraj wieczów liczne na stosunki 
krakowskie, zgromadzenie, przeważnia inteli- 
gentnych warstw naszego miasta w Sprawie 
uniwersytetu ruskiego i nisbszpieczeństwa, za- 
grażającego polskiemu charakterowi Wszeshnicy 
Kaz.mierzowej. Zebraniu li.zątemu przeszło 200 
osób, przewodniczył szef seXcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych `r J, Piwocki. 

Refsrat na temat: „Sprawa uniwarsyteta 
ruskiego a uniwersytet" wygłosił zaproszony 
przez grono inteligency! krakowskiej poseł na 
sejm kraj. prof. uniw. lwowskiego Dr Stanisław 
Starzyński. Referat prof. Dra Starzyńskiego 
był gorąco oklaskiwany. 

Następnie prof. Dz Stroński imięniam ko- 
mitetu zwołojącego zebranie i całego zebrania 
wyraził hołd profesorom i docentom oniweraj- 
tetu lwowskiego za obronę polskości wszechniey, 
poczem postawił rezolncye, oŚwiadozejącą silę 
Za »ałatwieniem sprawy uaiworzyteru w myśl 
uchw:ły majowe] Ksła polskiego. Po przemoe 
wach kiika dziszych mowców, rezolucyę uchwa- 
lonc, 

Zebranie miało przebieg bardzo powałny. 

Wycinanie plantacył? Otrzymujemy nastę- 
puj:ca uwagi: 

Ośmielamy się niniejszem uprzejmie zapytać, 
czy prawdą jest, że wszystkie drzewa na pian- 
tach krakowskich mają być wycięte, aby nie 
zacjepiały miasta? 

Do powyższego zapytania smusza nas fakt, 
że przed dwu laty odłamała burga. jeden konar 
rosnącego obok Kościoła áw, Anny drzewa i 
zamiast raną tę na drzewie zalapić gliną i ob- 
wiązać, wykopano całe ogromne drzewo, mo: 
gace "lugie jeszcze lata użyczać nam cienia i 


miłej zieloności, w miejsco zaś tem wsądzono 
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Wodociągi 


Wszelkich systemów i wentylacye 


dla MIAST, GMIN, PAŁACÓW, DWORÓW; 
domów prywatnych, zakładów przem, etc. 


ZAKŁADY KĄPIELOWE | HYDROPATYCZNE Z: Łażlenki. 
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małą tyczkę, której rozkwitu chyba Już nie 
doczekamy. Niedawno temu wycięto bex po- 
trzeby 3 wielkie drzewa obok nowego gmachu 
uniwersytoskiego, które tam mogły śmiało po- 
zostać. Onegdaj wycięto klon Vis a vis ulicy 
Kapucyńskiej, a dzisiaj powalają olbrzymi ka: 
sztan w alei międay „Coll. novam“ a kościołem 
św. Anny — mający zupełnie zdrowe korzenie — 
a przecież kasztan ten mógł jeszcze długie lata 
nam służyć, Czyż niema nikogo w nasze! Ra- 
dzie miejskiej, ktoby zajął skuteczne stanowi- 
sko w obronie naszych drzew? Zali tak dro- 
gocenny skarb Krakowa, jakim są planty na 
sze, zależeć ma tylko od widzimisię jednostki, 
która aczkolwiek fachowa mylić się może tak 
samo, lub jeszcze prędzej, jak lekarz przy kon- 
statowaniu choroby? Wszakże dość jest czasu 
na wykopanie drzewa wówczas, gdy całe schnie 
i zasadzenie nowego. . 
Grono bezwładnych obserwatorów. 
Czyszczenie rur wodociągowych. Zarząd wo 
dociągu miejskiego rozpocznie czyszczenie sieci 
rur wodociągowych celem usunięcia nagroma 
dzonego w niej osadu. ł 

Od dnia 13 do 18 stycznia br. włącznie w 
godzinach od wpół do 3 do 6 popołudniu wy- 
konanem będzie w mieście przepłukiwanie ru- 
rociągów miejskich kolejno w poszczególnych 
dzielnicach w następującym porządku: 

Dnia 13 stycznia tj. w poniedziałek w czę- 
ści miasta między ulicami Zwierzyniecką, Wiślną 
i Rynkiem do ulicy Szewskiej, Szewska, Kar- 
melieka do wału kolei obwodowej i wzdłrż wału 
kolejowego do ulicy Zwierzynieckiej, 

Dnia 15 stytznia tj. we środę, między płan- 
tacyami od ul. Karmelickiej do nl. Krowoder- 
skiej, uj. Krowoderską aż do wału kolei obwo- 
dowej, wzółaż wału kolei do ul. Karmelickiej 
i nl. Karmelicka do plantacyj. 

Dnia 15 stycznia tj. we środę, między ul. 
Basztową od nl. Krowoderskiej do Lnbiez, ul. 
Pawią, Szlak, Helclów do wału kolejowego na 
końcu ul. Dłngiej, siecią wzdłuż walu do ul. 
Krowoderskiej a Krowoderską do Basztowej. 

Dnia 16 stycznia tj. we czwartek, w śród- 
mieściu ograniczonem plantacyami, z wyłącze- 
niom części przepłokanej między ul. Szewską, 
Rynkiem, Wiślną i plantacyami, 

Dnia 17 stycznia tj. w piątek, we wecho- 
dniej części miasta między ul. Kolejową, Lubicz, 
Bosacką, Lubomirskich do granicy miasta, a 
z drugiej strony od ul. Kolejowej wzdłoż ulicy 
Wielopole do Grzegórzek, 

Dnia 18 stycznia tj. w sobotę, w pozostałej 
części miasta tj, w dzielnicy Wawel, w części 
dzielnicy III. między ulicą Zwierzyniecką a Wi- 
słą, w części dzielnicy VI. między ul. Wielopole, 
św. Gertrudy, św. Sebastyana i Dietlowską o- 
raz w całej dzielnicy VII. i VII. 

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmące- 
nie wody, które ustąpi po przepłukania roro. 
ciągów w poszczególnych wyżej podanych czę: 
ściach miasta. Dla powstrzymania dopływu zmą- 
conej wody do urządzeń wodociągowych można 
przez czas płakania w odnośnćj części miasta 
zamknąć dopływ wody do realności za pomocą 
głównego wentyla, umieszczonego w instalaczi 
wodociągowej w piwnicy lub Ssnterynie real- 
ności. 

Komitet byłej Spółki spożywczej Stowarzy- 
szeń chrześcijańskich zawiadamia wszystkich 
P, T. Członków, że Walne Zgromadzenie odbę- 
dzie się d, 13 stycznia tj. w poniedziałek o g. 
7 wieczorem w lokalu „Czytelni katolickiej” 
przy ulicy Siennej (Bank Pobożny) i na które 
uprzejmie zaprasza. 

Ze Związku kat. właścicieli realności na 
Zwierzyńcu. Walne zgromadzenie członków 
Związku katol. właścicieli realności w Zwie- 
rzyńcu odbyło s'ę w niedzielę 5 b. m, pod 
przewodnictwem prezesa; p. Sikory. Na zgre- 
madzeniu, oprócz członków byli obecni pp. radcy 
miejscy Dębicki, Dr Gartłer i Dudeż, dalej pp. 
Dr Zborowski, Byszewski, Cieplik, Gadroic, Dr 
Jastrzębski, X, proboszcz Pilchowski i w. in. 
Po referacie p. Rasska, któzy mówił o niepo 
rządkach i brakach na Zwierzyńcu, co do stann 
dróg, ulio, chodników, oświetlenia, wodociągów 
i poiicyi sanitarnej i bezpieczeństwa publiczne. 
ga — wywiązała się obszerna dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos pp. Dębicki, Dr Gertler, Matz, 
redaktor Niemiee, Dr Zborowski, Wawrzusiak, 
Cendrowski, Dudek, Sikora, Zydroń, Sławiński 
i in. Stwierdzono, że dotyczące braki i niedo 
magania są bardzo wielkie, poczem postawiona 
przez p. Matxa rezelucya, zoatała jednomyślcie 
przyjęta. 

„W rezołucyi Związek katol. właśc. realn. 

v Zwierzyńcu, zwraca się do prezydenta Dra 
480 z gorącą prosbą, aby z mocy swej prezy- 
dainej władzy wydał możliwie najspieszniej, 
cem zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb 
W Iziodzinie komunikacyi bezpieczaństwa itp. 
Potsębne zarządzenia. Zgromadzenie podniosło 
przyem, że wszystkie petycye i zażalenia nie 
wniejone przez Związek dó Magistratu m, Kra: 
kowanietylko odniosły skutku, ale nawet po 
został, bez odpowiedzi, co w wysokim stopniu 
ubliża wadze magistratuainej*. 

Batęo interesujący referat wygłosił p. Oie- 
plik w vrawie nadawania koncesyj szynkar- 
mkich, ore samykania szynków Od soboty do 
poniedziacy. — Po bardzoj rzeczowej dyskacyi 
uchwalonoodpowiednie rezolucye w tym dzchu, 
ażeby szyni bez konsenaów, (których jest 2 


w Zwierzytu) zaraz zamknięto, dalej, by w, 


przyczłości ięcej konsensów nie wydawać, wre- 
szacie, by Szyki od soboty wieczór do ponio. 
działku rano yły zupełnie zamknięte. W końcu 
wybrano depmcyę do księcia biskupa, w s łzd 
której wchodzipp, Mats, Cieplik, Sikera i Wa- 
wrzusiak — êm przedłożenia prośby © po- 
parcie w tym krunku. 

W końcu utwalono wspólnie z Półwsiem 
urządzić uroczyst, obchód rocznicy powstania 
s roku 1863/4. 

Egzamin kwalliacyjny dia nauczycieli szkół 
ludowych pospolity, przod komisyą egramina- 
cyjną w Krakowie «ozpocznie się (częścią pi- 
semną) dnia 13 lata, br. 

Podanie należycie,gokumentowane z poda- 
niem ostatniej poczty ajęży wnosić przez swoją 
bezpośrednio przełożon Radę szkolną okręgo- 
wą do dnia 5 lutego b, 

Dr Lipińska, laurcaą Akademii paryskiej 
wygłosi w dalszym Ciąg, odezyty w Krakowie 
o autosuggestyi: Sen i nę marzenia, sug- 


? 


GŁLOSTNARODU z dnia 12 Stycznia 1913. 


Znaczne włamanie do bożnicy. Ubiegłej no- 
cy włamali się nieznani sprawcy do bożnicy 
przy vlicy Szerokiej i skradli mnóstwo papie- 
rów wartościowych, naczyń służących do nabo- 
żeństwa i kilkaset koron gotówką. Włamywa- 
cze dostali się do wnętrza bożnicy, wybiwszy 
drzwi od dawnego cmentarza żydowskiego, Na- 
stępnie złodzieje rozbili dwie kasy ogniotrwałe 
i wypróżnili ich zawartość. Między ihnymi wła- 
mywacze zabrali cenny srebrny puchar z XV, 
wieku, wartośi 20.000 K, 

Kradzież zauważono o godzinie 7 rano. Za- 
wiadomiona o włamaniu policya rozpoczęła 
śledztwo. 

Szkoda wynosi około 50.000 K. 

IX. Koło TSL, Im. „Królowoj Jadwigi” urządza wspól- 
ny opłatek dla członków Koła i gości zaproszonych. 
aj odbędzie się dnia 19 stycznia o 6 wiecz. w 
lokalu Koła „Dom robotniczy* ul. św. Tomasza. Pro- 
gram nader urozmaicony. Wstęp dla członków 2 K, 

W Kółku filolog. niom. U. U, J. odbedzie się w nie- 
dzielę 12 stycznia br. o godz. 10 prz:dpołudniem od- 
czyt p. Jadwigi de Friedberg pod tyt.: „Jak. Mich, 
Reith. Lemz.*, Goście mile widziani. 

Noo Wonecka, wielka reduta odbędzie się dziś w 
soboię ; początek punktualnie o godz. 9. Zwyczajne 
przedstawienie wieczorne odpada wskutek tego. Pię- 
kne pawilony z niespodziankami, nadobne W łoszki, 
uliczni śpiewacy 1 śpiewaczki, kapsla włoska, orkie- 
stra mandolinistów, jarmark na placu Marka — ota 
Wenecya, w której publiczność krakowska spędzi 
kilka godzin nocy karnawałowej. Redutę urozmaici 
przedstawienta kabaretowe. A 

Z życia młodzioży rękodzielniczej, Jutro w niedzie- 
lę odbędzie się o godz. 8 rano w kościele św. Bar- 
bary wspólna miesięczna komunia św. członków Koła 
eucharystycznego Polskiego Związku młodzieży ręko” 
dzłeiniczej. 

O godz. 2 popołudniu wyjazd delegacyi Zw. cen- 
tralnego ze sztandarem i muzyką do Trzebini na u- 
roczystie otwarcie Polskiego Związku młodz ręk. i 
robotniczej, 

O godz. 4 popołudniu odbędzie się w Polskim 
Zw. młodz. ręk. na Prądniku odczyt p. Węgrzyła 
pt. „Dwa. światopoglądy*, 

O godz. 4 popołudniu odbędzie się w Polskim 
Zw, młodz, ręk. na Kazimierzu odczyt p. Węglew- 
skiego pt. „Polska przedhistoryczna”* © 

godz. ? wieczorem odbędzie się w Czytelni 
Oentr. Zw. młodz. ręk. przy ul. Szczepańskiej odczyt 
p. prof, Weinera pt. „O obowiązkach i prawach oby- 
watela, 


Pogoda. Dnia 10 stycznia termometr do: 
szedł od — 24 do — 1'1 O, — barometr po- 
wołi opadał. 

Dnia 11 stycznia o godzinie 7 rano stan 
barometra 748'5 mim, — termometru — 3'2 O, 
wiatr: wschodnie-południowo-washodni. 

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Związku turystycz.). Dnia 11 stycznia Olepłota 
najwyżaza — 5'60 Oels., najniższa — 11:50 O, 
Ciśnienie powietrza 694. — Kierunek wiatrn 
wschodni. Prognoza: Pcchmurno, mroźno, opa- 
dy Śniegu. Snieg leżący suchy, warstwa młodego 
śniegu 1 cm gruba. 


Z karnawałn. 


Reduta prasy, która odbędzie się w sobotą 
dnia 1 lutego na dochód Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich, stanie się niezawodnie redutą, 
która chętnie będzie zdobywaną przez żądnych 
niezwykłej zabawy. Do takiego sztormu znajdzie 
się legion ochotniczak i ochotników, zwłaszcza, 
że załoga ma wyraźny rozkaz poddania się o 
g. 10 tego wieczoru. 

Nie potrzebujemy zapewniać, że reduta bę- 
dzie urozmaicona, huszna, pełna niespodzianek. 
Co do ntrakcyj, to będą one zajmujące także 
dla gości, znajdujących się na galeryi, Jest to 
jedna z nowości, których całe mnóstwo ma 
komitat w zanadrzu, sle -ich przed redutą nie 
meżo zdradzić. To jedno może ogłosić, że chcąc 
zbzdać w centrum polskich maskarad wszystkie 
takich zabaw nowości, wysłał do Warszawy je- 
dnego z wybitnych swych członków, który we 
Żmie Jutro udział w Redacie prasy, urządcanej 
przez warszawskich dziennikarzy i literatów i 
przywiezie do Krakowa wszystko, co zabawne 
i interesnjące. 

Stroje dla pań są, jak dawniej, dowolne, a 
mianowicie: strój balowy, kostyam lub domino. 
Maski nie należą do pzzyżsusu, ale są pożą 
dane. Gdy piękna kobietę zdejmuję maskę, 
wtedy widz ma wrsżsnie, jak gdyby zorza rá- 
Żana wschodziła na niebie, o czem pisał Homer, 
który nie był wcale ślepym od urodzenia, Dla 
mężczyzn uczynił komitet ważna ustęystwo, & 
mianowicie dopuśsił po raz pierwszy kostynuy 
i maski. 

Jeż ta garść wiadomości o reducie prasy 
wystarczy chyba, ażeby jej zapewnić niezwyklu 
powodzanie. Ze zgłoszeniami nalsży sią gpieszyć, 
gdgż „soro venientibus“ nie pozostaną nawet 
„Osaa“, tylko zawód przykry. Wszak redata ras 
ty!ko odbywa gią na rok. 

Bal „Zywego Kwiatka* w „Polonii“. We 
czwartek dnia 23 b. m, w Bali Stow. Techni- 
ków (al, Straszewekiego 1. 28), odbędzie się 
bal „Żywego Kwiaika“, nrządzony staraniem 
Komitetu Stow. Polskiej Młodzieży katolickiej 
Uniw. Jag. „Polonii“. Protektoryat rzeczonego 
balu przyjęli łaskawie pani rektorowa Feyde- 
rykowa Zsllewa i Jego Ekss. br. Stanisiaw Tar- 
nowski. 

Główki nadobnych tancerek, przybrane kwia- 
tami, będą niejako żywem ucsobieniem obrage. 


go kwiatu i stąd nazwa balu. Kwiaty mogą | z% 


być stuzzne, lub świeże, sposób zaś przybrania 
nimi głowy jest zupełnie dowoiny. Gdyby je- 
dnak któraś z psń pragnęła zasięgnąć w tym 
kierunku dokładniejszych i prawdziwie arty- 
atycznzch wskazówek, to udzi la ich bezpłataie, 
uproSzona przez Komitet, artystka malarka 
panna Klementyna Mien (ul. Andrzeja Poto: 
ekiego I. 11, od godz. 4—6 wieczorem). Za- 
pioszenia i bilety będą wydawane od niedzieli 
dala 12 b. m. począwszy, codziennie od godz. 
11—1 w poładnie i od 6—7 wieczór w lokalu 
„Poloni“ (S onna 1. 5, parter). 

Piknik medyków. Staraniem Tow. Biblistski 
i Bratniej Pomocy Medyków U, U. J. odbędzie 
się dnia 18 stycznia br. piknik w salach Tow. 
lekarsk'eg0 przy ul. Radsiwiiłowskiej 1. 4. 


Kronika karnawałowa. 


11 stycznia: Bal Związku pracownie biurowych 
w Starym Teatrze, 
Zabawa taneczna Resuray urzędniczej 
w Sali Saskiej. 
Zabawa „Czeskiej Besódy* w Klabie 
pocztowym, 

12 stycznia: Podwieczorek „dobroczynny“ 
w Sali Saskiej, 


gestya pod względem Społznym, hygieny na |15 stycznia: Bal rebczański w Starym Te- 


szej psychiki, 


atrze. 


. Str 3. 


18 stycknia: Zabawa taneczna oddziału ko-|i Antwerpię wyjechało w 1911 roku 255.294 


larskiego „Sokoła“, 


Wieczorek tańcujący w salach Klubu 


pocztowego. 


23 stycznia: Bal „Polonii“ w salach Tew. Te- 


chnicznego. 


31 stycznia: Raut Tow. pań miłosierdzia w 


w sall Saskiej. 
1 lutego: Bał prasy w Starym Teatrze, 


Wieczór kostynmowy stow. padurzędni- 


ków i słożby p. w sali Tow, Strzeleckiego. 


Wieczór kostyamowy „Gwiazdy“ w sa- 


lach „Sokoła“. 


Kronika zamiejscowa. 


Powiększenie etatu Wydziału krajowego. — 


Wydział krsjowy uchwalił przedłożyć Ssjmowi 
projekt powiększenia etatu urzędników działu 
konceptowego. Miannwicie postanowiono utwo- 


rzyć po 2 nowe posady w każdej randze, Po- 
większenie owo wywołane 


dotychczas pomnażaniem liczby urzędników, 
Napad w Zakopanem. Piszą do nas x Za» 
kopanego: 


Jeden z lokali kawiarnianych w Zakopanem 


był wozoraj terenem zbrodniczago napadu, do- 
konanego o godz. 7 wieczór na znanego po' 
wszechnie poważnego srtystę i redaktora p. 
D. B. Oto niejaki Aleksander Reich za Lwowa, 


człowiek wykolejony, bez zajęcia (syn Natana 


Reicha eskontera), pragnący się zemścić na p. 
D. B, za to, że ten jedną z zktorek usunął s 
te tru (za złe prowadzenie się i nieudolność 
areniezvą), wpadł do kawiarni i zaczął lżyć p. 
D. B. Pan B. posiadający dużo zimnej krwi 
wezwał Reicha do porządku, a kiedy ten dalej 
bredził, zaaplikował mu p, B. dwa siarczysto 
policzki, po których Reich uciekł, — Po chili 
Jednakże Roich powrócił do sali i korzystając, 
że p. B, zsjęty rozmową, nie sauważjł jego 
wejścia, zaszedł podstępnie z tyłu i z całej siły 
grobą paliicą uderzył go w lewy bok. Widząc 
to służba kawiarni, ubezwładniła Reicha i wy- 
rzuciła go z lokalu. P, B. wskutek uderzenia 
zachorował ciężko, wezwany lekarz, stwierdził 
ciężkie uszkodzenio ciała, grożące komplikacya- 
mi, gdyż uderzenie było tak silne, że nadwy- 
rążyło żebra wszystkie osłaniające serce i płuco 
iewe, — Sprawa znajdzie epilog w sądzie. — 
Reich po napadzie umknął, 


Zmienlonie role. W „Słowie. Polskiem*, w 
korespondencyi ze Stanisławowa czytamy: 

Newą fazę przechodzi obecnie polityka miej- 
aka. Po wyborath vzapełniających w listopadzie 
z. r. — ukonstytuował gię w nowej Radzie 
polski Klub radnych chrześcijańskich, wybiera- 
jąc prezesem p. dyr. Pileckiego, — Ko klubu 
wstąpili radni Polacy i katolicy z wyjątkiem 
ks. Eisolta i Dra Krasowskiego. 

Wetrzymujemy się na razie od ocenienia 
postępowania pp. radnych, nie uzaających soli- 
darności narodowej, zaznaczyć jednak musimy, 
iż ogół polski oczekuje wyjaśnienia tych sto- 
sunków i chce wiedzieć, Jakie motywy pozwa- 
lają tym pp. radnym na kpiny sze' solidarnej 
opinii polskiego społeczeństwa w Stanisławowie, 
domagającego się solidarnego postępowania na- 
szej roprezentacyi w czasie, gdy sielanki polsko» 
Żydowskie zaczynają smutna dla nas przybierać 
formy, Msmy nadzieję, że stosunki te się wy- 
Jańnią w krótkim czasie, politzka zasad i walki 
o realne korzyści polskie zajmie miejsce poli- 
tyki prowadzonej przez mążów starego autora- 
mentu w rodzaju ks. Eiselta, któzy interesy 
satolickie i polskie nałogowo zaprzedaje Rusi. 
nom i żydom za cenę osobistych godności. 

Prowokacya żydowska. Donoszą nam x 
Warszawy: 

Mieszkańcy Warszawy byii zdziwieni, widząc 
w pierwszym dnia Bożego Narodzenia liczniej- 
sze, niż zwykle patrole policyjne, a nawet ko- 
zackie, przesiągające przez ulico miasta. Przy- 
czyną tego zarządzenia wyjaśnia obecnis „Now, 
Wremia“, które pisza; „Przed świętami Bożego 
Narodzenia wed'og nowego styla, żydzi zwrócili 
sią do władz z prośbą o znpobieżenie pogro- 
mowi, który, wedłag nich, miał się otbyć w 
wigilię i w pierwszy ćzień świąt. Na ulicach 
Warszawy zjawiły się patrole policyjne i ko- 
zackie, lecz — nia było Żadnych prób urzą- 
dzenia pogromu i świąta upłynęły spokojnie". 

Prześladowania Polaków na kolei warsz.- 
wledeńskiej. Nowy dyrektor kolei warszawsko” 
wiedońskiej Pauker, zauważył sprzedającego ga- 
zety Stala przed dworcem kolejowym w War- 
szamie, który to cełowiek zresztą sprzedawał 
taw stale pazoty od lat kilku. Pauker polecił 
go stamtąd usunąć, ponieważ s>rzeciwia się to 
rzekomo kor:traktowi z firmą Snwor'na, która 
obecnie ma wyłączność sprzedawania gazet na 
dworcach kolei warsz, wied. 

Komisarz w obronie Żydów. Na zebraniu 
Kółka rolniczego w Piotrkowie, gdy przeciwko 
Żydom zaczął przemawiać obywatel siemski 
Trepka, komisarz obecny zaprotestował przeciw 
temo i zebranie rozwiązał, 

Zyd denuncyantem. Danoszą nam z Będzina: 
yd Girzbarg, Jadący z Warszawy, zadsnon- 
cyował do przełożonej władzy kouduktora, który 
odezwał się do niego po polsku, prosząc o bi- 
lety, a nie w języku urzędowym. 


g e 
Łe świata. 

Z życia wiedeńskiej Polonil, Wiedeńska 
Polonis obshodzi karnawał szeregiem polskich 
balów. Jednym x wiąkszych będzie bal „Strze- 
chy*, który odbędzie się dnia 3 lutego w sa- 
lach Tow. kapiezkiego. 

Komitet balu czyni energiszne przygotowa- 
nia, aby Pelonia wobec Niemców godnie się za- 
prezentowała. Na czoło jego stoją radoa; dworu 
Łosński, redoa min. St Fałat, Dr Jal. Hara- 
sin, nadinżynier Zabrzycki i inni. 

Oryginalne karnety przygotowano dla pań. 
Przedatawiają one chatę wiejską, pokrytą sło- 
mianą strzechą. Wykonane one zostaną w Kra 
kowie. 

Zatargi polityczne a emigracya. Obawa przed 
wojną znacznie wpłynęła na wzrost wyskodź- 
twa europejskiego. Głównie z Austryi, Niemiec 
i Rosyi. 

Ote, Jak się przedstawia porównanie ilości 
wychodźców w roku 1911 i 1912: 


zostało znacznem 
wzmożeniem się sgend oraz bardzo skąpem 


podoficerskich w jesieni 1913, lab na wiosnę 
1914 roku. 


intendent Władysław Jarzębiecki, otrzymał 
kierownictwo sekcyi ekonomicznej w minister= 
stwie wojny, 


liczący 58 lat, do roku 1888 słażył w piechocie. 


Przez trzy 
najważniejsze party półnośne : Bremę, Hamburg "zapytał go, po co on właściwie przyjechał do 


Serbii, która jest przecież „Krajem chrześci- 
jańskim* i nie potrzebuje misyonarzy.. Dacho- 
wieństwo serbskie podburza nawet motłoch 
przeciw kapłanowi katolickiemu, który przy- 
jeżdźa od czasu do czasu celem odprawienia 
misył wśród robotników — obywateli austrya- 
ckich | 

Łatwo wyobrazić sobie, coby się stało ze 
121.000 katolikami albańskimi, gdybys ię dostali 
pod panowanie Serbii. 

„Corespondence de Rome“, organ katolicki 
w Rzymie, :prsestał wychodzić podobno na. ły- 
czenie kardynała sekretarza stanu. „Corespon- 
dence“ wydawał osławiony mons. Benigni, o 
którego stosunkach z ambasadorem rosyjskim 
dożo niepochlebnie mówiono. Mons. Benigni był 
wrogiem i oszczercą Poiaków, informował fal- 
szywie kurgę rzymską o sprawach katolickich 
w Rosyi, oskarżał Polaków, że polonizuje Li- 
twinów i Białorusinów, Również napadał na 
trw. kierunek koloński w katolicyzmie mismie- 
ckim. Artykały jego wywoływały rozgoryczenie 
wśród Polaków i Niemców, zwłaszcza distego, 
że Banigni sprytnie przedstawiał swą „Corres- 
pondence* za organ urzędowy Watykanu. Obe- 
cnie Watykan położył w stanowczy sposób ko- 
niee temu bałamuctwu. 


wychodźców, a 386.224 w rokn 1912. Zatem o 
130930 osób więcej. Ten przyrost spotykamy 
głównie w październiku i listopadzie, 

Olbrzymia większość emigrujących uciekała 
bądź przed służbą wojskową, lub w obawie 
przed rujnojącemi skutkami przewidywanej woj- 
ny. Polityka dyplomacyi europejskiej pozbawiła 
naszą część świata kiłkudziesięciu tysięcy dziel- 
nych pracowników, którzy zanieśli swe siły i 
pracę do Ameryki. Nic też dziwnego, że po 
tem Ameryka coraz bardziej rośnie, wzmaga 
swój przemysł i staje się na polu wytwórczości 
niebezpiecznym wspólłsawodnikiem państw euro- 
pejskich, rujnowanych ciągłemi sbrojeniami i 
grożącemi wojną zatargami. 

Polska wyprawa myśliwska. „Karyer War- 
szawski* donosi: Dnia 30 gradnia r. z. wyru* 
szyła x Neapolu do Afryki środkowej wyprawa 
myśliwska, w której biorą udział pp. Edward 
hr. Mycielski, Trojanowski, Tadeusz Halpert i 
znany myśliwy angielski, Russek Roberts, 

lie jest żydów na świecie. W jednem x war- 
szawskich tygodników czytamy zestawienie ,„na* 
szych najserdeczniejszych". Czytamy tam: 

Najmniej żydów posiada Portugalia: na 
5,423.132 ludności — zaledwie kilkuset. Dalej 
idą : Norwegia (2,357.790) 707, Dania 
(2,900.336) 3.500, Belgia (7,423.784) 
4.000, Szwecya (5,522.403) -— 4.415, Hiszpania 
(19,892 534) — 14.000, Serbia (2,911.701) — 
17.154, Szwajcarya (3,265.123) — 18.825, Wto- 
chy (34,686.653) — 34.000, Bułgarya (4,329.108) 
— 88.000, Francya (39,601509) — 100.000, 
Holandya (5,940.155) 106.000, Rumunia 
(7,070.000) — 267.000, W. Brytania (45.684.969) 
— 274104, Niemcy (64,925.993) — 649.250, 
Austro-Węgry (51,390.223) — 2,363.986, Rosya 
(166,107.700) — 6,810.387, 

Jak widzimy, najwyższy stosunek żydów w 
państwach europejskich dosięga zaledwie 46 na 
tysiąc, Tymczasem Królestwo Polskie (12,129.200) 
posiada ich 1,697,060, czyli 140 na tysiąc!”, 


Wiadomości kościelne. 


Sodallcya Maryańska Panów w Krakowie 
dokonała na zgromadzenia odbytem w grudniu 
r. s. wyboru wydziała (konsulty) na rok 1913 
w następującym składzie: Prefekt Dr Edward 
Schnagder radca sądu krajowego wyższego, 
pierwszy asystent (wiceprefekt) Edward Ko- 
złowski, prof. gimn. drugi asystent De Włady- 
siaw Pec, dyrektor okręgu Skarbowego. Wy- 
działowi : Dr Józef Brzeziński, prof. Uniw. Jag., 
Józef Dobrowolski, dyrektor seminaryam naucz, 
żeńzk.. Gancarczyk Józef, prof, semin. naucz., 
Dr Wojciech Gielecki, urzędn. Bibl, Jag., Laon 
Kopyciński, naucz. szkoły wydz, Dr Kazimierz 
Lubecki Szambelan Pap. literat, Tadeusz Langa, 
Michał Magiera, prof. semin, naucz, Hanzyk 
Pachoński, pref, semin. nancz, Walergan Roli- 
cki, urzędn. Tow, wzaj. ubezp., De Rudolf Si- 
korski, radca Magistratu, Dr Bolesław Wicher- 
kiewicz, radca dworu, prof. Uniw. Jag. 

Na polskie misye katolickie. W niedzielę 
dnia 12 b, m. o godz. 12, odbędzie się w ko 
ściele Panny Maryi Msza Św., podczas której 
śpipwać będą chlubnie znani Śpiewacy p. Aie- 
ksandra Szafrańska, pp. Dr Alfred Jendel i 
Antoni Issakowicz. — Podczas Mozy św., zbie- 
rang będzie składka na Misye katolickie pol- 
skie, 


Z dziedziny wojskowości. 


Szkuły podoficerów rachunkowych. Donosi- 
liśmy już dawniej o zamierzonem otwarciu ta- 
kich szkół w armii austryacko-węgierskiej. O 
becnie podajemy odnośny urzędowy komunikat: 

Ministórstwo wojny zamierza założyć osobne 
szkoły dla kształcenia młodych kandydatów na 
podoficerów rachunkowych, Szkoły takie po- 
watać mają w obrękie korpusów I, X, XI i XV. 
Otwarcie szkół ma nastąpić dnia 3 lutego br, 
nauka trwać będzie 5 miesięcy, Do szkół wstą- 
pować mogą kandydaci, którzy za rewersem Í 
zezwoleniem rodziców zobowiążą się do dwale- 
tnie] służby dodatkowej ponad przepisaną słu- 
żbę czynną ; nadto, którzy conajmniej przes rok 
służbę frontową pełnili i pracowali jako podo 
ficerowie rachunkowi przy oddziałe przez okres 
dwumiesięczny. 

Frekwentanoj, którzy ukończą nowa 
szkoły rachunkowe z zadawalniającym postę- 
poem, będą zamianowani podoficera- 
mi rachauankowymi, przydzielonymi 
wyłącznie do kancelaryjnej służby. 
W razie braku miejsca w swoim pułku, będą 
przydzieleni do innych. 

Ministerstwo wojny zamierza przy rozwią- 
saniu kwestyi podoficerskiej przyznać podofi- 
cerom rachunkowym  tssame dobrodziejstwa 
(premie służbowe, qdprawę), jak  podoficerom 
frontowym, Miodzież, która zostanie asentero" 
waną na podstawie tego ogłoszenia będzie u- 
wżględnioną dopiero przy zaprowadzenia szkół 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota. „Posażna wdowa* (Mistress Dot) komedya 
w 3 aktach W, Somerset Mangham, przekład B. Gor- 
czyńskiego. Czwarty występ p. Jadwigi Mrozowskiej. 

Niedziela popoł. „Betleem polskie“, Ceny zni- 
żone do połowy. 

Niedziela wiecz. „Dyabeł i karczmarka*, komedya 
w 3-ch aktach, Stefana Krzywoszewskiego. 

Poniedziałek. „Posażna wdowa”. Piąty występ p. 
Jadwigi Mrozowskiej. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


W auli L szkoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 
6 wieczorem. Wstęp 10 h, 


Poniedziałek 13 bm, Dr Maryan Szyjkowśki: 
„Od kiasyków Go romantyków“. (1 wykład). 

Wtorek 14, środa 15, czwartek 16, piątek 17 
poniedziałek 20, wtorek 21 bm. Prof. August Soko- 
łowski: „O powstaniu styczniowem 1863 r.“, (6 wy- 
kładów). . 

Środa 22, ozwartek 25, piątek 24, poniedziałek 
27, wtorek 28, Środa 29, czwartek 30 bm. Prof. Uniw. 
Dr Stanisław Kuirzeba: „Ustrój Litwy do Unii Lubet- 
skioj“. (7 wykładów). 


Teatr świotlny „Ucieoha* Starowiślna 16. 


Od piątku dnia 10 bm. do soboty dnia 18 bm.: 
1) Dfamat „Monte Christo", osnuty na tle słynnej 
faniastycznej powieści Aleksandra Dumasa (film pu- 
szczony w obieg od 3 bm,), 2) „W Alpach", zdjęcie 
z natury, 3) „Doświadczenia wytrzymałości metali'', 
naukowe. 4) „Kuryer wojskowy”, dram, ameryk 5) 
„Książę Pan“, zabawna komedya. 6) „Bokser“, humo- 
reska. 7) „Najnowszy Przegląd Tygodn.*. 

Codziennie od 4 do wpół do 11. Niedziela od 3 
do 11. 


Nauka, Literatura, Sztuka, 


Nixon Waterman, Jaką młoda dziewczynka 
być powinna. Przełożyła Emilia Węąsławska, 
Warszawa, naklad Gebethnere i Wolffa, Kra- 
ków, G. Gebethner i Sp. 


Jaką wizyę cació będziesz w duszy, 
dla Jakiego ideału zbudujesz tron w ser» 
cu własnem, takiem będzie twe życie, 
takim sam się staniesz. | 

James Allen. 


Najważniejszym czynnikiem w rozwijaniu 
się i trwaniu narodów — są sziachotne i wznio- 
słe kobiety — powiada autor w przedmowie do 
niniejszego dziełka. 

Gwoli tedy szlachetności i jasności wska- 
zań poważnych a niezbędnych — napisał je - 
Waterman, który już poprzednio niemałą zy- 
skał sławę utworem p. t „Jakim winien być 
chłopiec“, 

Zamitowaniom wielkiem i szczerą chęcią do 
tematu, zespolił duży zasób erudycyi i z obu 
tych pierwiastków zgotował zdrową strawę dla 
młodych dusz. 

Zebrał myśli x najwybitniejszych pisarzy i 
filozofów (Goethe, Carlyle, Novalis, Spencer, Ru- 
skin, ete.) i spoił ją ważką treścią, w nierozer= 
walny hymn na cześć radości i pogody życia, 
cichej a owocnej pracy i dostojnej powagi. 

Slusznie tedy i zwięźle określa tłómaczka 
potrzebę tej lektury: dla was, mlode czytelni 
czki, przyswoiłam tę książkę w nadziei, że ja- 
sną, zdrową myślą, miłością do ludzi i Świata 
nacechowane słowa autora przemówią du Was 
i wskażą niejednej, błąkającaj się w chaosie 
obecnych pojęć, drógę właściwą do gromadzenia 
skarbów umysłu i serca, bez których obejść się 
nie może Człowiek-Kobieta. 

Książka to piękna i zasobna. 

Wydana wytwornie na sposób brawiarzyków, 
obok treśsi, jak użyŹniający strumień, przepły- 
wają bystrą falą zdania i maksymy mądre i 
szlachetna, 

W czasach gorączkowych pytań, niepełnych 
i wykrętnych odpowiedsi, w czasach licznych a 
zawsze arocymednych wynalazków emancypacyj- 


Z armii austryacko-węgierskiej. Dotychcza- 
sowy Szef intendentury II Kkorpnsa generalny 


Gen. intendent Iarzębiecki, rodak nasz, 


Ukończył on kurs nietylko intandentury, ale 
także szkołą wojanną, co u intendentów jest 
faktem nader rzadkim. 

— Od dnia 1 b. m, siła zbrojna monarchii 
pomnożona została o jeden nowy gatunek broni. 
W dnia tym mianowicie utworzone zostały „de 
facto“ dwa pułki artyleryi honwedów 
poczem nastąpi utworzenie dalszych sześciu 
pnłków. Jeden x nich stoi załogą w Buda- 
peszcie, drugi — w Szegedynie. 

Oficerowie i szeregowoy artyleryi honw<dów 
zatrzymali uniform artyleryi armi wspólnej. — 
Różnica w ich umandurowaniu polega na tem, 
Że kołnierze i wyłogi na rękawach oficerowie 
mają obszyte, na sposób uniformu pieckoty hon- 
wedów, złotym sznurkism, zzeregowcy zaś sznur- 
kiem ciemno-wiśniowym. 

Flota włoska, podczas wojny włosko - ture- 
okiej. Włoskie ministerstwo wojny ogłosiło 
świeżo sprawozdanie o udziale marynarki wo- 
lennej w wojnie x Tnrcyą. Wedle tego spra- 
wozdania w operacyach na brzegach Libyi, na 
morzu Czorwonem i na morzu Egejskiem wzięło 
udział: 39 statków bojowych, krążowników i 
kanonierek, 90 statków pomocnićzych, 12 łodzi 
podwcdnycb, 23 kontrtorpedowców, 55 torpe- 
dowców pelnego morza, 16 torpedowców prsy- 
brzeżoych, 6 krążowników pomocniczych, 2 sta: 
tki szpitalne, 1 statek do przewozu amunicyi. 

Jako najważniejsze doświadczenie tej wojny 
w edniesieniu do marynarki wojennej, należy 
uważeć stwierdzenie sprawnośsi jej kooperacye 
z armią lądową. 


Że świała kałolickiego. 


Katolicy na Bałkanle mieszkają w ilości 
około 200.000 dusz, z tego 121.000 należy do 
plemion albańskich. Najbardziej upośledzeni w 
swych prawach są katolicy w Serbii, Dość po- 
wiedzieć, że mimo usiłowań Stolicy św. rząd 
sarbski nie pozwolił dotąd katolikom mwobo- 
dnego wykomywania kalto, W całej Serbii mie- 
azka zaledwie dwóch kapłaaów katoli- 
ckich. Jeden mieszka w poselstwie austryas- 
kiem, drogi musi pasterzować w całym kraju. 
Pracę Jogo utrndnia rząd i duchowieństwo pra- 
wosławne w grubijański wprost sposób. Gdy O. 
Vuicic przybył do Beigradu Jako „misyonarz a- 
postolski* i przedstawił się z obowiązku grze- 
czności patryarsze serbskiemu, ten dostojnik 


Ustalona sława ulepszonych gramofonów 


% Maę ochronną „Aniołek piszący*, jakoteż płyt, przekonała wszystk!'ch odwiedzających mój 

skład,ę jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną i bez szmeru Cddawaną reprodukcję, 

pIŁEWyya wazelkie wyroby imitacyjne. Proszę się otem przekonać, chętnie zademonstruję — bez 

przymułyapna — a każden odniesie prz ekonanie, że nie ma milszej rozrywki w domu, uspaka- 

iającej Dys |po całodziennej pracy, jak produkeya gramo fonu aniołkowego, którem z płytami naj- 
nowszych zdjęć pierwszorzędnych sit axtys tycznych, 


otrzymać można jedynie od firmy 
Pierwszy Krajowy Skład Gramofonów 
Rraków, Fłorgańska 25. Filia: Grodzka 71. tel, 1241! Gwów, Syktuska 2, tel. 1660. < 


Ulgi w spłatach ratalnych. — Cenniki darmo i opł. — Gramofon koncertowy z podwójnemi płytami tj. 
10 zdjęć kosztuje 40 K, — 220,000 płyt na składzie, Wszełkie płyty prócz Zonofon i z aniolkiem po 2 K. 


Str. 4. 


nych — książka ta jawi się, jak świeży, chło- 
dny zdrój, rzeźwą myślą kojący. 

W miłości swej i skupienia lakonicznem, 
więcej ona mówi niż tomy dsię] o nazbyt do- 
brze znanych tytułach w rodzaju: Zadania ko- 
biety, Wyzwolenie kobiety, Przyszłość kobiety. 
Gwoli właśnie temn skrzętnema i zapobiegliwe- 
mu umiłowaniu najczystszych wyżyn ma nie- 
kiedy w sobie coś z extasy i zapatrzenia Bię 
sbożrego w życie słoneczne, a zawsze jest mo- 
dlitwą piękną i wzniosłą, 

Tak rgecze dziewczyna na rozdrożu swych 
lat cznwająca: 

Niech będą silną i dzielną, dobrą i szczerą, 
ludziom miłą, ochoczą w pracy. 

Niech proetota gerca dziecięcego będzie mym 
udziałem, nadzieja ziebiańska rosjaśnia me o- 
blicze radością promienną. Złotą dźwignią świa- 
tła i miłości podniosą Świat, a gdy dzień roz- 
jeśnię dobrymi czynami i eławę w ciszy gwie- 
zdnej nocy — niech spocznę w spokoju — 
Amen! E, Z. 
Sylwsster Bizan. Jak powinien mniejszy 
rzemieślnik prowadzić książki? Skład * główny : 
W. Tompłowicz, Poznań. 

Pierwezy nakład tego podręcznika wyczerpał 
się w przeciągu trzech tygodni, Drugi nakład 
w ilości 10 tysięcy egzemplarzy opuścił prasę, 
Cena 40 halerzy. 

Dziełko to można zalecić kołom intereeowa- 
nym. Zwłeszcza młodzież rzemieślnicza powinna 
Big z dziełkiem p. Bizana zapoznać i przyląć 
zasadę prowadzenia kBiąłek. 


Dział skorsomiczny. 


Z „polskiego Związku pracy koblet* w Kra- 
kowie piszą do na£: 

Ileż to razy słyszymy narzekan!a, że w pra- 
cach podejmowanych przez kobiety, feat wiele 
projektów, wiele gadaniny, a mało realcego 
p.żytku. Obijają się o nszy zdania: „Jabym 
chętnie przyczyniła się swą pracą, gdybym 
wiedsiała, że to prowadzi do czynu“. Oto doj- 
rzał w oczach naszych owoc trudów i zabiegów 
kilku kobiet dobrej woli i powstał Związek 
kobiet polskich w Krakowie przy ulicy An- 
drzeja Potockiego 1. 14, który skupił koło sie- 
bie gromadkę robotnie, dając im tak cenną 
w obecnych czasach możność zarobkowania. 
Związek prowadzi przy pracowni szycia bieli- 
zny, koronek (klockowych. igiełkowych i innych), 
haftów, robót kościelnych i ozdobnych sklep 
z tymi artykułami, przyjmuje zamówienia na 
wyprzey od najskromniejszych do najwykwin- 
tniejszych, a mając wykształcone w zawodowej 
szkole pracownice, może zapewnić jak najsta- 
ranniejsze wykonanie. W ozdobnych robotach 
wybór jest wielki, wzory artystyczne, najnowsze 
ściegi i sposoby zdobienia w hafcie płaskim, 
wypukłym, złotym, perłowym i 1. 

Do wszystkich więc, a w szczególności do 
tych, którzy lubią przykładać rękę do wyraźnie 
określonej realnej pracy, zwraca Bię zarząd 
Związku z zerdecznem wezwaniem: Przychodź 
cie, oglądajcie, kupujcie, bierzcie udziały, bo 
nagtomadgony materyal, bo zawiązane z dostaw- 
cami i pracownicami Stosunki, to ten czyn, 
który woła o poparcie, o pchnięgie w ruch, 
która tem wydatniejsze, tem silniejsze będzie, 
im więcej rąk przyczyni się do tego. O tę po- 
mos prosimy nietylko prywatne osoby, ale 
zwłaszcza instytaty i magazyny, które wiek- 
szemi zamówieniam! mogą zapewnić byt mło- 
dema związkowi, o którego pożyteczności po- 
chlebnie świadczy jego dotychczasowa działal- 
NOŚĆ, 

Dewastacya lasów. Piszą do nas z Sąde- 
ckiego : 

Dswaetacya lasów odbywa się n nae w dal- 
szym ciągu. Szczególnie w. Jasienny w N. Sẹ- 
deckim, w tym roku wywieźli Prusacy około 
24 tysiące drzewek, 

Dostali wprawdzie w pierwszych dniach li- 
stopada z. r. pisemny zakaz dalszego wycina- 
nia młodych lasów na „choinki“, lecz wkrótce 
po zakacie jeszcze z wiąkezem pospiechem wy- 
cinali i wywozili drzewka. Kiedy z końcsm li- 
stopada przybyła komisya wydelegowane przez 
atarosiwo zastała lae już całkiem zcujnowany. 
Po odjeździe komisyi, wzięli się żydał jeszcze 
z większą energią do rabowenia lasu. Prz. dował 
żydom w tej niezczycielskiej robocie niejaki 
Kobisz z Lyczany, który był w przeszłej ke- 
dencyi zastępcą posła, a przy minionych wybo- 
rach starał eiẹ zdobyć mandat poselski, Piękny 
byłby z niego poseł! 

Koniecznem jest, aby władze możliwie jak- 
najenergitzniej przeciw szkodnikom wystąpiły. 


Teatr świetlny „Uciecha“ 
Starowiślna 16, 


Z dniem vrckorajszym rozpoczął się nowy 
program, obejmujący pierwszorzędne obrazy, 
między nimi dramat „Monte Christo”, według 
słynnej, fantagtycznejąpowieści Aleksandra Da- 
masa. Jest to Jadan z najnowszych filmów; 
puszczony w o»ieg dopiero ,3 Btycznia, wyko- 
nany znakcmicie. Dalej wchodzą w program 
obrazy z natury, jak śliczne włoskie Alpy, za- 
bawna komedya „Książę Pan“, oraz doskonała 
humoreska „Bokser“. W programie znajduje 
zią także dramat amerykański: „Kuryer woj- 
gkowy*. Zaznaczyć należy, ż wszystkie dra- 
maty amorykańskie odznaczają, się niepospolitą 
pięxnością, a ludzie w nich występający dziel- 
nością I energią. . 

Zmiany programu. od przyszłego tygodnia 
odbywać się będą w każdą Sobotę, (71) 


Bezpłatne wykłady gotowania dla kobiet I 
dziewcząt. Z szczególnem usnaniem podnieść 
należy okoliczność, ła cbecnie prawie wa wszyst- 

/ kich wiełxich i Średnich miastach urządza się 
kursy gotowania dla Kobiet, na których uczą 
Bię, w jaki sposób można tanio, a jednak dq- 
brae i smacznie gotować; prawie wszystkie 
szkoły gotowania objęły swojemi wykładami 
także eposób przyrządzania Kathreinera-Kneippa 
kawy słodowej. Zgodnie z przepisami dla go- 
towania, które z każdego powszechnie znanego 
pakietu odczytać można, wykładają nozanicom 
doświadczone i fachowe nauczycielki kursów go- 
towania, w jaki sposób przyrządza się należy: 
cie tę najlepszą domieszkę do kawy i jej su- 
rogat. 20 
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Tysląge cierpiących na hemoroldy męszą 
się napróżno przeróżnymi eksperymentami, nie 
mogąc Bię posbyć tych dokuczliwych dolegli- 
vości. Według wyniku doświadczeń na klinice 
lekarskiej w c. k. szpitalu powszechnym we 
Wiedniu, codzienne używanie od dawna znanej 
wody gorzkiej Franciszka Józefś już w krótkim 
czasie działa rozwalniająco, poczem prawie zaw- 
sze następuje nśmierzenie bólów w. kiszce od- 
chodowej. Naturalna woda gorska Franciszka 
Józefa odznacza się swem pewnem działaniem. 
Jest tania i przyjemna do zażycia. — Dostać 
można we wszyetzich aptekach, drogneryach i 
w składach wód mineralnych, Dyrekcya wyzył- 
kowa źródeł leczniczych Franciszka Józefa w 
Rad apeezcie, (13) 


Slub arcyksiężniczki Mechtyldy. 


(Telegramy „Głosu Narodu*.) 
Żywiec, 11 styczn'a. 


Wczoraj popołudniu zjeżdżali się ostatni 
goście na Ślub arcyks. Mechtyldy, córki ur- 
cyks. Karola Stefana i arc. Maryi Teresy, z 
ks. Olglerdiem Czartoryskim, synem Śp. 
ks, Zdzisława i Maryi z Zaleskich Qzarto- 
ryskich. Przybyli arc. Fryderyk jako za- 
stępca cesarza z córką Alicya, arc. Fran- 
ciszek Salwator z małżonką arc. Maryą Wa- 
lęryą i córką arc. Jadwigą, arc. Leopold Sal- 
wator z małżonką aro. Bianką i córką arc. 
Dolores, ks. biskup X. Sapieha, prałaci X. 
Stefan Skibniewski, stryjeczny brat matki 
pana młodego i X. prałat Ceoconi, matka 
pana młodego ks, Marya Czartoryska, Ks. 
Adam Czartoryski z małżonką i ks. Zy- 
gmunt Czartoryski, ks. Hieronim Radziwiłł, 
z małżonką arc. Renatą, ks. Ksawery Lube- 
cki z małżonką. hr. Jan Szołdrski z mał- 
żonką, siostrą pana młodego, hrabstwo Józe- 
fówie Potoccy x Rymanowa, hrabstwo Sta- 
nisławowie Zyberk-Platerowie z córką i sy- 
nem, hr, Karol Tarnowski. Przybyli też bra- 
cia panry młodej arc. Karol Albrecht, Leen 
i Wilhelm. Z okazyi wesela miasto pięknie 
przybrano chorągwiami. 


Żywiec, 11 stycznia, 


Wczoraj wieczór o godz. 8 w wielkiej 
sali zamkowej odbył się obiad rodzinny. Przy- 
grywała muzyka b6 p. p. z Krakowa. Dziś 
rano o g. 8 w kaplicy zamku odprawili 
msze św. X. prałat Skibniewski i X. prałat 
Cecconi. W czągie mszy Św. młoda para i 
inne osoby z jej rodziny przystąpiły do Ko- 
munii św. 


Zywiec, u stycznia. 


Przed godz. 11 przedpoł, w salonie arc. 
Mechtyldy zebrali się rodzice młodej pary, 
bracia arc. Mechtyldy, are. Karol Albrecht, 
Leon i Wilhelm, ka. Hieronim Radziwiłł 
z małżonką Renatą. Do ślubu szła panna 
młoda w towarzystwie swej matki arc. Ma 
ryi Teresy i matki p. młodego, ks. Maryi 
Czartoryskiej, pan młody w towarzystwie 
arc. Karola Stefana i ks. Adama Ozartory- 
skiego. Za młodą parą szedł ks. Hieronim 
Radziwiłł z małżonką I arc. Karol Albrecht. 
Panna młoda miała białg suknię z trenem. 
przetykaną srebrem i welon z cennych ko: 
ronkowych aplikacyj. Tren nieśli arc. Loon 
i Wilhelm, Pan młody wystąpił w bogatym 
stroju polskim (kontusz wiśniewego Koloru 
i biała delia). Orszak przeszedł przez Sałon, 
w którym byli zebrani wszyscy urzędnicy 
dóbr arc, z żonami, dalej przez wielką halę 
do kaplicy zamkowej. Tu oczekiwał zastępca 
cesarza arc. Fryderyk i wszyscy przybyli 
arcyksiążęta s rodzinami i inni goście we- 
selni. Polscy uczestnicy wystąpili w bo- 
gatych strojach narodowych, panie w wapa- 
niałych toaletach. Arcyks. Fryderyk, zajął 
miejsce przy osobnym klęczniku. 

Uroczystość ślubna rozpocząła się od- 
śpiewaniem hymnu „Veni Creator*. Potem 
przemówił do nowożeńców ks. bi- 
skup Sapieha; wskazująs im obowiązki 
i zadania rodziny: chrześcijańskiej, a nastę: 
pnie w asystencyi X. prałata Skibniewskie- 
go i ks. sskretarza Niemczyńskiego udzie- 
lił ślubu. Na zakończenie X. biskup od- 
prawił mszę Św. Po ślubie przeszedł orszak 
weselny do wielkiej sali, gdzie składano 
młodej parze życzenia. 

O g. 121, zasiedli goście da stołu. W cza: 
sie uczty wzniesiono toasty. Przemawiali aro. 
Fryderyk imieniem cesarg,a arc. Karol Ste- 
fan im. rodziców pauny młodej, ks. Kazi- 
mierz Lubecki imieniem przyjaciół ojca pana 
młodego, ke. Zygmunt Czartoryski zakoń- 
czył toastam „Kochajmy się“, 


Rospa się zbroi przeciw 
(lustrpi, 


(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 stycznia.) 


Tarnów. (TeL pryw.) Jak stwierdzono, 
między Opatowcem a Koszycami, na lewym 
brzegu Wisły, który góruje piłożeniem nad 
prawym, austryackim, po stronie rosyj- 
skiej usypane zostaly. silne szań 
ce. Skoncentrowano takżewiększą 
ilość wojska rosyjskiego, które czy- 
ni rekognoskujące wycieczki wzdłuż grani- 
cy austryąckiej, 


b a 
Groźny zatarg. 


Londyn. (T.B) „Biuro Reutera" dowiaduje 
się późną nocą s kół dyplomatycznych, że 
zaczyna slę objawiać coraz większe zaniepo- 
kojenie, nie z powodu, jakoby się stało coś 
konkretnego, lecz z powodu trwałego, upar- 
tego stanowiska Turcyl I z powodu wiadomo- 
ści z Bukaresztu, wywołujących obawy możll- 
wości zawikłań bułgarsko - ramuńskich Miano 
postanowić, aby w danym wypadku po nocie 
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sięwsiąć silniejsze i bardziej stanowcze przed- 
stawienia. 

Jassy, (Tel. wł.) Rosya nad granicą rumuń- 
ską koncentruje pospiesznie znaczne masy 
wojska. 

Londyn. (T. B.) Przedstawiciel „Exchange 
Tel. Comp.* rozmawiał z pewnym dyplomatą 
bułgarskim. Dyplomata ów przyznał, że etan 
sprawy bułgarsko-rumuńskiej jest rzeczywiście 
poważnym, ale dodał, iż jest nadzieja nazmniej 
szenie się naprężenia w ciągu kilku dni i doj- 
Ście do zadewalającego układu. 


Przed zajęciem Sylistrył. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Z Bukaresztu dono- 
szą, de Rumunia bezwarunkowo w najbliż- 
szych dniach obsadzi Sylistryą. Ze stro- 
ny bułgarskiej zaś zapewniają, że skoro tyl- 
ko Bułgarya upora się na południu z Turcyą, 
zwróci się zaraz przeciw Rumunii. 


Ustępstwa Bułgarskie. 

Sofia. (Tel. pryw.) W tutejszych kołach 
politycznych obiega pogłoska, ża Bułzarya 
godziłaby się na odstąpienie części kraju 0 
pasie naegranicznym, obejmującym dwadzie- 
ścia wsi, jednak bez żadnej fortecy. O ustą- 


pieniu Sylistryj niema mowy, jakoteż w 


zniesieniu fortyfikacyj w pasie nadgranicz- 
nym. Rząd bułgarski cświadcza, że nie otrzy- 
mał jeszcze oficyalnego zawiadomienia o żą- 
daniach Rumunii, ale gdyby żądania te były 
rzeczywiście takie, jak przedstawia minister 


Jonescu, — to niema mewy o ich przy- 
jęciu. 


Bukareszt. (T. B.) W tutejszych informo- 
wanych kołach wnoszą z fokoliczności, że 
raąd bułgarski przesłał rsądowi rumuńskie- 
mu zawiadomienie, iż Danew otrzymał na- 
nowo polecenie rozpoczącią przerwanych ro- 
kowań, iż w położeniu nastąpiło pole- 
pszente. 


Stanowozość Bułgaryl. 

Londyn. (Tel. wł) Sytuacya w obecnej 
chwili uważana jest tutaj za bardzo kry- 
tyczną. Rosya radzi Bułgaryi, aby zgo- 
dziła się na żądania rumuńskie, — 
Bułgarya oświadczyła jednak, że raczej woli 
zawrzeć niekorzystny pokój z Turcyą, niż mla- 
łaby ustąpić żądaniom Rumunii. 


Skromne żądania. 
Londyn. (T. B.) Londyński specyalny spra- 


lwozdawca „Matin'a* donosi, że rumuński mi- 


nister Jo nescu oświadczył mu, iż ną dsi- 
siejszej konferencyt z Danewem zapropo- 
nuje, aby Bułgarya odstąpiła Rumunii pewne 
tergtoryum, skoro uzyska od Turcyl, co 
żąda. 
Serbowie przeciw Rumunii. 

Belgrad. (Tel. pryw.) Pisma tutejsze ata- 
kują Rumunię za jej żądania wobec Bułga- 
ryi, nasywając to zwykłem zbrodniczem wy- 
muszaniem korzyści w chwili, gdy Bułgarya 


jest zająta wojną i znajduje się w położeniu 


zagrożonem. 


Kroki dyplomatyczne. Echa 
z Bałkanu. 


Nota zbiorowa. 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki dzisiejsze 


donoszą, jakoby mocarstwa już porozumiały 


ią co da takstu noty zbiorowej, mają- 
cej być wręczonej Turcyi. Autorem jej jest 
Grey, który w sposób uprzejmy radzi 
Turcyi, aby nie upierała się, lecz zrszygno- 
wała z Adryanopola, gdyż w ten sposób je- 
dynie da się powstrzymać od dalszej wojny. 

Mocarstwa mają nadzieję, iż przez bez- 
pośreduie zetknięcia sią z Turcyą uda się 
doprowadzić do ukończenia rokowań Zz po- 
myślnym wynikiem. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Z'Konstantyno: 
pola donoszą, że najpierw wręczy tekat 
noty Pallavicini, a następnie złożą rów- 
nabrzmiące oświadczenie kolejno inni amba- 
sadorewie. 

Tekst noty przesłano mocarstwom do 
zaopiniowania, prawdopodobnie odpowiedź 
nadejdzie jeszcze dziś i dziś nastąpiłoby, jej 
wręczenie gabinetowi tureckiemu. 

Berlin. (Tel. pryw.) Rada ambasadorów w 
Konstantynopolu sawiadem:ła o tekście vno- 
ty, jaka ma być wręczona Turayi. Ambasa- 
dorowie czekają na odpowiedź gabinetów, 
gdyż dziś chcą oni wręczyć notę Turcyi. 
Wręczenie noty nastąpi przez delegacyę pod 
przewodnictwem ambasadora auetro-węgier- 
skiego margr. Pallaviciniego. 


Przestroga dla Taroyl. 

Kolonia. (Tel. pryw.) „Koeln. Ztg* piszs 
pod adresem Turcyi, którą ostrzega przed 
odwołaniem swych delegatów z Londynu, 
giyż krok ten nie zrobiłby żadnego wraże 
nia na mocarstwach, które nie przywiązywa- 
iyby do tago faktu żadnego znaczenia, nato- 
miast dla mocarstw decydującą jest odpo- 
wiedź Turcyi na notę kollektywną mocarstw. 
Mocarstwa nie życzą sobie wznowienia woj- 
my, zresztą nie luży”ona w interesie i Tur- 
cyi, która podczas powtórnej wojay mogłaby 
narazić się na utratę posiadłości nietylko 
europejskich ale i azyackich. 


Grożby pod adresem Turoyt. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Według nadaszłych wia 
domeści sytuacya znacznie się pogorszyła, — 
zwłaszcza wobec uporu Turcy! w Sprawie 
Aqdryanopola. 

W Londynie panuje przekonanie, %9 Tur- 
cya powinna ustąpić, gdyż w razie ponownej 
wojny zagrożone są także posiadłości ture- 
ckie w Azyi mniejszej. Wiadomość, że Tur 
cya zawarła układ z Rumunią w Sprawie 
wspólnej akeyi wojennej, uważana jeat tu js- 
ko nieprawdziwa. 


Propozycye Taroyi. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wczoraj konfe- 
rował wielki wezyr ponownie z gen. $awo- 
Czataldżą. 
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Wszystkie obrazy perwswnae 


W obecny program wchodZi słyn- 
— — — my dramat — — — 


Turcya oświadcza, że jest gotowa oddać 
Grecyi wyspy Tazos, Samos i Samo- 
trakę oraz Janinę. 


Co dalej? 
Wiedeń. (Tel. pryw.) Gdyby Turcya odpo- 


wiedziała odmownie na tekst noty ambasa- |: 


dorów, to wytworzyłaby stę sytuacya bardzo 
krytyczna, której następstwa nie dałoby się 
przewidzieć obecnie. 


Gotowość bojowa Bałgaryi i Serbit, 
Berlin. (Tel. wł.) Z Bslgradu donoszą, że 
Bułgarya i Serbia są już zupełnie do wojny 
prsygotowane. 200 tysięcy Bułgarów stol na 
linii Czataldży, zaś 200 tysięcy Serbów jest 
gotowych, aby wyruszyć Im w pomoc. 
Państwa bałkańskie chcą podjąć roko- 
wania pokojowe tylko w tym wypadku, je- 
Śli Turoya przedtem oświadczy, że zrzeka 
slę Adryanopola. O ile w zaproszeniu na no- 
wą konferoncyę nie będzie to wyraźnie po- 
wiedziane, państwa bałkańskie nie zgodzą się 
na dalsze rokowania. 


Skadar się trzyma. 

d Konstantynopol. (Tel. wł.) Komendant Ska- 

aru 

mieście jest doskonała. Ze Środy na czwar- 

tek w nocy podjęłi Czarnogórcy atak na 

pozycye tureckie, który został w zupełności 
odparty. 

Również Serbowie atakowali Turków, mu- 


sieli się jsdnak cofoąć, straciwszy ośmiu o- 


ficerów. 
Armia za wojną. 


Konstantynopol. (Tel. pryw.) Do wielkiego| 


wezyra i ministra wojny przybyła deputa- 
cyd oficerów z pod Czataldźy, domagając 
stę zerwania rokowań pokojowych i zawie- 
szenia broni. Kiamil bassa odpowiedział, 
że zda o tem relacyę sułtanowi i parlamen- 
towi, który im da odpowiedź, sam zaś zgło- 
si dymisyę. 


Telegramy. 


(Teiegramy „Głosu Narodu" s dnia 11 stycznia.) 


Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy by- 
ło dzisiaj bardzo słabe. 
Snieg w Aastrypl. 
Wiedeń. (Tel. wł.) W całej Austryi spadły 
dzisiaj obfite śałegi. 


Zastosowanie praw wyjątkowyoh. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Rząd oświadczył, iż r Ai 


w. razie wybuchu strajku generalnego zasto- 
sulo prawa wyjątkowe do strajkujących. 


Zadośćuczynienie ze strony Serbii. 

Berlin. (Tel. pryw.) Pomiędzy posłem au- 
stro-węgierskim Ugronem a rządem serb- 
skim przyszło do porozumienia w Sprawie 
programu uroczystości wprowadzenia kon 
sulów austryackich do Mitrowicy i Pri- 
zrendu. 

Belgrad. (T. B.) Ze Skoplja donoszą, że 


konsul Tahy, który już w przejeździe przez 


Belgrad był słaby, zachorował na gsilną in- 
fluencę tak, że przy uroczystem wywiesze- 
niu fiagi na konsułasie w Mitrowicy pra- 


wdopodobnle nie weźmie udziału i w tym|. 


wypadku zastąpi go inny członek z ciała 
konsularnego. W każdym razie zadośćuczy- 
nienie, jakie ma dać rząd serbski w Mitro- 
wicy, dozna kilkudniowsgo opóźnienia, pod- 
czas gdy uroczyste wywieszenie flagi w 
Prizrencie odbędzie się — jak już do- 
niesiona — d. 138 b. m. 


Dalszy podział Turoyi. 

Borlin. (Tel. pryw.) Dzienniki dzisiejsze 
donoszą, że pomiędzy Rosyą a Anglią przy- 
szło do tsjnego układu w sprawie Mezo 
potanii i Kurdystanu. Układ ten do- 
szedł jeszcze do skutku podozas pobytu Sa- 
g0nowa w Londynia. Według tego układu 
Rosya zajmuje Armenię i Kurdystan, 
podczas gdy Mezopotamia wchodzi w sferę 
wpływów angielskich. 

Dzienniki berl.ńskie wyrażają oburzenie 
za to zupełne zignorowanie wpływów nie- 
mieckich i wzywają rząd do przeciwdziałania 
pokrzywdzeniu najżywotniejszych interesów 
Niemiec. 

Wiedeń (Tel. pryw,) Dzienniki popołu- 
daiowe donoszą, że Turcya obecnie nietylko 
zagrożona jest w swych posiadłościach euro- 
pejskich, ale także i azyatyckich. — 
Bardzo wyrsźale oświadczył to min. Poincaré, 
gdy mówił o Syryi i o ruchach powstańczych 
szczepów Libanonu. Również prowadzi ożywioną 
agitacyę w Armenii. 


Znamienny zwrot. 


Paryż. (T. B.) Wielkie wrażenie sprawiło 
w kołach parlamentarnych ponowne przyję- 
sie do służby w obronie krzjowej znanego z 
procesu Dreyfusa, podpułkownika Paty de 
Clam. Były minister wojny Messini o- 
świadczył, iż swego czasu przyrzekł, że bę- 
będzie reaktywował Paty de Clama tylko na 
wypadak wojny, że jednak później nið uwa- 
żał za stesowne wypełnienie tego ży- 
czenia. 


Manra pozostaje. 

Madryt. (Tel. pryw.) Wskutek namowy 
konserwatystów cofnął Maura swą rezygna- 
cyę co do mandatu poselskiego i. otjął po- 
nownie przywódstwo partyj, 


Hiszpania a Watykan. 
Wiedeń. (Tel. pryw) „Rsichspost* donosi 
z Rzymu, że między. Watykanem a dworem 
biszpańskim przyszło do nawiązania pono 
wanie stosunków dyplomatycznych i do Ma- 
Ha pojedzie nuncyusz papieski Rago- 
a e8 . 


Przyjechali da Krakow. 


HOTEL FRANCUSKI. Ekscelencya Marya Nabo 
koff z Kacie, Wacława Hołubska z Niemiec (Król. 
Polskie), Flora Błeszyńska z Sarnowa (Król. Polskie), 


è —— a 


ram eana 0 


Essad basza, donosj, że sytuacya w- 


Nowy proram od plątku d. 10 bm. do soty d. 18 b. m. 


Monte Christo 


ny ` obieg e AW Nadto jakas t f pech; z natu 
etali, (naukowe), Kuryer wojskow rama 
ENS medya); Bokser. (anmoreska), Przeg'ġd tydniowę (najnowszy). 


Nr. 9. 


as 


Karolina Ringler ze Słupi (W. Ks. Poznańskie), Ste- 
dnowie Miillerowie z Insbruka, Zygmunt Landy z 
Amtwerpii, Dyr. Stanisław Bal ze Lwowa, Jakób More 
tkowicz z rodziną z Warszawy, Stanisiaw Laszozyń- 
ski z Warszawy, Hugo Böhm z Zabrza, Oskar Schel- 
ler z Warszawy, Mieczysław Zakrzewski z Poznania, 
Kamil Urich ze Lwowa. 


Madesłane. 


= Rekonwalescenci 


| przyjdą szybko do zdrowia używając KEmułayi 
| Scotta ponieważ nawet osłabiony Żołądek | 
| łatwo ją przyjmaje i dobrze trawi. — Zra- | 
| żywszy, że składniki Emalsyi Scotta są za- 
wsze najwyborniejsze, wskutek czego ned 
swyczaj pożywne wytłómaszyć laiwo, 
„dlaczego używanie jej w czasie rekonwale- 
esencyi tak znakomicie działa zarównn u 
młodych, jak i u starszych. Pczytem EK ual- 
„syn Scotia jeat tak emaszna, że dorośł i | 

dzieci używają jej chętnie. 


| Cena w bute.kach oryginalnych 2 K 50 h — We ; 
| Wszystkich apieka”h do kupienia. Za nadesłaniem | 
| 50 hal w znaczkach pocztowych do firmy: Scott | 
' & Bowno, G. m. b. H, Wien VII i za powołaniem 
się na to pismo, nasiąpi jehnorazowa przesyłka 
próbna przez aptekę, (1088) 


| k 


— 


r ADA MARKOWA 


asystentka c. k. szkoły położnych 


ordynuje w chorobach kobiecych i połoknictwie 
od 3—4, ul. Wisina 8, II. p. Tel. 1161. 


Zawiadomienie. 
Piemem z dnia 27 gradnia 1912 I, XVI, a 
3601/2 zezwoliło Wysokie e. k, Namiestnictwo 
firmie, 


R. Giinieoki t B. Wierzejski 


(magazyn i pracownia broni) w Krakowie, ulica 
Szewska 1. 2 na wyłączną sprzedaż broni pal- 
nej „zakasanej* tj. niżej 18 mm. (na podsiarie 
$ 5 ces. pat, z 24 października 1852, Dz, up. 
Nr 223). 
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Krem do zębów 
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. k. NOTAMTOSZ Ji ryt 


otworzył kancelaryę przy ul. Sławxowskiel I, 14, 
(29) 


"przeniósł Kkrnucófaryę" zë SŚuczerca do Lwowa 


al, Sykstuska 44. Tel. 1675. —— (60) 


Egzamin 
z rachunkowości państwowej, buchal- 
teryi pojedyńczej, podwójnej, z zakladu 
przygotowawczego 


HENRYKA GOTTLIEBA | 


w Krakowie, ulica Dietłowske L. 68 


b. r. uczenice- i uczniowie w ©, k. Na- 
miestnictwie we Lwowie. 


zdali 


Krasiówna, Wadowska, Leśniakówna, Nowakó- 
wna, Walczakówna, Święchowna, Reglecówne, 


Obrzutówna, Kwiatkowska, Fruchtmanówna, 
Kępińska, Turkówna, Bergerówha, Dytlówna, 
i Kovanietzówna, Włoczkówna, Siekierska, Ku- 
balanka, Grlinheuser, Zańdencka, Staślówna, 
Lechówna, Malinowska, Laskówna, Niemetzó- 
| wna, Kłosińska, Dworzakówna, Wiśniowska, 
Skodzińska, Charlewska, Maksymowicz, Opa- 
towicz, Leśniak, Mieczkowski. Radyański, Sli- 
wiński, Kowalski, Laś, Kruczek, Smołka, Gercz, 
Wojciechowski, Mroczkowski, Glimecki, Ober- 
ski, Szymczykiewicz, Wessely, Grabowski, Ko- 
sieniakówna, Gintner, Barańska, Slezak. 


Nowy kurs rozpoczyna się 
od 15 do 20 stycznia 1913 roku. 


Pw 


Adwokaci 


Dr Józst Gutman i Dr Maksymilian Gutma 


przenieśli swoją kancelaryę do doma przew” 
ległego uł. Grodzks 63. 60 


Pensyonat Królewiania 
ul. Krupnicza 17 — róg Szujskieg- 


Pokoje z komfortem «- Kuchnia doskonała - Obiady 
dla przychodzących — Ceny przystępe: 


STOLLWERGKA| 
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Osnuty na tle:zmonej ""ieści Aleksandra Dumasa 
ba czytanej p reaizorokte koła: mlodziaży dia 
swej barwności | f+*971. Fllm najnowszy, puszczo- 

Doświadczenia wytrzęmałości, 
ameryzśki), Książę Pan bawi ko- 
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Powieść o duszy polskiej. 


(Marya Zabojecka. „Powieść o duszy 
polskiej“. — „Ojcowie“. Kraków. Spółka na- 
kładowa „Książka“). 

Powieść to o nieprzeliczonej rodzinie krzy- 
żowców wolności, jej żołnierzy, chorążych, 
siewców i skaldów. Od Koenfederacyi Bar- 
skiej aż po rok 1863 dostarczała Polska do 
tej rodziny Swoich najlepszych i najczyst- 
szych symów. Ich czynami, ich ofiarą i mę- 
czeństwem pisała się powieść 0 duszy pol- 
skiej. Dla tej rodziny „wiara, Ojczyzna, cno: 
ta I wolność były sensem Życia, jego war- 
tością, najpierwszym Jego warunkiem, do 
istnienia niesbędnym*. Za wolność walczyła 
i ginęła. e 

Rozpoczyna tę rodzinę polskiej irredenty 
szlachetna postać regimentarza Konfederacyi 
Barskiej Pułaski e go. Starosta warecki na- 
pomina wszystkich swych następców: „Obie- 
rajmy albo haniebrą śmierć przez kata, albo 
przez rycerską na placu dz'elność [Idźmy 
neprzeciw widocznej śmierci!* Głos ten nie 
został zapomniany. I już ks Sułkowski 
pisze w liście do Rspnina: „Odbijać siłą wta- 
sną gwałt i być z grzebanym w pcpiołach i 
ruinach Ojczyzny, to jedyne prawa, których 
słuchać mi się godzi“. 

Gina więc Konfederaci, iub idą na wy- 
gnanie, gdzie biją się e wolność ludów. „B9 — 
jak mówi do Franklina Pułaski — w naro: 
dzis naszym obrzydzenie jest do wszelkiej 
tyranii, więc gdzie tylko na kuli ziemskiej 
biją się o wolność, uważamy ouą jakby na- 
szą własną sprawę*. s 

Długim odtąd, nieskończonym Sszareglenć 
potoczą się Kibitki wygnańcze na Wschód. 
Gdy na Zachodzie tworzy się tulactwo pol 
skie, to pod Uralem i na Syberyi powstaje 
wielkie polskie cmentarzysko. Pierwszą ki- 
bitką wywieziono, do Kaługi, biskupa Józefa 
Załuskiego, następne pomkną dalej. Pozna 
człowiek wolny, co to jest nieznany mu do- 
tąd nawet z nazwy „etap“, rozewrĄ Się wro- 
ta tartaru polskiego. Szymon Konarski 
pisał kilkadziesiąt lat później: „Lepiej jest 
raz skonać, raz mieć życie odjęte, aniżeli 
konać przez lat kilkadziesiąt, gdzieś w lo 
chu, albo w minach Nerczyńska”*. A Kasper 
Maszkowski, którego wraz z Bsauprem, Bo- 
rowskim i Fryd. Michalskim „ułaskawiono* 
pod szubienicą, tj. zasłano do Nerczyńska, 
mówi: „Przyjemniej mi było wchodsić niźli 
schodzić z saubienicy *... 

„Ucieczka, myśł o niej, dtanie Się mania- 
oką niemal myślą każdego więźnia i każde- 
go wygnańca, jeśli maniactwe'a jest chwy- 
tanie powietrza, gdy się człowiek dusi“, Od 
Beniowskiego, aż po dziś dzień niema wy- 
gnaśca, któregoby nie trawiło pragoienie u- 
cieczki. Gordon opowiada, że z pośród licz- 
nych chcrób, zadowowionych na wygnaniu, 
bał się tyko jednej „pomieszania zmysłów 
na myśl ucieczki“... 

Długa jest litania nazwisk wygnańców. 
Należy da nich i Kościuszko, Kilińsk: i je- 
nerał Kopeć, jest później Dominikanin X. 
Ciscierski, który ze złoczyńcami i złodzieja - 
mi rudę tłucze w Górnej Kantorze. Rok 31 
przyniósł nową falę wygnańców. „A dziś za- 
pyta! mewy, lecącej z Sybiru, ile w kopal- 
niach jęczy a ilu wyrźnięto?..* 

W twierdzy Szłisnełburga major Łuka 
aiński „żyje“ przez lat 37. Zmieniają się na- 
zwiska carów, dla niego nie zmienia sią nic, 
odnawiają sią pokolenia więźsiów, dla niego 
niema odnowy. Rosną wokoło nisgo mogiły — 
on żyje. Nieznany, zapomniany nawet przez 
władzę więzienną, która tego wieczyście nie- 
bezpiecznego więśnia włeszyście musi pilno- 
wać, żyje.. Bakuntn spotkawszy go po 27-ym 
ruku więzienia, słyszy od niego jaka w Pol. 


sze zapytania: „Kto w Pulsce i co w Pol- 
Bce?“ | 

Na wzgórzu wileńakiem, zwsnom Dohu-| 
lanką, ginie rozstrzelany Szymon Konarski. 
Jego wspólnicy saludnieją Sybir. X. Siero- 
ciński przechodząc przez „ulicę żołaierzy* 
śpiewa psalm. Melodya Dawidowa ucicha do- 
piero wtedy, gdy krów zalewa gardło, acia- 
ło męczennika pcsiekan= Zostało na srazy. 
Czytając „Opis zabajkalekiej krainy“ Gille- 
ra ma Bię wrażenie, że idzie się po jakiemś 
oibrsymiem cmentarsysku, po jakimś niesa- 
mowitym stepie krzyżów.. Tylko Śmierć 
zdejmowała z wygnańców pęta niewoli. 

W Gealicyi ginia szlschetne emlssaryusu 
Edward Dembowski w Podgórzu, od kali 
austrynckiej, Na szubienicy zawiśli: Teofil 
Wiśniewski i Kapusciński. Lwowskie wiegie- 
nie karmeliskie było w istach 1846—8 tem, 
czem we Warszawie cytadela. Tam jest Hen- 
ryk Kamieński, tem Andrusikiewioc ergani- 
stg za sprawy chochołowskiej. A ilu gapę 
dzono do Kufata Spielbergu? Jótef Wy- 
sock, Ignacy Kr. Komarowski, X. Ludwik 
Gromadzki, X. W. Zakoklichi — żeby choć| 
kilku wymienić. W Kufsteinie więziono „twór- 
cę atrofy chochołewskiej" X. Ludwika Kmie- 
towicza.. A. jak piekirlnem mieszkaniem. by:| 
ły te więzienia, dowiedział się Świat nie żyl-' 
ko 2 opisów polskich. Przeczytnicie „Mie. 
prigioni* Sfv'a Pellico! 

Czytając opis tych potworsych więsień 
austrysckich, ma się wrażenie jakiejś choro- 
bliwej żądzy prEcśladowccej,' która trawiła 
rząd wiedeński. Zabijano więźniów satactno: 
ścią, brakiem powietrza, rewizyami, głodem. 
Nawet więzień chery pozostawał w celi... 
W kajdanach umarł X. Zaboklcki, Adelf Ro- 
liński Więźaiom polskim nie walno było 
czytać niczego, coby dla icu głudnej femta 
zył mogło być pokarmem. Za mniejsce prae- 
chadzki w Kufsteinie wyznaczono „plac nad 
zwyczsjnie maly... nieustającą siedzibę atmo- 
sfery morową Ła”azę wydać ze siebie zdoł 
nej, albowiem kanały nieczystych odchodów 
sbie się tam de jednego spólnego ub 
ścia*., Komendant miał prawo wymierzenia 
kary cielesnej, tj. kijów, hez.odwoływania się. 
do władz wyższych... 


Si : Po 8 hal. 
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Rok 1863 wypędza z Polski najgorętszych 
synów. Na Śmierć i na Sybir. Najpierw je- 
dnak do więzienia, gdzie za towarzysza po- 
wstaniec dostaje szpiega. Potem na Pradze 
odbiorą od niego przysięgę i rozpoczyna SWĄ 
drogę krzyżową na Wschód lub na szafot. 
Idą powstańcy s dumą. Pamiętają na słowa 
Charlotty Corday: Le crime fait la honte et 
non pas Vechafaud. Kołyszko wezwany pod 
szubienicą do zdjącia czapki, woła: „Oprócz 
siebie, nikogo tu godniejszego nie widzę“. 
Około 30.000 Polaków zginęło w latach 
1861—6. „Nie było prawie rodziny w Pol 
sce, któraby się pochlubić nie mogła abra- 
hamową dziecięcia ofiarą“. Czyż potrzeba 
zresztą pisać o tych niedawnych a tak do- 
brze nam znanych tragedyach, o mączeń- 
stwach Sybiru, o katorgach i szubienicach? 
Nieznane ich nam tylko nazwiska. 

A jacy to byli bohaterowie? „Bóg i OJ- 
czyzna — to była ich wiara“. Członkowie o- 
statniego Rządu Narodowego umierali pię- 
kną chrześcijańską Śmiercią. Ostatnie słowa 
Trauguta do żony brzmią: „Nie zapom!naj- 


nawet nie sterczało nigdzie drzewo, któreby 
wskazywało drogę. Nic więc dziwnego, że 
podróżny począł błądzić i błądził długo, aż 
wreszcie zobaczył gdsieś w dali słabe Świa- 
tełko, co go niezwykłą napełniło radością. 
Jechał więc w tym kierunku i przybył przed 
ganek nieznanego sobie domu. 

Gość, gość — rozległo się wśród domo- 
wników i wszyscy razem wybiegli, aby po: 
witać gościa. Podróżnego, jak był w futrze, 
osypanego śniegiem, smarzniętego wprowa- 
dzono do izby, gdzie liczne grono osób sie- 
działo przy stole wigilijnym. Gdy sdjęto s 
niego futro i ukazała się twarz, odskoczył 
pan domu nagle od gościa, który również, 
jakby mimoweli, cofaął się wstecz. Nastała 
chwila milcsenia. Gdy to spostrzegła pani 
domu, podeszła bliżej nich sz opłatkiem w 
ręku, ofiarując go do wapólaego łamania się. 
Gość po pswnem wahaniu podjął opłutek, a 
za nim uczynił to samo gospodarz. Przeni- 
kliwym wzrokiem popatrzyli na siebie i pół- 
głosem z ust ich wyszło „dosiego roku“, po- 
czem rzuciwszy się sobie w objęcia, przeba- 


my, że Bóg... ma na celu nasze Bzczęście |czyli wzajemne urazy, które ich od lat dsie- 


wieczne, do którego nas tworzył i prze- 
znaczył. 'Taka to jedynie posyłam ci pocie- 
chę, z tego źródła czerpię i ja moc i ochło- 
dę*. „Zgon swój za prawdziwą łaskę bożą 
uważam“ — pisze Toczyski, a Żuliński na- 
pomina rodzinę: „Nie płaczcie, bo i ja nie 
płaczę wierząc, że Bóg nas kiedyś połączy”. 
Ote w przededniu śmierci professio fidei Rzą- 
du Narodowego. 


liiy. Z dwóch zaciętych wrogów stali się na- 
raz najżyczliwszymi sąs!tzdJami i przyjaciółmi. 
Wieczerzę spożyli przy wspólnym stole i tak 
wesoło, js nigdy przedtem. 

Po wieczerzy zwykliśmy Śpiewać kolen- 
dy. Cóż to za piękny obraz, co za wzrusza- 
jaca scena, gdy wWBzyscy, począwszy od naj- 
starszego, a skończywszy na najmłodszym 
członku rodsiny, skupiwszy się około drze- 


„Wiara — pisze Zabojecka — PTZY'|wka, nucą Panu nad Pany, nucą głosem peł- 


dała tym ludziom rys piękna nie- 
zatarty. Wytwarzała ona naogół tę rezy- 
gnacyę, pogcdę, powagę, z jaką nawet jeń- 
cy żegnali Warszawę. Taka była ta wiara 
jaśniejąca, że stwarzać umiała nastroje eks- 
tazy, jakoby powszechnej. Modlitwą rospo- 
czyna Traugut rządy swoje, modli się, spo- 
wiada, komunikuje, modlitwą Kończy swe 
rządy, modli się cały dzień i całą noe przed 
dniera stracenia... Jeżeli żądał on od żołnie- 
rza polskiego, aby był „prawdziwym żsłnie- 
rzem Chrystusowym“, aby czystość obycza- 
jów i nieskalaną cnotę roznosił wszędzie — 
żądać miał prawo, gdyż sam był tym żoł- 
nierzaem Chryatusowym*. 


Z Traugutem skonało powstanie r. 1863, 


skonała epoka.. Ale „pod ztemią znowu bisc 
pocznie gościniec, którego kres zewlo™ się 
wolnośsią*. Polska nie zrzekła się niczego, 
ani czynu ani nadziel.. Padlewski na pyta- 
nie, czy długo trwać może powstanie, cd- 
odpowiedział wrogowi: „Póki wojska rosyj- 
skie nie opuszczą zaboru 1772 roku“ 
* 


* * 

Oto bieg myśli Książki p. 
Ani to powieść, ani historya. Snują się przed 
nami obrazy, wizye dalekie, postacie jakby 
skądś znane, niezmiernie smutne, czyste i 
bohaterskie. Snuje się przed nami historya 
duszy polskiej, do wolności dążącej, kistorya 
cierpień i poświęceń, które kiedyś później- 
sze, szczęśliwe i wolne pokolenia chować bę 


dą w pamięci jak najpiękniejszą, prawie nie- l 


wiarygodną legendą. Dusza polska kształcić 
się nią będzie, poszya znajdzie w niej nie- 
wyczerpane źródło natchnień. 

Daje ks!iążka Zabojeckiej dla serca i wyo- 
braźni Polaka tak dużo, opanowuje czytel- 
nika tak ailnie, stawia mu cel narodu przed 
oczymą tak natarczywie, że czyta stę ją ze 
wzruszeniem, jakby to były rzeczy nowe i z 
wdzięcznością, że budzi w nas uwielbienie 
dla męceenuików narodowych izjednywa nas 
dla ich świętej sprawy. Tak idsał wolaości 
schodzi z porządku dziennego naszych my- 
Śli, że za zasługę poczytać należy autorce, 
iż pokazaniem nam „ludzi z pcd fali“ spra- 
wę polską Polakom przypomniała. U grobu 
męczenników modlili się pierwsi chrześcija- 
nie. Nad grobem „krzyżowców polskich“ my 
szukać winniśmy zgubionego celu i odnawiać 
wiarą w przysziość narodu. Mat. 


FRANCISZEK GAWEŁER. 


JASELKA. 


nym, jak kto może. Zdaje ci się wówczas, 
że cl ludzie zawsże tylko Śpiewali, że nigdy 
nie zaanali żadnych trosk, taka się radość, 
taka swoboda na ich twarzach odbija; wyra- 
ziły to już same Kantyczki: 


W dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszystkiego stworzenia, 
Ptaszki w górę podlatują 
Jezusowi prześpiewają. 


Nietylko ludzie nucą pieśni uwielbienia, 
bo nawet zwierzęta, jak mogą, wyrażają 
swoją radość: 


Zając, siedząc z królikami, 

Bębnił swojemi nóżkami, 

Wróble zaś gwarzyły, gdy scbie radsiły 
Z dzierlatką, z czeczotką, 

Papuga też gaworzyła, 

Coś z cudzosiemska mówiła. 


Jeśscze w XVIII. w. istniał zwyczaj, że 
po Kościełach pokazywano ruchome Jasełka. 


Zabojeckiej.| Nalpiękniejsze bywały u OO. Kapucynów, 


Reformatów, Bernardynów i Franciszkanów; 
pokazywano je od obiadu do nieszporów. — 
Wyobrażały Narodzenie Pańskie, Trzech 
Króli i inne przytem sceny dziwaczne: to 
wojskowych, ich pochód, zabawy, miłostki i 
tańce, to szynkarkę, dojące krowy dziewotę- 
ta, to dziadów, żyda, nareszcie oszusta, któ- 
rego porywał i unosił djubeł. Ponieważ atoli 
sceny i deklamacye pokazujących nadto silne 
wzbudzały Śmiechy, uniesienia radoświ, hała- 
By, a niekiedy nawet sceny gorszące, przy- 
chodziło więc do tego, że zgromadzenie i po- 
kasujących sstuki rozpędzali słudzy kościeł - 
ni. Zskamał nateszele Jasałók ruchomych po 
kościołach Czartoryski, biskup poznański, 
wszakże gdzieniegdzie pozostały doborowe, 
więcej pobożne, nieruchome szopki i te spo- 
wszedniały, przeniosły się jedtiak do uzyn- 
ków. Pokazywano je w stolicy, po mifastxch, 
miasteczksch i wsiach od Bożego Narodze- 
nia aż do Zapust; bawiły lud i dzieci, czasem 
i możniejsi im się przypatzywali, a przedsię- 
biercy, pokazując je, śpiewali piegni z- kan: 
tyczek, prawili oracye, brali negrodę, która 
niemały czasem przycósiła im dochód. Naj 
sławniejsze Jzeełka za Augusta M3. miały sig 
znajdować na Pradze w domu fednego z o- 
bywateli i miały się składać z przeszło 1000 
figur. 

Według Kitowicza, za Augusta III. istniał 
jeszcze ten zwycraj, ża w Kościele 00. Ber- 
nardynów w Warszawis urządzano Kołyskę 
P. Jezusa w bogate matarye i w kwiaty u- 


Jednym z najprzyjemniejszych dni w ro-|braną, w niej było wyobrażenie Dzlecięcia, 
ku jest bezwątpienia wigilia. Dzień to pełen| Najśw. Panna i św. Józef obok, Zakonnicy 
wróżb i przesądów, dzień przygotowań i o |<lękali wokoło, śpiewał pieśni z kantyczek, 
czekiwanis, dzień, z którego przepowizdać|a pobožni kolejno kełysali Dziecię, Gdy zwy- 


można O całym przyszłym roku. — Punktem 
kulminacyjnym, celam wzdychań, zwłaszcza 
dzieci, jest wspólna wieczerza, a po niej 
drzewko, oświecons rzęsiście, ubrane ciaste- 
czkami, przepełnione różnemi niespodzianka- 
mi.. Iłeż to radości, ile szczęścia i noiechy 
dla młcdych — a wspomnień dla starszych. 
Wigilia, to dzień miłości, dzień wrajemnego 
zbratania się, dzień miłości najserdeczniej- 
szej, która łączy z sobą wszystkich, w pier- 
wszym zaś rzędsie, powaśnionych może —- 
członków rodziny. 

Tu, u stołu wigilijnego następuje poje- 
dnanie, zyskuje się przebaczenie, wraca da- 
wae szczęście, w miejsce chmur zjawia się 
przepiękne, pogodae słoueczko. Pogoda w 
sercach wszystkich, jakaś otucha nas wszy- 
stkich cgarnia, coś się z nami dzieje, że sa- 
mi nawet czasom nie bylibyśmy w stanie dać 
odpowiedzi, kto to wszystko zdziałał. To ta 
maleńka Dziecina, to Mesyasz jest sprawcą 
tego nawego życia. Jemu to zawdzięczamy, 
Nawet stosunek pana do sługi jakoś w tym 
dn'u zupełnie inne przybrał kształty, znikła 
dawna Srogość, wszyscy razem zasiadają do 
atołu i ze wspólnej misy spożywają wiecze- 
rzę. Ale nietylko służba cieszy się tym przy- 
miłejem, bo w niektórych domach zaprasza 
stę nawet żebraków do wpólnej uczty wigi- 
lijnej. 

Piękny przykład miłości bliźniego i prze- 
baczenia opowiada nam Lucyan Siemieński. 
Oto w wigilię był mróz „trzaskącyć, a pod 
wieczór zerwała się zadymka. Jakiś podró- 
źny maneozksmi i parą koni kopał się przez 


czuj ten zanikł, pozostały po nim jaszcze śla- 
dy w formie spotykanych dzisiaj Jasełek, u- 
rządzanych również po Kościełach, gdzie już 
wierni nie mają przystępu, a jedynie figury, 
wyobrażające wiernych, znajdują się przy 
żłóbku, jak to n. p. znajdujemy w kościele 
00. Dominikanów. 

Szopka miałą' się u nas pojawić dosyć 
późno, ale jakkolwiekbądź zżyliśmy się z nią 
bardzo i sie pytając o jej genezę, uważamy 
ją za swoją rodzimą. Piękne są niektóre 
dyalogi, wygłaazane przez naszych kolendni- 
ków, obnoszących szopkę po wsi, a tem są 
piękniejsze, im bardziej oparte na motywach 
swojskich. Ktoby znał wypadki betłesmskie! 


tylko z intermedyów artystów wiejskich, ten Í 


byłhy przekonany, że to Wszystko, o czem 
tamm mowa, odgrywało s!ę gdzieś u nas, że 
Pan Jezus urodził się gdzieś we wsi polskiej, 
że ci pasterze, odwiedzający Go, to- nasze 
Kuby, Maćki, Bartki, którzy doczekawszy się 
tak niezwykłego gośsia, tańczą i cieszą się 
z radości. Nic też dziwnego, że treść dyalo- 
gów azcpkarzy wiejskich ma za przedmiot 
rozmowę naszych pastuszków, którzy pż3ą46 
trzody pod lasem, słyszą nagle głosy i mu- 
zykę anielską «s nieba, czego na ramie nie 
pojmują; a co dopiero musi wylłamaczyć inr 
posłaniec niebieski. Wprzód jednak, nim to 
nastąpi, kłócą się między sobą, kto ma ra- 
cyą. Gdy „Cędzimiik* —jaden s pasterzy — 
zbudziwszy” się» pod wrażeniem światłe, o- 
snejmia : 


Ach mówię wam bratkowie zgoła 


zaspy ; w głuchem polu nis było nikogo, ani! Takie mnie przeszło Światło dokcła, 


| K f 
pół kig. karmel- 
ków owocow. 


Bo jakby na mnie z pod ziemi wołało — 
Pod sumieniem wam mówię, że mi się nię 
[Śniło, 


[e 
drugi, imieniem „Maścibrsuch* (jako, że so- 
bie niczego nie żałował) odzywa się drwiąco : 


„Zaświeć mu tam, zaświeć pałą między oczy 
A on będzie myślał, że mu słońce świeci w 
[nocy*. 


Potrzeba dopiero powagi „Siwego Kuby“, 
5 si zrozumiawszy, co się Święci, woła do 
raci: 


„Powstańcie, bratkowie, powstańcie. 
Kędy jasność bije, pilnie uważajcie“, 


Pasterze wstają, ale jeszcze nie zdają 80- 
sie sprawy s tego, co się dzieje, jeszcze na- 
wpół pogrążeni we śnie, dopytują Kuby, skąd 
ta jasność taka wielka, czy to przypadkiem 
szopy z dobytkiem nie goreją. Aż dopiero 
anioł z nieba oznajmia im dobrą nowinę; 
postanawiają tedy odwiedzić tego nowego 
Dziedzica, ale z próżnemi rękami nie pójdą, 
trzeba coś wziąć dla Niego. Więc kaźdy bie- 
rze to, na co go stać: jeden jagnię, drugi 
kurę, trzeci prosię, inny kaczkę, inny jesz: 
cze owoców i kaszy, a grajkowie skrzypkii 
dudy i tak wyrusza gromada z pieśnią na 
ustach złożyć hołd nowemu Panu: 

Chodząc w kółku po izbie, śpiewają ko- 
łendnicy przy wtórze muzyki. poczem przy- 
stępują do szopki w celu złożenia darów. — 
Piękne, szczere są ich przemowy. Patrząc na 
nich, ma się wrażenie, jakoby istotnie wi- 
dzieli tę Dziecinę przed sobą, która, wycią: 
gając rącząta, przyjmuje chętnie te dary, 
płynące z serea. Tyle tu powagi, tyle prze- 
jącia się cdgrywaną rolą, że uwaga widzów 
coraz to bardziej się skupia I w końcu już 
i widzowie „przyjmują rolę kolendników i 
poczynają z nimi razem śpiewać ną cześć 
Dzieciątka. Gdy pasterze, Bpełniwszy swoją 
rolę, zamierzają odejść, zjawiają się Trzej 
Królowie z darami. Wówczas pasterze Śpie- 
wają: 


Hola, chłopy, dalej ze szopy, 
Przyjechali królowie, 

Wara, wara, bratkowie, 
Ustąpcie się paniczom, 
Niechaj skarby wyliczą. 


Królowie złożyli ofiarę, žognają się z 
Dzieciną i wraz z pasterzami nują: 


Oj dyna, hoj dyn, hoj dyna, 
Niech żyje Pan Jezus-Dziecina. 


Na tem kończy się widowisko szopki, — 
Czasem się zdarea, ż8 w domach, zwłaszcza 
bogatych, kolsndnicy urządzają zabawę ta- 
neczną. Takle piękne, szczere są te wisjskie 
dyalogi szopkowe, że nawet na chwilę nie 
możnaby ich przyrównać do napusżystych, 
sstywnych dekłamacyj, wygłeszanych przez 
szopkarzy w mieście. Zresztą, tam działsją 
żywe osoby, tutaj tylko lalki. Tam przewo- 
dniczy wiara, tu więcej chąć zysku. Tacy 
to już sawsze są ludzie 


Morfinizm. 


Do innych piag, trapiących ludzkość, przy- 
była w ostatnich dmiesiątkach lat jeszcze 
jedna a mianowicie straszny nałóg używania 
morfiny, w skutkach swych fatalniejszy 
nawet, niż używasie alkoholu. Wszystkie już 
prawie kraje cywilizowane są nim dotknięte 
aFrancya, Stany Zjeduoczone i Niemcy wśród 
nich przodują, choć w Rosyi i Austryi nie 
brakuje także zwolesników tego ohydńego 
nałogu, który dociera już nawat na wschód, 
gdzie czyni Kkonkurencyg zatruwaniu się 
za pomocą opium i haszyszu. 

Rekord jednak na punkcie morfinizmu 
wziął niezawodnie Paryż i dlatego warto po- 
słuchać, co pisze w tej materyi jeden z uczo- 
nych lekarzy francuskich. 

La 


* = 


W przeciwieństwie do alkcholizmu, który 
zee ogarnia potrochu całą ludzkość, 
ale grasuje przeważnie w klasach nefuboż- 
szych — morfinizm wyszukuje awe ofiary 
prawie wyłącznie wśród Klas zamożniejszych 
i to wśród ludzi, stojących na wyższym 
stopniu kultury umysłowej. 

Profesor Bałl wyraził sią" swego czasu 
bardzo trafnie, że człowiek dostaje się w 
przeklęte koło morfinizinu ałbo przez wrota 
wterpienia, albo też rozkoszy, Powiedzenie to 
odpowiada doskonałe rzeczywistości. 

Pod nazwą morfinizmu terapeAR- 
tycznego rozumieć trzeba taki, którego 
przyczyns leży we wstrzyknięciach podskór- 
nych, zaordynowanych choremu dla ulżenia 
cierpieniom. Chory w takich wypadkach cze- 
sto sam Kontynuje wstrzyknięcia, chociaż. 
minęła już ich rzeczywista potrzeka i staje 
się nałogowym morfinistą, 

Równelegla z tymi spotyka się innych 
morfinistów, zatruwających się jsdynie z pfzy- 
jemności a tych liczba wzrasta w sposób 
zastraszający. Ci morfiniści postępują -wobec 
siebie samych, jak zbrodniarze, nie mając 
nie ną swe usprawiedliwienie. 

Jedni upajają się morfinę dlatego, aby 
doznać przyjemnych Bensacyj psychicznych, 
jakich dostarcza ona w początKuch, insi po- 
budzają się nią zmysłowo na czas bardzo 
krótki i dłatego muszą wciąż uciekać siędo 
nawych dawek trucizny, Wśród pierwskych 
znajdujemy przeważnie literatów i poetów, 
azukających w mosfinie pobudzentu swej fan- 
tazyi artystycznej, wśród drugich — indywidua 
zdenerwowane, które celem siiniejszego po- 
pobudzenia zmysłów używtją nietylko mor- 
finy, ale także i kokainy. 

Zastanawiając sięnań sprawą morfinizinu; 
zadać sobie musimy przedewszysikiem py- 


tanie, czemu przypisać należy tak niepoko- 
jące szerzenie się omawianego nałogu? 

Przyczyn tego smutnego objawu jest 
wiele, W pierwszym rzędzie odgrywa tu 
główaą rolę zaraźliwość przykładu. Jest 
faktem, że nałogowcy wszelkiego rodzaju 
starają się usilnie o prozelitów, tak dobrze 
alkoholicy, jak morfiniści lub zwolennicy 
eteru, kokainy i t. p. Stwierdzono, że każdy 
morfinista stanowi jakby ognisko epidemi:, 
s którego rozchodzi się ona na najbliższe 
otoczenie. Zaaik wszelkiego poczucia moral 
nego, towarzyszący zatruwaniu się morfiną, 
popycha morfinistów do szukania sobie to- 
warzyszy wyuzdania i rozkoszowamia się wi- 
dokiem upadku, jaki prowadzi one za sobą. 
Stąd kluby mortinistów nie są w Paryżu 
rzadkością. Nieraz założycielami ich bywają 
ludzie pióra, którzy zaprowadzaja u siebie 
palenie opium, gdsie można morfinować 
się dowoli, albo też damy z wielkiego Świata, 
oddające Bię sgubnemu nałogowi w malem 
lecz dobranem kółku. 

Zaznaczyć trzeba, że zsraza morfinizmu S£8- 
rzy się także poniekąd drogą romansideł 
opartych na tym modnym nałogu, a nawet 
drogą dzieł naukowych, o nim traktujących, 
Wszystko to jednak jest niczem w poró- 
wnaniu z propagandą osobistą amatorów 
morfiny. 

laną przyczyną szerzenia się morfinizmu 
jest ta łatwość, z jaką można w Paryżu do- 
stać tej trucizny. Rzecz prosta, że pewna 
część odpowiedzialnośsi za ułatwianie przy- 
zwyczajazia się do morfiny spada na leka- 
rzy, którzy czasem bsz potrzeby ordynują 
ten środek chorym. A nawet wtedy, gdy 
wstrzykiwauia morfiny są konieczne, nie po- 
winni oni pozwalać, aby ich dokonywał sam 
pacyent, lub ktoś z jego otoczenia. 

Gdyby aptekarze byli ludźmi sumiennymi, 
to na recepty bez Klauzuli „na repetatur* 
nie wydawaliby bez końca morfiny, albo też, 
co zdarza się bardzo często w Paryżu — nie 
sprzedawali jej bez recepty. Ustawodawstwo 
francuskie zakazuje wprawdzie aptekarzom 
wydawania morfiny, lub innych podobnych 
alkaloidów, bez recepty, ale niestety nie za- 
kazuje ich sprzedaży „en gros* handlarzom 
materyałów chemicznych. W ten sposób nie 
można nabyć małej ilości morfiny w aptece, 
nie posiadając recepty, ale za to można Ku- 
pić jej cały kilogram w handlu chemikaliów. 
Tą drogą właśnie zdobywają morfinę, lub 
kokainę, właściciele pewnych restauracy) na 
Montmartre, celem dostarczania jej swej spe- 
cyalnej klienteli. Zresztą można sprowadzać: 
do Paryża morfinę w nieograniczonej ilości 
z Anglii lub Stanów Zjędnoczonych. p 

Tę samą łatwość, jaką poziadają morfi- 
niści prey nabywaniu swej ulubionej truci- 
zny, mają oni także przy zakupie strzyka- 
wek Pravaza, służących do aplikowania pod- 
skórnych wsirzykniąć morfiny. Strzykawki 
te stosują sią do klienteli. Dr Regnard, 
członek Akademii nank, demonstrował na 
jednem z jej posiedzeń ciekawy sbiór takich 
strzykawek, należących do morfinistów sfer 
społecznych. Znajdowały się w nim obok 
strzykawek całkiem ordynarnych, bardzo ele- 
ganckie, wykonane ze złota lub srebra, zgra- 
bnie ukryte w pudełkach na sapałki, we fla- 
konaah na perfumy, artystycznie cyzelowa- 
nych I ozdobionych herbami i t. p. 

Wyblegi i podstępy pożałowania godnych 
ofiar morfinizmu, skierowane do zdobycia 
trucizny, zbyt dobrze są znane, aby poirzeba 
było mimi się zajmować. Trzeba jednak za- 
znaczyć, iż fałszowanie recept odgrywa w tych 
wypadkach bardzo ważną rolę. 

Czyniąc skrupulatny bilans przykrości 
i przyjemności, które sprawia używanie mor: 
finy, przychodzi się do wniosku, że każdy 
mortinista popełnia wobec siebie poprostu 
zbrodnię w skutkach fatalną Suma zaś przy- 
jemmości, odczuwanych po odurzeniu się mor- 
fing, jest tak mała w porównaniu s sumą przy- 
krości stąd wynikających, 1ż prosty rozsądek 
powinienby ludzi powstrzymywać od morfi- 
nizmu, Człowieka, który popadł w morfinizm 
czeka straszna przyszłość : zaburzenie w orga- 
nach trawienia, połączone z ogólnym upad- 
kiem sił fizycznych, wrzody na ciele i nie- 
płodność, osłabienie siły woli a wreszcie zu- 
pełay zanik osobowości... 

Jakież są sposoby leczenia morfinizmu ? — 
zapyta się czytelnik, przejęty do żywego obra- 
zəm stanu, który sprowadza ten nieszczęsny 
nałóg. | 

Leczenie moriaistów okazuje się w pra- 
Ktyce zadaniem bardzo trudnem, U osobni- 
ków, dotkniętych morfiniżmem terapeuty- 
cznym, t. j. skutkiem przyzwyczajenia się do 
morfiny w czasie choroby, a używających 
tego Środka w dosach, mniejwięcej, umiarko- 
wanych, kuracya może być przeprowadsoną 
w domu. Inaczej ma się sprawa s ludźmi, 
używającymi „sbytkownych” dawak morfiny, 
lub z recydywistami. Tych można leczyć je- 
dynie w zakładach specyalnie dla tego celu 
urządzonych i przy zachowaniu zupsłnej izo- 
łacyi pacyentów od świata zewnętrznego. 

się tyczy samego leczenia, to powinno 
się ono zasadzać przedewszystkiem na celo- 
wem odżywianiu chorego, aby zyskując jak 
najwięcej sił, mógł oprzeć się niszyzącemu 
daiałaniu trucizny na organizm crasg na mniej 
więcej szybkiemu zmniejszaniu jej dawek 
w mierze odporności chorego. Wreszcie 
kąśda kuracya winna być przeprowadzoną 
tak dokładnie, aby możliwość recydywy spro- 
wiadzoną była do najmniejszych rozmiarów. 

Tu Kończy sią rola indywidualna lekarza. 
Obowiązkiem zaś państwa jest, aby wszelki- 
mi sposobami utrudaiło nabywanie morfiny 
iddztom, używającym jej do celów występnych. 
Wogóle jest już czas, aby państwo w poro: 
zumiegiu z wszystkimi ludźmi dobrej wali 
wzięło się naprawdę do walki z morfinizmem, 
który Bztzególniej we Francyj, zaczyna się 
stawać straszną plagą społeceną a zwłaszcza 
dla sfer inteligencyi. 
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LINIA 


HAMBURG- AMERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami 


Hamburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg: Kanada 
Hamburg- środkovr. 

Ameryka 
Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 


Hamburg. Brazylia 
Hamburg- La Plata 
Hamburg: Arabia 
Hamburg Persya 
Hemburg- Afryka Hamburg- Kuba 
Hamburg. Indio zac. | Hamburg- Meksyko 


Antwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi pr .wie 
ua wszystkich awych nowjor. parowcach 
cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajut», IH Klasa i między- 
pokład. Parowre Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy zuakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżnjących 
w kajutach, itakże dla wychodźców. 


O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamberg-Ameryka, W odeń I Kóru- 
tnerstr., albo do jej ageutur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


Światło! 
wialio: 
y y 
Nowość! 
Światło żarzące samo wytwnrzające gaz bez 
przeprowndzanie 1ur, suche światło Żarzące 
bez rozgrzewania, nafta, gasolin, spirytus 
etc Każda lampa wytwarza sobie sawa po- 
trzełny gaz, do siły 110 świec tylko 2 hal 
za godzinę. Kompleine lampa od K i3.- 
wzwyż, — Cenulk bezpłatnie. 
Schwab, Wiedeń, Wiedgerhayntajn 113g. 
10 


Miody pomocnik 


handlowy z działu korzennogo z dobremi 
świadectwami poszukuje posady zaraz, — 
Adres Eugeniusz Mścisz Rozwadów. 51 


PRYWATNE GIMNAZYUM 


z prawem publiczności, oraz 


PENSYONAT = 


FRANZ SCHOLZ, GRAZ; GRAZBAGHGASOE 29 


1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędnez pa stwowemi— znakomi- 
ty pensycnat — dom własny — ceny 
umiarkowane. 7913 17 5 


| Szuka Pan 


dobrego, zaufanego źródła zakupna zegar- 
ków kieszoakowych, Ściennych i budzików 
towarów złotych i srebrnych, towarów mu- 
zycznych, rękodzielniczych, skórzanych i sta- 
lowych, przedmiotów użytku domowego, 
towarów optyczuych, przybo ów do palenia 
artykułów toaletowy-b, zabawek, broni itd 
to zażądaj Pan Ear'ą korespondencyjn 

od firmy: c. ik.uudworny dostawca HANNS 
KONRAD, dom wysyłkowy, Briix, nr. 2640 
(Czevhy), Bogato ilustrowany katslog głó- 

wny z 4000 rycin za darmo i franko. 


a 6 kor. 


beczułka 5 kg. brutto znakumitej litewskiej 
bryndzy deserowej wysyła za zeliczką fa- 
brycznys*ład serów Braci Ro'uickich, Kraków 
Wielopole 7|M. — Cenniki różnych serów na 
żądzrię dsrmo 1 opłatnie. 3890 


„Koma” 


LWÓW, rtg Aaderiokiej | ul. Frediy 

nowo otwarta stylowo urządzona kə- 

wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
dzienników i pisar ilustrowanych 


5 halerzy 


kosztuje Pana karta korespondencyjna, którą 

możesz Pan zsżądać mego najnowszego za 

wierajncego 4000 rycin katalogu głównego, 

który zawiera bogaty wybćr przedmiotów 

użytkowych i stógownych podarków oko- 

licznościowych, i który wysyła się każdemu 
za d'rmo i franko, 

0. i k, nadwor- 
ny dostawca ANNS KOHRAD, 
Brüx, Nr. 2639 (Czechy). 

Prau dziwo niklowe zegarki kieszonkowe 
K. 420, K.5' - i wyżej. Niklowy budzik K. 
2-90, harmonika do roźciągania K. 5—, 9-—, 
6:—, skrzypce K. 5:80, rewolwer K. 9'—. 1123 


kadzidło kościęlnę 


w pacztówkach 5 kilowych 
I Olibanum po 5 Kor. 80 hał. franko 
Kadzidło królewskłe © wytwornym za- 
pachu z irysem | kwiatami po 9. Kor. 


franko poleca 
Drogsuerya w Żywcu 


w 


KM 
ZSZĘŻĆCNELNI 


| 


== Konstanty 


„Głos Narodu” s dnia 12 stycsnia 1912, 


La X => = => 
sz. TOTEE 
TTT a 
ln" 


MW 


Niniejszem zawladamiamy odbłorców naszych, że dnia 1. grudnia 1912 roku 
oddaliśmy wyłączne Generalne Zastępstwo artykułów naszych na Galicyę 
Bukowinę, Sląsk austr. Królestwo Polskie i Cesarstwo rosyjskie firmie 


|Js SADZIKOWSKI 


DOM HANDLOWY i KOMISOWY 
Kraków, ulica Zielona L. 19. 


Mr. T. Paraskovich, Sp. z ogr. p, drcyksiążęcy kameralny dostawca, Wiedeń VI. 


Wyszła z druku nowa książka 
„Zbiór wzorów i przykładów” 


pism spornych i niespornych: jak podań, próśb, skarg, zażaleń, rekursów, 

i różnych wniosków procesowych i egzekucyjnych, dalej kontraktów, testa- 

— mentów cesyi, kwitów, i t. d. z kilku tysiącami przepisów i rzeczeń. — 
Cena 9 koron. Do nabycia u 

— S. Weinstocka, we Lwowie ulica Bernsteina l. 16. — 
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4 
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Królestwa Galiei Ligi Fomocy przemysłowej 


II, WYDANIE 


opuścił prasę- — Do nabycia po K. 6— egzemplarz 
oprawny, kor. 5— egzemplarz broszurowany. 


DE 
A 
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== Zamówienia wprost do Bfura Ligi Pomocy Przemysłowej 


PZ 0 


Le e E 


Motory owysokiem ciśnieniu (i 
dla 

popędu ciężkimi olejafl (Taeról) 

minimalne zużycie materyału 

opałowego. — Okazały się 

doskonałymi nasze motory  £ 

dla gazów ssących, benzyny: 4 
benzolu, antinu I t. p. 


ESTAN 


i | Prospekte und Kost 
Moritz Hilie, h kostenlos. 


Sp. Z O. P. BREZNO — LöBTAU 


f 1500 3 2 


PR AL NN NY 


- Majwiększy skład przyborów i szat kościelnych 


je. rnat; kapy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk, dewocyjne 


poleca po najtańszych cenach 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 


o sl BOSKI ZL LooZŹDEŻE BŁ 


Witkowski Kordas 


Siano 


do tprzedanła, łąkowe, słodkie ładne i zdro” 

we w Ilości 300 ot, mtr. loee kolej Czudec 

Zgłoszenta pod adresem: „Siano, p. Ozudec. 
7581 


a 
Zginęła «suczka 
foxternier, blata. czarne uszy. Wabi się „Zula“, 


Nagroda 6 koron, Zgłoszenia ul, Smoleńsk 14. 
73831 


N 


DRURARNIA 
„GŁOS! 


A KRAKOWIE UL. ŚW. TOMASZA L. 35. 


TELEFON Nr. 190 b. 


Drukarnia zaopatrzona w wielką ilość czcionek najnow= 
szego typu i maszyny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
nictwem 


drukarstwa wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka- 
talogi, cyrkutarze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu- 
bne, układy tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio. 


TT 


R WWWWW 


PA 


| 


Nr. 9 


BET TYZADI YEAR Z 0 Z 
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4 : 


TELEFON Nr. 190 b. 


em, wykonuje wszelkie roboty w zakres 


m ze 


[Pm SEZEMSKY  " 
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. EOLESLAW gege BIALA 
* 


Czechy M Ballcys 
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA | KUPCÓW 

Bez konkurencyi. Cenniki darmo i opłałnie. Liczne świadectwa 

od przewielebuego duchowieństwa do dyspozycyi. 

Amerykańskie urządzenia bi 

merykańskie urządzenia biurowe 
p: 66 

marki: „ARBOR 
przewyższające co do jakości i przystępne 
ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny 
dostarcza generalny zastępca na Galicyę 
=== „ARGUS 

Kraków, ul. Floryańska 41. Tel. Nr. 408. 


WWWWWWWWW 


Ostatnie Wydawnictwa 
Księgarni Powszechnej (Dyecezyalnej) w Włocławku. 
Abt 0. T. J. Droga krzyżowa dla dusz Bogu poświęconych. Str. 64, cena 
25 k. Rozmyślanie o Męce Pańskiej, zmierzające do wyrobienia silnej woli, 
cieszące się wielkiem uznaniem jako nader praktyczne na rekolekcye i do 
, tygodniowego odbywania drogi krzyżowej. 
Bandurski Wł. Biskup. Jadwiga Święta Królowa na Polskim Tronie. Opowieść 
dziejowa w trzech częściach. Str. 400. Cena 80 kop. Samo nazwisko Najdo- 
stojniejszego Autora świadczyć może o wartości tej książki. Od chaty do 
pałacu wszyscy czytać będą to czieło co strona z wrastającem zaintereso- 
waniem i prawdztwem uwielbieniem dla tej opatrznościowej w dziejach 
naszyeh postaci. Jest to wydanie popularne jednak nie skrócone. 
Gregorowicz, Żywot Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Str. 290, cena 60 kop. 
Przez krytykę uznane, jako najlepsze dziełko z dotychczasowych żywotów, 
bardzo załecane przez Tów. Szkoły Lud. do bibliotek. 
Krynicxi Ks. Krótkie nauki homiletyczne na niedziele i uroczystości całego 
roku. Str. 451, cena 1.60 kop. Nauki powyższe zdobyły sobie treściwością, 
jasnością wykładu, praktycznością w krótkim czasie zasłużone uznanie 
wśród całego Duchowieństwa Polskiego. 
Krynicki Ks. Żywot Św. Paschalisa Baylona, Patrona czcicieli N, Sakra- 
mentu. Str. 100, cena 50 kop. We wszystkich krajach katolickich żywot 
św. Paschalisa Baylona, tego szczególnego czcicieia N. Sakramentu, roz- 
chodzi się w dziesiątkach i setkach tysięcy i wszędzie podnosi cześć do 
Więżnia naszych oltarzów. Oby i polskie wydanie tego żywota w rodzinach 
naszych sprawiło to samo. 


140 100 1 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach. 


KAAAŃAAKAAAAA 


„OZ 1 ZA O O A e 


DE PARIS 


W KRAKOWIE UL. BASZTOWA 18 


EE 113 


„GŁOS NARODU“ s dnia 12. stycznia 1913. 


ee | 


Nr. 9 
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JASNE 


0 G 1i 0 S rA e ni e. go i DO PRZEDPŁATY NA R. 1913 NA K | A PE ja (© a s 3 
Magistrat miasta Krakowa N. i AW 

do powszechnej wiadomości, że gmi- p mf 

na miasta Krakowa ma do sprzeda N y E A T R AGRAR E T 


nia parcele na gruntach pofortyfika- 


o 
cyjnych między przedłużoną ulicz | Il ZIELONĄ 17 


ZIELONA 17 


s OT TEATRALNY 


Dlugą a ulicą Krowoderską i mię Z -s se 
przedłużoną ulicą Smoleńsk a ulicą 
Zwierzyniecką. 

Na mocy ustawy z dnia 27. lipca DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM Immes (Miems: 


WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ 
WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO 


Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakcya rozszerza 
znacznie treść i rozmiary pisima, przekstałcając je z miesię: 
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział illustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się 


1908 Nr. 153 Dz. u. p. i nstawy z 
dnia 27 września 1908 Nr. 155 Dz 
u. kr., przysługują dla domów, które 
będą zbudowane na wyżej okreśŚlo- 
nych gruntach 18- letnie uigi podat 
kowe. Na mocy uchwały gmina mia- 
sta Krakowa zakupiła od c. k. Skar- 
bu wojskowego grunta z pod kolei 
okrężnej na przestrzeni od Krowo 


\ 


The Orig. Clauson, komiczny akt ekscentryczny. Dotychczas 
niewidziane. — Prolongowany Hans Werner, ulubiony humory- 
sta. — Nowość! KU-KA-Dl, premiowana piękność. — The 3 Char- 
ming Giris, niezrównane trio taneczne. Prawdziwe salwy 
śmiechu wywoła nasz niezrównany Ludwikowski. — Niezwykła 
nigdzi a niewidziana parodya opery „Salome“ Ryszarda Straussa. 


największem pismem teatralnem polskiem 


NEZ 


drzy murowanej do rzeki Wisły, skut | DN mj „sh er o l || | - Hm RECZ AŻ 
„Ad wai Kolejowy będzie die? i a ie mek i które a l h W każdą niedzielę i kle i. popołudniowe 
siopy, a szeroką ulica wzdłuż wy- iS i (3 raw ea ra n (H 3 po cenach zupełnie zniżonych. 
młienionych gruntów Bię ctworzy. cało ształł zjaw p y Ceny miejsc wieczorowych: I miejsce K 2, II miejsce K 1. Galerya 60 hal, 
Uchwalone przez Radę miasta ra Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 
zasadzie $ 16 4. ustęp 9 noweli do o teatrze i dIaMacie, sprawozdania i korespondencye nie tylko ze PE WY OOO COO 
t budowlanej z dnia 28 marca wszystkich teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
ueczwy sbucf scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
1910 Nr. 89 Dz. u. zr. warunki za teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d. i 
budowania są następujące: Pismo jest zarazem, gypanem Związku Artystów i M Atiyniki Teatrów 4 s 
a : Polskich i specyalny dział poświęcą omawianiu zawodowych i organiza- rz uracyac 
1. Na p arcelach posiadających cyjnych iw He Ae e polskiego. RV A 
front od drogi obwodowej. przedłu: | GG : chorób wenerycznych a. 
icy Długiej i ulicy Zwierzy- u : A 
ma 4 ak: dr nałwć PRZEDPŁATA NA „SWIAT TEATRALNY WYNOSI: nie jakoteż pęcherza, mocz. I t. p. Prędkie i zupełne wyzdro- 
; RECAE S a o AA AA E ) wienia osięga się przez użycie środka, którego skuteczność 
żej czteropiętrowe, tj. parter i cztery R] W Warszawie 4 rb. rb. E M fo p t : A k A > 
piętra. Na prowincyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k. ak w krajujak i zagranicą stwierdzają lczne Świadectwa, 
Zagranicą 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k. N. Casiie. Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się 


2. Stosunek podwórza ‘do zabu- 
dowanej powierzchni ma być jak 1:4. 
3. Nabywcy pociągani będą tylka 
do ponoszenia kosztów chodników 
($ 16 b. noweli do ustawy budowl.) 
natomiast koszta kanalizacyi ulicznej, 


Członkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k. 


ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACY!: 


najskuteczniej zapomocą PIGUŁEK „CASIŁE' pudełko koron 4— 
Energiczna kuracya chorób wenerycznych i ich następstw, neurastsnil 
it. p, ze znakomitemi rezultatami przeprowadzana bywa zapomocą 


„JERUBIN CASIŁE' flaszka koron 350. 
O wyjaśnienie zwracać się należy do aptekarza $errawaljo w Tryeście 


Ekstrakt orzechowy 
do farbowania siwych włosów 
wynalazku 
luliana Józefowicza, perfumera 


Jako nieszkodliwy Środek KGamefy 

czny (w jednym fiakonie) nasz Ekstrakt 

nadaje się najlepiej do popra- 

wienia barwy włosów spło. 

wiałych, siwych lub rudych 
ma kolor 

s brunatny szatyn i blond : 


Fiakon K. 3, flakonik p. K. 1:20. 
T w KRAKOW. u Reima 
iSp., J. Hanaka i Sp., Fr. Zopotha 
i Sp. Sporna i Sp. i Z. Komorowskiego. 
We LWOWIE: u P. Mikolascha i Sp. 
ul. Kopernika L. 1, A. Beacocka ul. 
Kopernika L, 5. 


Księgarnia Polska 
i skład nut 


w Krakowie, ul, Floryańska 35, 
poleca : 
Flasza T. 50 najulnbieńszych kolęd na 4 


głosy męskie. Partytura i głosy K, 6—, 
Głosy pojed. a 80 hal. 
Gail J. Kolędy na 4-y głosy . 2:— 
Ochmański St. Pastorałki, czyli zbiór r kolęd 
ludowych 
Richling W. Zbiór kolęd na Mii i rdo 
śpiewu (29 kolęd) K. 3: 
Richling W. Zbiór najużywańszych kola 
tudzież pieśni adwentowych LA) 
wielkanocnych . . 240 
Senowski P. „Zbiór kolęd“ na cytrę K; 1:50 
Sierosławski j. Zbiór kolęd do śpiewu i na 
fortepian" . ./%. . . ... 4AxgeE K 2:40 
Surzyński St. 


harmonium 


rur wodociągowych, gazowych, cwen- 
tualnie kabli elektrycznych, w uli- 
cach krawężników i torów jezdnych, 
roniesie gmina miasta Krakowa. 

Gmina wykona urządzenia ulic 
w ozńaczonym terminie. 

Cena kupna może być w ten spo 
sób rozłożona, ża '/, część uiści ku- 
pujęcy przy podpisaniu kontraktu, 
a resztę pod warunkami, które się 
określi co do kupującego z osobna, 
jednakże najdalej do lat sześciu, co 
najwyżej w 12-tu półrocznych ratach 
wraz 5°/o odsetkami płatnemi z góry, 
przyzzgem gmina może odstąpić pier w- 
szeństwa hipotecznego, przyeługują- 
cego reszcie ceny kupna na rzecz 
pożyczki amortyzacyjnej, o ile zraj- 
dzie dostateczne zabezpieczenie i nie 
będzie na stratę narażoną, 


Na każdego nabywcę ma być 
kontraktowo nałożony obowiązek 
rozpoczęcia budowy domu według 
aatwierdzonych przez Magistrat pla- 
nów w przeciągu czterech lat od dnia 
podpisania kontraktu na nabytych 
gruntach, z zastrzeżeniem, że w prze- 
ciwnym rasie gminie miasta Krako- 
wa przysługiwać będzie prawo od- 
kupu za kwotę zapłaconą przez na- 
bywcę tytułem ceny kupna bez po- 
liczenia procentów. 

Wszystkie koszta przeniesienia, 
jakoteż ewentualcie i inne koszta 
poniesie nabywca, nie doirzymujący 
warunków; to prawo cdkupu ma 
być hipotecznie zabespieczcne. 

Warunki są następujące: 

1. Podający ofertę o kupno mo- 
że sakupić najwyżej dwie parcele, 

Warunek ten nie odnosi się do 
instytucyi publicznych i towarzystw 
budowlaBych, trudniących się budo- 
wą domów mieszkalnych. 
` 2. W podaniach należy podać po- 
łożenie i numer parceli, którą chce 
się kupić i cenę oferowaną w slo- 
wach i liczbach. 

3. Podania należy wnosić w opie- 
czętowanych kopertach do Budo- 
wnietwa miejskiego Oddz. B., na rę- 
ce naczelnika tegoż urzędu. 

4 Do podania ma być dołączony 
kwit Kasy miejskiej na wadyum, 
które kupujący złoży w wysokuści 
B*> ofiarowane] ceny kupna. 

5. Gmina iasta Krakowa za- 
strzega sobie swobodny wybór zgła- 
szających się osób i ofert lub całko- 
witego ich nieuwzględnienia. 


Piany gruntów przeznaczonych 


na sprzedaż są wyłożone do prze- | | 


glądnięcia w blurze Budownictwa 
miejskiego Oddz B. pokój Nr. 11 
gmach Magistratu, III. piętro, gł. wej 
ście od ul. Poselskie! w godzinuch 
od 10—12 codziennie, gdzie również 
nteresantum oznajmiać się będzie 
szacunek uchwalony przez odnośną 
komisyę Rady miasta tych parcel. 

Plany wywieszone będą także na 
tablicy urzędowyah ogłoszeń w bu- 
dynku Magistratu, 


Magistrat stot. król. miasta Krakowa 
d 13 grndnia 19 r. i2ian 


Inżynier chory 
RA groia bez środków do Życia, uprasza 


na tej drodze o jakąkolwiek pomoc. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya Głosu Narodu 


| RODE PE R A 


M ZZA ea ae, 
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Warszawa, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92. J 


[L E ANSIN EAA 


CHEMIA i MIKROSKOP 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutekibibułek cygaretowych 


Juk nadszedł ten czas, że lajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
można nazwaóna seryo fabrykantem| Dziś chcąc palaczom dostarazyówy- 
robn o ile możności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
snajomość chemii, mikroskopu i odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi- 
cznych I badań mikroskopowych, oraz na podstawie wy- 
robionego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 
cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą: 


„SA LVE$OL-NORIS" 


Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tutki cygaretowe „„Sałwesol- 
Noris‘: s watą w ostnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w Kraju jak i zngranicą. 668 0 


Do nabycia we wszystkich trafikach, 


W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutok i bikulek cygaełowych w Krakowie. 


NZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNĄNZ 


Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 
nowo wydany został 
wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany © braz 


= Kazanie Ks. Skargi == 


| GEE przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie) 
wielkości 100X60 em. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycis 
pojedynczo i hurtownie w składzie 


Jana Paulego w Krakowie 
ulica Długa 10 === 


rówaiież są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki“ W. Kossaka w cenie 14-— K. „Bitwa pod Grun- 
waldem* J. Matejki 15:— K. „Królowa Jadwiga“ J. Matejki 260 K. „Chopin 
u ks. Radziwiłła” Siemiradzkiego 14— K. 1579 5 2 
Rzetelni odsprzednwcy są poszukiwani. === 


dia p. Gasile, który odwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskret 
niejszy. — Srodki lecznicze „Casile* są do nabycia we wszystkich aptekach. 
12 0 


Ę 


Dec W. Kolędy na Ą 4: męskie. Party. 
tura K. 240, głosy po 5u hal, 


Jasełka w wielkim wyborze. 


Na prowincyę wysyła odwrotnie, 


W Krakowie w aptece F. Gralewskiego i Dr. J Hausmanna. 


F. Bałabuszyński 


w Krakowie, ulica Szewska L. 10. 


MAGAZYN BIELIZNY MĘSKIEJ 
ET DAMS CT S 


ORAZ WIELKI WYBÓR TOWARÓW TRYKOTOWYCH. 
Ceny przystępne, 1524 10 5 Towar doborowy. 


Piece Dauerbrancd 


Patent „Meteor“ 


Z powodu ogromnej oszczędności węgla, najlepsze 
dla Zakładów, szkół, mieszkań it. p. 
Zastępstwo i wyłączna sprzedaż 


W, Halgki, Kraków, ul, Szewska 23. 


Cenniki na | P o Cenniki na żądanie odwrotnie. 1473 odwrotnie. 


Wyrób krakowski ! 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacji. 
Najwyższy stopień ognio- 
trwatości. 


AŚBIT 


łupek asbestowy 


odporny na wiatry i zmiany 
powietrza. 


Fabryka łupku askestowege 
„Asbit* Spółka z ogr. por. 


KRAKOW 
Fabryka, ulica Starowiślna 89. 


| Biuro centr. ul. Starowiślna I. 48. 
E U 


ŚL WOLT TCO WDR) _ 
|STANISŁAW WEISS | 


jako członek I Zwiąż tanemistrz, 
w Wiedniu zaszczycony Dyplo- 
mem przez Dwór Arcyks. w Ży- 
wcu i pierwszorz. pensyonaty 
w Krakowie oznajmia nprzejmie 
że udziela lekcyi w domach pry- 
watnych wyjeżdżając na żądanie 
do każdej miejscoweści. 1351 


Za 4 korony 


skrzynka zawierająca 2 i pół kopy (150 sztuk) 
kwargli ołomunieckich Nr, 4. Wysyłka za 
zaliczką. Fabryczny skład Serów Braci Rol. 
nickich, Kraków, Wielopole 7|M. Cenniki 
różnych serów wysyłamy darmo. 1234 


Door r R 2 
Szlachetne wina Węgierskie 


1477 3 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 50. Filia: ul. Szpitalna L. 19. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM. 


WINA === WINA 


HANDEL GRALEWSKIEGO 
KRAKÓW snassass UL. BRACKA L. 11. 


1558 10 7 


OSYRYSZRZNYS Z ZS ZSZSZNZSZSZA 
Jubiler B. ARM 


Kraków, Rynek 


TOWICZ 


18. 
młetych i sreltkych, najgustowniejsygeh, 
tudzież Jùprewa kiżuteryj, sumirita 
po cenach fabrycznych na składkłe. 


Pracowała zn Z 


Złeleniak . . 1 wielka butełka 1 — K 
EEE, ia Ps i = F) 3— 

i c EN 1 z A R kz 

r 1 k S d " w” n 
| FR. SEZEMSKÝ e A. 
Tokaj Maślacz . 1 »„ 5— 


l. Hiávka artysta malarz 
Praga Kral Vinohrady, ui. Puchmajerova 68 


Ñ: pełoca Wiciebnoma Dasbowieństwa jax rôwniei F. T. amatorom obra- 
5y kościcine jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 
syjne, portrety wiernie podług totwograffi malowane olejno na płó- 
tale biase ! Innych materyałach artystycznych. — Najlopase świadectwa — oro- 
ependensys w języku polskim — Wsery | azkiee franco 1785 36 2 


Przy zakupnie 10-ciu flaszek 1 darmo. 


Dla Przewieleb. Duchowieństwa pole 
cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200. 


HURTOWNY HANDEL WIN 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH 


ML. BOLESLAW °???” BIAŁA 
Gallcya 


Czechy 
POLECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY DLA 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW. 


Bez konkurencyi, Cenniki darmo i opłatnie. Liczne świadectwa 
od przewielebnego duchowieństwa do dyspozycji. 


-en e dA W SOO WO YNA ON a Z M O I O O A NE 1 R BIE LIE -- 


Tysiące podziękowań! i Ir KTysiące podziękowań! 
== Pensyonat Józefy Rogoszowej == s s = Siwe Panie i siwi Panowie! [Tvet x il 
8 i 
Kraków, Graniczna 14, I. p. RE wiosów a straj M LORA odmładzającego WŁOSY! zy słow kodiyarałeoseio- sije 
m tn. | >) 
poleca pokoje z calem utrzymaniem dla przejszdnych a? 8 | say. = Cen 2K30 h — Zamówienia usknteomnia Me odwrotną pos, — | E 5 
Przyjmuje sto'owników i wydaje na OPEN Buy wę domu = Jedyny Apteka pod Orłem Z. J. KALICRIEGO, Prze ÁZ fe.| Z 


M 


|— M 


+ — «= wam wm m w 


Rraków, s remska M. i p. 
Telefsu Nr. 200. 


[==] Rządowo uprawniona Agencja pośrednictwa pracy "STEFANA MIKULSKIEGO EE 


Poleca rutynowanych rządzów jóbr eśŚntczych, gorzelników, piwowarów. dysponentów | pomocników handlowych, oftcyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki,francnski, kasyerki, panny do towarzystwa i panny 
służące, krawczynie, moj1'i'x' gospodynie kuchatki Ogrodników kučharzy kamerdynerów, lokal, kelnerów karbowych, oraz wszolk'a kategory8 służby domowej, rostauracyjasl I hotelowej. — Rzemieślników wszelkich zawodów» 
a fabryk zaklad w prrem, buchai.c'Św, pleaser, tschników itp. — Dostar sza służbę folwatctaą, robotników tolnyca, slemnych, fasowych i fabrycznych Pośredniozy w wyszukiwasiu spólolków w kupnie f sprzedaży 


Co 


Str. 8. „GŁOS NARODU“ z dnia 12 Stycznia 1913. Nr. 9 


2 
GA 


akład artystyczno 
m kamieniars. i budowl. 


; Józefa RULESZY 


| naprzeciw cmentarza 


` 


ZJ ZAKŁAD siadecka | 
e mea || ZĘ = EC 


2) TREMBEGKICH 
wh w Krakowie 
GO Rakowiecka 7 
dom własny) Telefon 462 
odejmuje się wy£onywa- 
= nia w szeikich robót w za- 
kres ten wchodzących, 
n M a wszczegóicości GROBO:- 

. WCOW i POMNIKÓW, 
i iak w miejscu ja: i ca prowincyl. Po M 


leca wisiki wybór gotowych pomników 
| z piaskowca marmaru i granitt, 
ooe aa 


j Podejmuje się wyko- 
f nania grobów w miej- 
scu i na prowincyi. 


Grają bez zmiany igły, Telefon 1353. [E| 


szafirem. : i in 
Nie niszczą płyt. Zakład wedoleczniczy 


Są najdoskonalszymi dr G H R A H H A 
o 


x i; iei ERIA instrumentami reprodu- 
W Krakawia, ulica Kanonicza b. 18. ; W» _ ES - B Sa kującymi dźwięki na- W ZAKOPANEM 
JEDYNA W KRAJU Iesst Vata d a R EF a a Ee p j : ` i twarty caly rok Umicszczenie dla 350 orób 
r je A EA 3 P, . z ° * rzędzi muzycznych l Jrządzenis zaktadu |! łazienek pierwszorzędne 
FABRYRA PAS w » IDYO od roz St NECIM: gardła ludzkiego lany przystępna. Od 10 Kor drennie wzwyż 
- kaaa AAs na pokój jedzoogohamwy e utrzymaniem 


Qibrzymi repertuar | į -== 


maszyrowych 


Ignacego Wurma. 


R — 


Polecamy gorące wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do Nameryki lub Kanady, aby udał: się z pełnem zau- 
faniem tylko wprost do 


r EG x - Katalogi darmo . 5 
y Pm B eid phi, yeth ani. | S. GRUDZINSKLiT. BERGER ei | (l 


— ELE z Kraków, ul. Szewska 22b. tel. 305. 
R Nowość: „DIETODIX maszyna a ai zo Kraków. Rynek 37. 
E | B 
F. Kopaczyński i $ka 


dencyi itp. na dwustronnych płytach, oszczędność ozasu, pra- data *u..ifn ne 
cy, pieniędzy | nerwó w. , 1180 polecają najtaniej 
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych kalosze oryginalne 
odiewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 


resyjnkie i amerykańskie 
prezentacya wyrobów kościelnych 


28 68.68.88.88 2828.8888.5828 88 68.88 | ay j | 

m ` Aa EAA LAA EA A KAJ CIN KIA KAI 

==" Związku pracy polskich kobiet w Krakowie == k il | | | | 
A A lel 


t! Nowości co miesiąc !! 


nydze kiszone 


same czapki 


1 Baryłka K. 5:50 franko, opakowanie 
franko, ikażda składnica pocztowa 


WYSYŁA 


Wojciech Olszowski 
Kraków, Mały Rynek 


róg ulicy Szpitalnej, 


JEJ h 
GO a= | 


Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze służyć potrzebom 

kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, wykonywanymi 

starannie i sumiennie. Ufając, że Przewiełebne Duchowieństwo, które nas, 

dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 

szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdobieniu 
polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0 

W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330). 


- Pianino 


Krzyżowe, prawie nowe, z powodu przenie- 
sienia zaraz do sprzedania. — Wiadomość 
u Ks. Siewierskiego w Podgórzu, ulica 
c „Mickiewicza L. 34 I p. 42 3-1 


Na raty! 


na'nowszej konstrukoy!, ule 
pszone £ingera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelności 


Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4 organy 
| Ia 


różnych systemów 


I 


Przybory do gimnastyki pokojowej 


A memm 
| = Organów = 
"ah PRE fi a Cygara I papierosy mentolowe 
AU 1 iisharmoniam|,, ";"" 


"z pedałem i bez pedzłu, dla kościołów, sz:ół i do użytku Perfumy. Kremy. Mydła, 


domowego, wszystkich Bystemów i stylów dostarcza i artykuły toaletowe 
pierwsta czeska fabryka c. i Kk. nadworny dostawca w największym wyborze 


Jan Tuček, Kutna Hora. Czechy Austr. 
pz w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i »armonium. Prospekty z ilustracyami organów, [| 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dosodnych MI G i 
warunkach. Gwarancya od 3 do 5 lat. 8 I Zien ec 
hiedny, słabowity, inteligentny, rajskromniej- 
szych wymagań, będący na łasce u biednegu 


wa CJ AOG DA YW CZ BE A O O CZ O | opiekuna, błaga litościwe osoby, którym 
LJ (A KAY KAJ KAJA (LUA KAY CZA (IJ CIU KU KJ | mócłby służyć jako lektor, do wyręczania 

w gospodarstwie, w różnych sprawunkacb, 
wogóle jak sobie kto życzy — o przyjęcie 


4 Z 


aj 


EH 


Nowe żródło zarobku Nowe 


teraz najodpowiedniejszy czas zbierać szyszki 


sosnowe, Świerkowe, modrzewiowe 


które kupuje całemi wagonami i udziela wszelkich objaśnień 
bezpłatnie i odwrotnie 
1580 5 4 Zarząd wyłuszczarni nasion 


firma : 


K. Pawłowski 


== Kraków, Rynek 18 === 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobk.,, Zwią. 
zku Urzędników państw. i Oentrali Zakupu 
dla oficerów | urzędników. 


my = ced ZONE SSSEY ES bez wynaSrodĘ ci. u tg do Administr. 
OBN Arou. 
PRAWDZIWY ZEGAREK NIKLOWY Zassów pod Czarną Bardzo korzystna i niedroga grupa losów. 
Seer TST:  tte Rocznie Dobre harmoniki K, 5.— 


j| Sprzedano więcej niż 20,000 sztuka 
$| żadne ryzyko! Zamiana-duzwblona-lub 
i pieniądze z powrotem. 
PE. Nr. 300 3/, 10 klawiszy, 
ŚĄ-FE A 


otwarty w dobrze zawierającej się ko- 
percio niklowej zaopatrzony w plombę 
ochronną z pięknemi wypukłemi figurami 
np. kołownik, okręt, kolej żelazna, rolnik, 


jeździec, górnik, ogrodnik, żniwa, z tar- il 
czą emaliowaną i skazówkami na sekundy, Baczność | 
dokładnie uregulowany K. 520, Żadnego LN 


ryzyka. Zamiana dozwolonś, lub pieniądze 
powrotem. Wysyłka za zaliczką przez 


12 cłągnień — 12 głównych wygranych 
Z po Lirów 30.000. -- Z po Lirów 15.000. — 4 po 
R. 90.000. — 2 po R. 30.000. — Z po K. 20.000 


2 rejestry, 28 głosów, 
wielkość 24X12 em K 5. 
Nr. 654 3/, 8 klawiszy 
3 rejestr, 24 głosów, 
wielkość 28X14 cm. 


| Baczność!! 


najzdolniej- 
sz grme py O. TES oraz liczne większe boczne wygrane. Następne ciągnisnie już: Tent = Au 
ONY | i 4al S, = 1 los włoski czerw. krzyża . . . . . . . . NN POST 1 Lutego 50 złosó ielkoś. 
BEER: +4 s: tylko przez krótki czas zi 1 łos ziemski z Pupo wyga l omis. „ĆW. P i „0: „a. OT i5 Lalab 26X18 zdj) k 6 40. Nr. 
tani ili s 1 los węgier. czerw. krzyża 6 gc AL ALONE Fa obca tg arca 663 :/, 10 klawiszy, 2 
GRzRów, Dywany ścienne, wyrabiane z najlepszej hygisnicznej ea przed As Seriot. Dodbaz (Barpikaj (GORY. Lód AŻ, aa | || odór M = e 
stawiające figury jeleni, saren, danieli, psów. bażantów i i s si ; Ne. 6852 10 klawiszy, 8 rejestry, BO głosów 
KONRAD 3 9 — do nabycia razem za gotówkę weđług kursu dziennego, albo też na 38!/, rat jg Jestry, g , 
e. i k. nad- $ 1 sztukaK. 6—, 2 sztuki K. i mies. po 6 K. — Uiszczenie pierwszej raty uprawnia do gry i ewentualnej wygranej. Szkoł Fi zag 28X16 om. K 9.50. M 
worny do- Dotychczas niebywałe! — 2 sztuki imitacyi Smyrny 85|170 cm. m 4 Pa wi iw” każdej harmoniki 
stawca, K. 8-—. Wielkie pokojowe dywany Smyrna 150|250 K. 950. KÓW ARD IRR AN D ban k iradad pie 
! RE e c. i k. nadworny dostawca 
(Czech). "ale Chrześcijańska tkalnia y om O wy Hanns K 7 NRAD 
raog pef] F. W. FIEDLER, HLINSKO — (CZECHY). Berno, Grosser Platz 23/25 (dom własny). | 
sy. ld sylkowy towaró h 
rycin na- ży- | naai] , ba ? om wyzyłkowy w muzycznyć 
y Solidnych, stałych, miejscowych ząstępców umieszczam na dobrych BRUX Nr. 2624 (Czechy). 


czeniekażde* 


rj 1 HI DZI Z NI ZI BDO DZI DZI DZ BZ 
e * LA LAU (LIV ZN CN AAN CN Ci CN AN 


RESZTKI MATERYALOW 


których się maşami u mnie 
uzbierało, oddaję poniżej 
ceny, aby się ich pozbyć. 
wystarczających na kompletne ubra- 
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damskie, płaszcze, spódnice, ect 


Eksport fabryki sukna 


KAROL KASPER 


Insbruck 46. 


35 40 Katalog główny z 4000 rycin na życzenie 


ażdemn za darmo i franko. 


órka, krawiec 


JĄ | Dłuca 18, wykonuje zamówienia według 
ostatnich mód, przyjmuje do prasowania 
Ñ |i przerabiania, 26 5 2 


Miody 
pomocnik 


handlowy z działu korzennego poszukuje 
posady. Zgłoszenia W. L. Jordanów poste 
restante, 55 3 2 


warunkach prowizyjnych ! 


Nięgięcznie 200-500 Kor. 


może zarobić każda osoba bez różnicy płci 

i wyznania. 1ecz nieposzlakowanej przeszłości 

w każdej miejscowości Galicyi, Bukowiny, i 

Sląska austr., z wyjątkiem miast Krakowa, 

Podgórza i Lwowa. — Zgłoszenia Dom Han- 

dlowy, Kraków, Zions 1 Oddział Ii, p. 
15 I 


w śródmieściu 
na większe przedsiębiorstwo wydawnicze 


W i i A potrzebny od 1`kwietnia 1913 
Co MSzy Św. po sni: wymagane du że sal a 


WINA stołowa l. po 70 h, — 80 h. 


` . 20 h. — 1 K, 40 h. i _e 
taa { Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Nar.du* pod „Lokal“, 


a Astu słodkie L po B K. — 7 K. w be- B = ge Ą h. ba s 
ta mat mania ARRETE TETTETETT 


Szepesmegye (Węgry). 
L. Rydel. 


Prenumeratę | Dj} dzieci i młodzieży 
Zygmunt August : 


B 
czasopisma a 
1. Królewski Jedynak. krajowe i zagraniczne Gwiazdkę! 
2. W złotych więzach. 


3. Ostatni. Katalogi I wykazy bezpłatnie | "9" a AGE = © 


Krawieczyznę damską, bieliznę nową i wszel- 

kie poprawki, przeróbki, odnawia i repera- 

cye przyjmuje i sama wykonuje nie drogo 
i prędko 


Wiktora Podbielska 


Krawczyni, Sławkowska 6, lil. p. 
frontowe schody, w Krakowie, 


[ad Ld | a 
——— | Króliki olbrzymie 
Pożyczki do 30 funtów wagi, gołębi H i poży 


od é do 6 procent od 200 korou w zwyż tecznych dostarcza Schwab, Wiedeń, Wie- 


z ręczycielami lub baz, w 4-ro koronowych dnerhanpistn. 113 g. — Cenniki bezpłatnie 
ratach miesięcznych daje wypłacalnym aso- al 
bom każdego stanu. Filip Feld, Bank i binro 


giełdowe, Budapeszt, VII, Bakoczi-yt. 7I. Z TO 

Obanlenia gratis i franko. © 1 6 egary WISZ6we 

. lk dla Kościołów, Tatuszów, zamsów, koszar, 
Są do sprzedania fabryk eto. wykonuje, oraz reperacye zega- 


ŻĄDAĆ OPŁATNIE 
PRÓBEK RESZTEK 


MATERYRŁÓW MĘSKICH 
I DAMSKICH. 


Wdowa inteligentna 


wiówednim wieku, ukwalifikowana nauczy- 


cielka, władająca językiem polskim, niemiee Cena brosz. K. 13, opr. K. 14. on 
i i Ę - oł rów wieżowych przyjmuje 

kim, znająca się na gospodarstwie domo połeca Ryszatądkobligi, erora ony AEC. 

wem i na kuchni, poszukuje miejsca nau- s e k A z r R k A B ca c. k. Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10, 

czycielki, zarządczyni lub jakiegokolwiek sk si K ków f i Speisingeratrasge 686, Parafiom kościeluym 

Odpówifdniego zajęcia, za skromnem wyna- e e rzyzan W Í Księgarnia ra nyne rar f bardzo piękne z korsolami marmurowemi dostarcza na spłaty. Kosztorysy bezpłatne. 


Bliższa wiadomość u p. Katznerowej, uiica „BĘ. x A 
1570 10 3 K , Proste szkice i pymiacy pożądane, 


grodzeniem. — Zgłoszenia pod lit. E. P. do Badeka W araile mebli. 41 3.2 


e "gy è 
WOJCIECH i GIGO N dawniej Mikołajska 6, obecnie ul. Bracka L. 13. 


odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalnie 
~ w Krakowie otworzył = dla biur i kancelaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające sie. 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Tomassa L, 35, pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


